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Sp1•awy tygodnia - ---- ·-- ·--

KŁOPOTY Z EMIGRACJĄ ROSYJSKĄ. 

QNIA 4 MAJA dokonano w Warszawie 
..rcimachu na radcę handlowego poselstwa so­
wieckiego w Polsce, Lizarewa. Sprawca za­
machu, emigrant rosyjski, nazwiskiem Woj­
ciechowski, ztrzelił trzykrotnie do przejeż­
dżającego ulicą Mars~ałkowską samochodu 
poselstwa sowieckieg • - jedna z kul trafiła 
p. Lizarewa w r:nnie; i lekk0 ~o zraniła. 

Dzięki temtl ~~ ...... - ~:i.machowi 
mamy znowu dwie noty sow1eclłie. Pierwszą 
wystosował do naszego ministerstwa spraw 
zagranicznych p. Bogcmołow, poseł sowiec­
ki w Warszawie, twierdząc, że zamach skie­
rowany był przeciw niemu, gdyż o codzien„ 
nie ó tej porze, w której dokonano zamachu, 
wyjeżdża samochodem na spacer, że więc p. 
Lizarew jest w tym wypadku tylko przypad­
kową ofiarą, właściwą zaś jest on, p. Bogo­
mołow i dlatego rząd polski powinien zamach 
ten traktować tak poważnie, jak gdyby do­
konany był na posła. Drugą 110tę zredago­
wał p. Cziczerin i wręczył ją posłowi polskie­
mu w Moskwie, p. Patkowi. W nocie tef rząd 

wiecki zarzuca nas"ZVm ład::r01n, że mi·n,.. 
" .• o.Kro nych os rzeżeli ze strony sowiec­

kiej tolerują na terenie Polski działalność te­
rorystycznych organizacyj emigracji rosyj­
s!dej i że po zamachu na Wojkowa przedsię­
wzięły tylko niedostateczne kroki, aby dzia­
łalności tych organizacyj · położyć kres przez 
wydalenie z granic Polski wszystkich pod-ej­
rzanych o taką działalność emigrantów ro­
syjskich. Oprócz tego p. Cziczerin zarzuca 
naszemu rządowi, że tolerował „gloryfiko­
wanie" czynu Kowerdy przez niektóre orga­
ny prasy polskiej. Wkońcu zaś przestrze­
ga, że dalsze tolerowanie przez władze pol­
~kie akcji terorystycznych organizacyj rosyj­
skich wywrze ujemny wpływ na stan stosun­
ków polsko - sowieckich i może się stać w 
pewnym momende przyczyną kcmfliktów i 
zatargów. 

Stwierdzić trzeba, że ton not sowieckich 
i charkter wystąpień rządu sowieckiego w 
związku ze sprawą usiłowanego zamachu na 
Lizar~wa jest bezporównania powściągliwszy 
od wystąpień po zamachu na· Wojkowa. Wi­
docznie lekcja, jaką wówczas otrzymał rząd 
sowiecki z powodu aroganckich swoich not, 
p.oskutkowała. To też dzisiaj spokojnie moż­
na mówić o pretensjach rosyjskich i zasta­
nowić się nad ich słusznością. 

• * * 
KOLONJA ROSYJSKA w Polsce jest 

bardzo liczna a charakter jej jest nieco inny 
niż np. charakter kolonij rosyjskich w Berli­
nie, Paryżu, Londynie i .innych miastach za­
chodniej Europy. W Polsce z pośród emi­
grantów rosyjskich osiedli ci, którzy z czasu 
zaboru rósyjskiego posiadali jakiekolwiek 
stosunki z Kongresówką i dzięki tym stosun­
kom mogli spodziewać się, że · znajdą tu dla 
siebie egzystencję. Oprócz takich, o,&iedli w 
Polsce jeszcze tacy emigranci, . którzy ze 
względów politycznych chcieli być blisko gra 
nicy rosyjskiej. Gros emigracji rosyjskiej, 
zarówno tej, której udało się uratqwać· jakieś 
kapitały jak i tej, która zdecydowała się szu 
kać na szerokim świecie nowej egzystencji 
osiadł w państwach · zachodniej Europy, słu­
sznie spod.ziewając się, że tam o wiele łat­
wiej znajdzie pole do pracy i sposobność za­
robku. niż w zniszczonej Polsce. Gdy więc 
wśród emigracji rosyjskiej na zachodzie prze 
wagę olbrzymią stanowi typ „nowego robot­
nika", kelnera, muzyka, aktora, artysty, kup­
ca •itp., który niema czasu ani chęci na zaj­
mowanie się polityką, to w Polsce przeważa 
typ emigranta - polityka, ta bowiem część 
emigracji, która posiadała tutaj jakiekolwiek 
stosunki, w ciągu dziesięciu lat prawie cał­
kowicie zlała się ze społeczeństwem pol­
skiem, zdobyła przeważnie obywatelstwo 
ipolskie i przestała się do emigracji zalfozać. 

Ten silny polityczny charakter emigracji 
rosyjskiej w Polsce nie jest dla m;s .;pccjalnie 
wygodny. Z sow·ietami łączą nas bądź co 
bądź stosunki sąsiedzkie i nie leży w naszym 
interesie, aby te stosunki były złe. Prze­
ciwnie staramy się przy każdej sposobności 
podkreślić, że pragniemy. roz,szerzać te st-o­
sunki i jakn.ajbardziej je utrwalić. Gdyby w 
tych naszych dążeniach żywioły emi:gracyj-

•ne, korzystające u nas z prawa azylu miał; 
nam przeszkadzać, musielibyśmy bardzo e­
nergicznie zastrzec się przeciw temu. 

Nieodpowiedzialny czyn Kowerdy pociąg­
nął za sobą rozciągnięcie , bacznej kontroli 
nad org·anizacjami i życiem politycznej emi­
gracji rosyjskiej w Poisce, pomimo to zaszedł 
drugi wypadek godny pożał·owania. Spraw­
ca poniesie zapewne zasłufoną karę, tak jak 
ponosi ją Kowerda, ale niezależnie od tego . 
sfory emigracji rosyjskiej, na których bez- ! 
względnie ciąży część odpowiedzialności za 
szalony wybryk Wojciechowskiego, powinny 
odczuć, że prawo azylu !lla tak-że swoje gra­
nice i że prawem iem w żadnym wypadku 
.nie jest bjęł.a wolność spiskolv.aąią i r ' 
zowani spi:;ków w grankacb naszego pa6-
~twa. 
. Kto z emigrantów rosyjskich ma do załat-. 
wienia jakieś porachunki z bolszewikami, 
niechaj jedzie do Moskwy. Tam ma wszyst­
kich najwybitniejszych w komplecie i bardzo 
duży wybór. Tam też jest do zdobycia sta­
nowczo lepsza aureola bohaterstwa niż na 
bruku warszawskim. 

• * * 
W SEJMIE. 

WPRAWDZIE JESZCZE nie w samym 
sejmie, ale w komisjach sejmowych już roz­
poczęły się utarczki stronnictw z rządem. 
Pierwsza poważniejsza utarczka rozegrała 
się w komisjach prawniczej i konstytucyjnej. 
W związku ze złożonym sejmowi dekretem 
Prezydenta Rzeczypospolitej o „Dzienniku 
Ustaw" wznowiony został zatarg, który wy­
nikł w poprzednim sejmie na temat, czy de­
krety Prezydenta Rzeczypospolitej mogą być 
uchylane zwyczajną uchwałą sejmu, czy też 
uchylać _można je tylko prze ustawę, przyję­
tą w zwykłym trybie przez sejm j senat. 

Sprawa ta nie jest dość jasno sformuło­
wana w konstytucji, a dalsze wątpliwości 
wnosił dawny dekret o ,,Dzienniku Ustaw", 

. w którym nie było powiedziane, że uchwały 
sejmowe mają być w nim pubHkowane . . Po­
nieważ zaś żadna ustawa ani rozporządzenie 
nie może wejść w życie bez opublikowania 
w „Dzienniku Ustaw", uchwały sejmowe, u­
chylające dekrety Prezydenita Rzeczypospo­
litej, nie mogły mieć mocy obowiązującej, po­
nieważ rząd nie miał obowiązku publikowa­
nia ich w tym dzienniku. 

. . Na tern tle . wybuchł w poprzednim sejmie 
konflikt. Sejm mianowicie powziął uohwa:łę, 
uchylającą dekret prns•owy Prezydenta Rz,e­
_czypospolitej, rzą~ zaś nie opublikował tej 
uchwały w „Dzienniku' Ustaw", skutkiem 
czego dekret ten. mimo .uchylającej go uchwa­
ły sejmowej obowiązuje naaal. 

W międzyczasie wydany został nowy de­
kret Prezydenta Rzeczypospolit~j o „Dzien­
niku Ustaw", w którym także niema wzmian 
'ki o . tę.ro, a:by uchwały sejmowę, uchylające 
dekrety Prezydęnta, m,u.siały być w nim pu­
b likowane. To dało sejmowi asumpt do pod­
jęcia w komisji prawniczej. i konstytucyjnej 
merytorycznej dyskusji nad tern, czy dekrety 
Prezydenta Rzeczypospolitej wymagają do 
uchylenia specjalnej ustawy, uchwalonej 
przez sejm i senat, czy też mogą być unie­
ważnione zwykł-ą uchwałą sejmową, która 
w takim razie musiałaby być przez rząd o-pu­
blikow~na w „Dzienniku Ustaw". 

* * 

ZDAWAŁOBY SIĘ, że taka sprawa nie 
powinna nastręczać szczególnych trudności, 
O cóż bowiem w gruncie rzeczy chodzi? O 
możność uchylenia dekretu. Tej zaś możno­
ści nikt sejmowi nie zamierza odebrać. Rząd, 
stając na stanowisku, że do uchylenia de­
kretu potrzębna jest droga ustawodawcza, 
t. j. uchwalenie ustawy, unieważniającej de­
kret, w trybie dla uchwalania ustaw przewi­
dzianym, ma bardzo poważne, argumenty na 
uzasadnienie takiego stanowiska. Dekrety 
Prezydenta Rzeczypospolitej, wydawane na 
zasadzie pełnomocnictw, a więc w zastęp­
stwie sejmu, powinny być tak samo trakto­
wane jak ustawy, uchwalone przez sejm. 
Niema bowiem rozsądnego powodu, któryby 
pozwalał uważać ustawę sejmową za coś lep 
szego od dekretu Prezydenta, wydanego na 
zasadzie plenipotencji sejmowej. Praktycz­
ny skutek dekretu i ustawy sejmowej jest 
przecież je.den i ten sam. Jeż.eli sejm nie 
może w pewnych warunkach wykonać ciążą 
cych na nim zadań ustawodawczych i pozwa­
la się w tym obowiązku wyręczyć przez Pre­
zydenta Rzeczypospolitej, to tembardziej 
nie wolno mu ustawodawczych prac Prezy­
<leuta traktować inaczej niż traktuje swoje 
własne. Pełnomocnictw na nim nie wymu-

a.no pC;d przymusem ich nie udzielał. Zdu­
miewać się trzeba, że wogóle na ten temat 
może być jakakolwiek dyskusja - raczej 
seim powinien być wdzięczny rządowi za to, 
że jeśli istniała pod tym względem jakaś nie­
ścisłość, zwrócił na n,ią uwagę i usunął ją. 

Ale tak rozumuje objektywizm i zdrowy 
rozsądek. Inaczej pracują mózgi poselskie. 
Rozumują one, że poza sejmem nie może być 
żadnej innej mądrości ustawodawczej i ź.e 
nic, co w tej dziedzinie zrobione zostało po­
za sejmem nie może aspirować do równo­
rzędności z wyrobami sejmowemi. Sejm ma 
prawo się wyręczać w swoich obowiązkach, 
ale byłoby z ujmą dla jego godności, ~dyby 
nie miał prąwa potraktować pracy wykona­
nej w swojem zas<tępstwie za robotę innej, 
niższej klasy. . 

W komisji zwyciężył ten właśnie punkt 
widzenia, schleb~ający próżności sejmowych 
ustawodawców. Uchwalono tam, że dekre­
ty Prezydenta Rrzeczypospolitej, wydawane 
na skutek upoważnienia sejmu i w zastęp­
stwie sejmu nie są godne tego, aby trakto­
wano je jak ustawy, że więc wystarczy zwy­
kła uchwała, przyjęta przez większość sej­
mową, aby straciły swoją moc. 

Uchwała komisyjna nie prziesądza jeszcze 
stanowiska plenum sejmowego. Wypadnie 
więc zaczekać, co stan.ie się z tą sprawą, 
gdy znajdzie się na porządku dziennym po­
siedzenia plenarnego. 

• • • 
BICZ RZECZOWOśCI. 

DRUGI POW AżNIEJSZY konflikt wy­
buchł w czasie obrad komisji budżetowej nad 
budź.etem Ministerstwa Spraw W ewnętrz­
nych .. . Przewodniczący tej komisji poseł 
Byrka, nauczony doświadczeniem, zdobytem 
w czasie ohrad nad budżetem ministerstwa 
oświaty, gdy to przez kilka posiedzeń dysktt 
towano rozwlekle o wszystkiem innem, tyl­
ko 'nie o budżecie tego m.inisters·twa, sprze­
ciwił się kategorycznie poruszaniu przy ob­
radach nad budżetem Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych takich spraw, jak r:rekome 
nadużycia w czasie wyborów, zachowanie 
się policji gdzieś w Pipidówce w czasie jakie 
goś wiecu, zatarg star.oisty w żyd.aczowie z 
mężem zaufania stowaTzyszenia lokatorów 
itp. Na u:re.sadnienie S'fego stanowiska po­
seł Byrka wyjaśnił, że ao rozstrząsania ta­
kich spraw, powołana jest komisja admini­
stracyjna, która ma prawo domagać się od 
·rządu wszelkich wyjaśnień odnośnie do 
stwierdzonych niedomagań administracji pań 
stwowej, nie zaś komisja budżetowa, która 
powinna za zasadzie przedłożonego prelimi­
nar budżetowego badać celowość projek­
towanych wydatków i realność p~zewidywa­
nych dochodów. Gdyby bowiem w kom.isii 
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budżetowej chciano szczegółowo dyskufo­
wać nad działalnością resortową każdeg.'> 
ministerstwa, to wogóle nie byłaby potrzeb-­
na żadna inna komisja w sejmie, raz bowiem 
komisja budżetowa miałiaby charatker komi­
sji oświatowej, drugi raz adm.inistracyjnei, 
pot.em znowu wojskowej, zagranicznej, prze­
mysłowej itd. W taikich warunkach obrady: 
nad budżetem ciągnęłyby się w nieskończo­
ność a w dodatku zabrakłoby czasu na zaję­
cie cyframi budżetu, gdyż całą energję zuży­
toby na zajmowanie się działalnością resor­
tową ministrów i podwładnych im urzędów. 

Mimo to w toku obrad przewodniczący: 
komisji wid.ział się zmuszonym odebrać głos 
posłowi socjalistycznemu p. Pragerowi, któ­
ry wystąpił z nam!ęt ą filipiką przeciw mi­
nistrowi spraw wewnętrznych z powodu je­
go stanowiska w czasie wyborów. To stało 
się powodem zatargu, gdyż dotychczas nie 
praktykowano nigdy, aby w obradach komi­
syjnych przewodniczący odbierał głos jakie­
muś członkowi komisji. Zatarg został jed­
nak zlikwidowany przy wydatnym udziale 
Marszałka Daszyńskiego, który przy każdej 
sposobności stara się zadokumentować, że 
to, co oświa.dczył, biorąc do rąk laskę mar­
szałkowską, było jego głębokiem postanowie 
niem, którego szciJerze pragnie dotrzymać. 

* 
SPRAWDZAJĄ SIĘ w całej rozciągłości 

na;sze przewidywania, że posłow~e "jedynki" 
wnosić będą do obrad sejmowych ducha rze­
czowości. Komisje, w których przewodnic­
two spoczywa w rękach tych posłów, syste­
matycznie zatracają dawny charakter kuźni 
intryg politycznych, spisków i komplotów, a 
nabierają charakteru placówek i warsztat-ów 
pozytywnej, rzeczowej i celowej pracy. 
Nie wszędzie przychodzi to bez walki - sta­
re zwyczaje zbyt głęboko się zakorzeniły -
ale postępy są już duże. W miarę postępu 
oczyszcza.nla z polityki spraw, które z nią nic 
albo bardzo mało mają wspólnego, okazuje 
się, że aparat sejmowy bynajmniej nie jest 
tak bardzo ciężką machiną, jak się zawsze 
zdawało. Zanosi się na to, że budżet będzie 
w tym roku załatwiony w rekordowo szyb­
kim czasie, a przytem może po raz pierwszy 
budżet ten będzie rzeczywiście cyfra po 
cyfrze przerobiony. Dotychczas m.iesiącami 
rajcowano w komisji nad budżetem jednego 
ministerstwa a przytein mało który z człon­
ków umiałby odpowiedzieć na jakieś kon­
kretne pytanie, dotyczące tego "budżetu. Wy­
słuchano tego, co minister powiedział o g.o. 
spodarce swego resortu a pozatem „robiono 
politykę", nad właściwym budżetem prze­
chodząc do porządku dziennego. To też nie 
wiele warte były uchwały podejmowane w 
czasie ta:kich obrad oraz zmiany ·wprowadza­
ne do przedłożonego budżetu. Jeśli nawet 
zyskiwały sankcję na plenum, w trakcie wy­
konywania budżetu przechodzono nad niemi 
do porządku dziennego i nie brano ich pod 
uwagę. Gdyby kfoś zadał sobie trud zlicze­
nia sum wstawionych do budżetów po·przed­
nich lat przez sejmy na cele, których reali.7..a­
cja okazała się w praktyce niemożliwą oraz 
„oszczędności", porobionych przez sejmy w 
niektórych pozycjach, których w praktyce 
także nie można było uwzględruć, zdobyłby 
świetną ilustrację sensu budżetowych „wy­
siłków" sejmowych. ,Mowa jest o tem w ro­
cznych sprawozdaniach Najwyższej Izby Kon 
troli i dlatego też sejm tak mało dotych::zas 
temi sprawou:la.niami się zajmował. 
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III. 

Zająwszy stanowisko, że ·Polska musi mieć 
ustrój parlamentarny, Dmowski ~ jak mó­
wiliśmy w ubiegłym tygodniu - pozornie 
tylko ogranicza wszechwładzę parlamentu i 
pozornie tylko zwiększa władzę głowy pań­
stwa. W rzeczywistości hoWiem, przyznając 
nietylko sejmowi, ale także w tym samym 
stopniu i senatowi, prawo obalania rządu 
przez odrzucenie przedłożonego budżetu, od­
daje rząd na łaskę nie jednego - jak do nie­
dawna - ale dwuch ciał parlamentarnych i 
stwarza pozatem niezliczone mnóstwo możli­
wości wywołania konfliktów pomiędzy rzą· 
dem a izbami ustawcdawczemi, konfliktów, 
które w każdym wypadku musiałyby się skoń 
czyć porażką i kapitulacją rządu. Prawo roz­
wiązywania izb, przyznane w iym projekcie 
głowie państwa jest środkiem z jednej stro­
ny wysoce ryzyJrnwnym, zwłaszcza gdyby 
przyszło stosować je często, z d:rugiei zaś 
strony mało skutecznym, gdyż w rezu~tac;e 
w nowym sejmie nic się me zmiema mgdy. 
Wchodzą doń te same partje, czasem tyho 
w innej sile i w innym składzie osobowym. 
Gdyby więc głowa państwa chciała robić uży 
tek z przyznanego jej prawa mianowania rzą 
du według własnego uznania, to nąd taki w 
katdym sejmie musiałby szukać dla siebie 
większości, bo bez niej praktycznie nie mógł­
by wykonywać władzy. Daleko więc prostszą 
była metoda, stosowania u nas od maja 1926 
roku, polegająca na tern, że Prezydent Rze­
czypospolilej zgóry powoływał już taki 
rząd, który miał szanse otrzymania votum 
zaufania większości sejmowej. Dmowski 
wprowadza tylko nowe komplikacje do tego, 
co już było i co bez tych komplikacyj oka­
zało się złem. Bo czy rząd, zamianowarty 
przez głowę państwa mus~. się starać o apro­
batę większości sejmowej ~araz na pierwszem 
posiedzeniu sejmu po ukonstytuowaniu się, 
czy też w najlepszym razie za kilka miesięcy 
przy wnoszeniu do sejmu projektu budżetu­
to doprawdy mała różnica, tembardziej, że w 
międzyczasie, aby się sejmowi nie nudziło, 
wolno mu będzie odrzucać niesympatyczne­
mu rządowi każdy projekt ustawodawczy. 

* * * 
Widać w tern wszystkiem wyraznte ten~ 

dencję do uczynienia z władzy wykoT''.l.Wczej 
władzy malowanej, do wyposażenia głowy 
państwa w pozory władzy, na oko może e­
fektowne, w gruncie rz~czy zaś nieużytecz­
ne, a do przeniesienia decydującego wpływu 
na rządy w państwie na ciała ustawodawcze. 
Aby zaś nic nie mogło zachwiać temi wpły­
wami, Dmowski asekuruje je, proponując 
dwie równorzędne izby parlamentarne. Rząd, 
który uporałby się w ten czy inny sposób z 
jedną, stanie w obliczu drugiej, tak samo po­
tężnej i wpływowej. 

Załatwiwszy się w ten sposób z kw~stją 
stosunku reprezentacji narodowej do władzy 
państwowej, Dmowski szkicuje sposób powo. 
ływania tej reprezentacji. Na wstępie stwier­
dza, że ogółowi nie można przyznać prawa 
do powoływania takiej reprezentacji. Prawo 
to może mieć tylko „świadoma" mniejszość 
obywateli państwa. Czego „świadomą" ma 
być ta mniejszość bliżej nie wyjaśnia. 

„Gdy mówimy o prawach reprezentacji 11a. 

rodu mamy na myśli właściwie reprez:enta-cjc:; tej 
świadomej mniejszości, przez którą to reprezen­
tację m'ogłahy ona wypowiadnć ja' ; •ioi~~~l <> j $W :\ 

;i:biorową wolę. Idealny tu liythy i... tro; pa · . 
s lwowy, w którymby prawo wyboru reprelenŁa­
cii mieli jedynie ci istotnie obywatele. Nieste­
ty, taki ustrój należy do dziedziny uinpij, bo n:.i 
to, kto jest . na.prawdę obywa tel em pai1stwa, ma. 
iącym poczucie i zrozumienie swych obowiąz;. 

ków, niema i nigdy nie będzie miary ~dsłej, da­
jącej się wyrazić w formule prawnej. Niema też 
i nigdy nie będzie doskonałego prawa wyborcze­
go, dającego państwu doskonałą reprezentację 
narodu. Ustawy wyborcze mogą być tyiko mniej 
lub więcej złe". 

Sądzi być w prawie, dekretując taki po· 
dział na uprzywilejowanych i upośledzonych 
obywateli, ponieważ doskonałego prawa wy­
borczego i tak nigdy nie było ani nie 0ędzie. 

Jest więc obojętne, czy ta niedoskonałość 
bę<li;ie tego czy innego rodzaju. Nalcfałoby 
przypuszczać, że ktoś, kto ma taką opinję o 
prawie wyborczem, uważa za ciężkie przewi­
n1enie, że rząd w ostatnich wyborach wziął 
czynny ud.ział, aby i sobie zapewnić repre­
zentacię w sejmie. Gd.zietam, ani Dmuwski, 
ani tembardzicj jego stronnictwo nie są skłon 
ne rozgrzeszyć rządu z tej „~brodni". 

Mimo, iż jest głęboko przekonany, że MY 
•chodzi o bezpośredd wybór przedstawiciel­
s~wa narodowego, to jest rzeczą niemożliwą 
skonstruowanie doskonałego prawa, które 
mogłoby dać państwu rzeczywiście reprezen­
tację narodu w pełnem tego słowa znaczeniu, 
nic umie się zdobyć na rozstanie się z utar­
temi szablonami, nie umie sprzeciwić się złu, 
rezygnuje z twórczego wysił>ku i tę swoją 
wygodną rezygnację nazywa„. wysiłkiem: 

„Nie wynika stąd wszakże koniecmosć re­
zygnacji: irzeba wszelkich dołożyć wysiłków, a­
żeby usta wa była jaknajmniej zła." 

Zobaczmy, jakie są rezultaty tego „wy­
siłku" p. Dmowskiego. 

Powszechnego, równego, tajnego, bezpo­
fa-edniego i stosunkowego, jednem słowem 
pięcioogonowego prawa wyborczego p. 
Dmowski nie chce. 

„To iedno jest pewnikiem, że im v.ięcej jest 
giosujący.ch, tern większą przewagę mają ludzie 
głupi, politycznie ciemni. Dlatego to ;i:a.pewne w 
polskiej ustawie wyborczej postarano się dać 

pa11.stwu tylu głosujących, że ju.t wi~ej dać nie 
można. Jest ona tak z.robiona, ja.kgdyby jej twór­
CClm chodi:iło o to, żeby przedstawicie:lstwo kra­
ju było jaknajgorsze." 

~ Jaki jednak hamulec zastosować, jaką 
tamę postawić, aby powstrzymać nieco tłum 
od urn wyborc:iych, aby na jednego mądrego 
nie wypadało dziesięć głupich? 

Cenzusu majątkowego Dmowski nie chce 
i słusznie poniekąd. 

„Wracać do cenzusu.,.,_ majątkowego C7!.Y po­
datkowego dziś nie można. - Obłąkaócem poli­
tycznym byłby ten, ktoby próbował dziś poi:ba­
wić głosu klasę robotniczą lub warstwę niezamo­
żnej inteligencji. Zresztą doświadczenie uczy, że 

dojrz:ałość obywatelska naszych wan.tw za.mo­
żnych także stoi po<l wielkim z.nakiem zapytania 
Oddanie tei całkowite w i.eh ręce losów pań­
stwa byłoby krokiem conajmniej lekkomyślnym, 
gdyby było nawet możliwe." 

Zapamiętajmy sobie: klasy robotniczej, 
ani warstwy niezamożnej inteligencji nie 
moźna pozbawić głosu. A jednak trzeba zna­
leźć sposób, aby częściowo i jedną i drugą 
klasę głosu pozbawić. I to nawet w dużej 
części, bo inaczej nie osiągnie się zmiany do­
tychczasowego fatalnego stosunku pomiędzy 
11nieświadomymi", czyli głupimi i „poliity. 
cznie ciemnymi", a „swiadomymi" czyli „po· 
litycznie jasnymi" i mądrymi. Niebylejaki 
problem. Trzeba conajmniej geniusza, by się 
z nim uporać. Dmowski idzie na ten wysi· 
lek. Poczekajmy. 

Tak samo, zdaniem Dmowskiego na nic 
nie zdałoby się stosowanie cenzusu wyksZitał 
cenia. 

„Niewiele więcej wart jest w dzisiejszych 
czasach t. zw. cenz:us wykształcenia, który iest 
wlaściwie tylko cenzusem szkolnym. żądna szko­
la nie. wypuszcza ludzi wykształconych, tylko, o 
il.:: jest dobra sz:.kala, daje im podstawy, na któ. 
' ych isiotne wykształcenie mogą oprzeć, o ile 
chcą i umieją. Często chłop, nic umiejący pisać 
~ ni czytać, ma więcej sensu w głowie, niż posia­
dacz; dyplomu uniwersyteckiego. Tam, gdzie cho­
dzi o zdrowy sąd o sprawach życiowych, niety­
lc ludzie niewykształceni są niebezpieczni, ile d , 
którym się z.daje, że maj-ą wykształcenie.'' 

A więc co? .Może jakiś najnowszy ame~ 
rykański system stwierdzania „świadomości" · 
i „jasności politycznej" sposobem mechanicz-. 
nym? Ustawić przy każdej urnie wybor<:zej 
taką maszynę z wskazówką p<>między dwo­
ma napisami: „świadomy" - „nięświadomy", · 
posc..dzić na krześle wyborcę, nałożyć mu 
elektrody na skronie, puścić prąd i komisyj­
nie stwierdzać, w jakim kierunku posuwa się 
wskazówka. Jeśli na „świadomość" fo do-

puścić go do gtosowania, jeśli na ;,nieświa· 
ćk>m.-0sć', to wykompletnentować za dl,"zwi. 
To byłoby przynajmniej oryginafoe i w no­
woczesnym stylu. Najczerwieńszy pepeso· 
wiec nie mógłby nic na to powiedzieć, bo to 
„postęp". 

Dmowski wynalazł coś lepszego. Odkry­
wa autentycznego bakcyla choroby i niemo­
cy parlamentaryzmu współczesnego: 

„Właściwie cały rozwój system'l rcprezen­
tacy.jnego w krajach cywiliza.cji euro;>ciskiej zo­
stał oparty na fałszywej podstawie, .h 16ra musia­
ła doprowadzić do niedorzeczności 1 która w 
krótkim czasie musi go znis2'czyć , o ile nie bę­
dzie zmienioną. Zignorował on najwaimejszą in­
dytucję, n:. której spulu~zeństwo w ~iecie na­
szej cywilizacji stoi i której swą sił~ zawdzię­
cza - instytucję rodziny". 

A odkrywszy tego szkodnika, niedługo 
namyśla się nad lekarstwem, które pozw<>li 
skończyć z nim radykalnie i uratować par­
lamentaryzm, albo system reprezentacyjny, 
jak mówi Dmowski: 

„Rodzi.na jest ogniwem, łączącem jednostkę 
ze społeczeństwem i społeczeństwo przedewszyst • 
kiem z rodzin, a nie z; jednostek się skła<la. W 
ustroju reprezentacyjnym należy się przedstawi. 
cielstwo rodzinie, i najsilniejszy, najzdrowszy 
byłby system reprezentacyjny, w którymby przy 
wyhorach przedstawicielstwa głosO'Wała rodzina 
w osobie jej głowy, to znaczy ojca rodziny, lub 
tam gdzie tylko jedno z; rodziców żyje, ojca lub 
matki. Żadna krzyda by się państwu nie stała, 
gdyby jednostkom obojga płci, nie posiadającym 
rodzin, po:rostawion>0 tylko bierne prawo wy­
bOl'cz.e". 

Eureka - jest sposób. Wprawdzie nie 
zupełnie oryginalny i niezupełnie świeży, ale 
za1o skuteczny. Niech się schowa Mussolini 
il Primo de Rivera. Hazardują się, ryzykują, 
by znaleźć coś noweg-0, co moźnaby posta.' 
wić na miejs<:e parlamentaryzmu - a tu O· 

kazuje się, że takie eksperymenty są conai· 
mniej zbyteczne, bo nic łatwiejsz.ego, jak u­
zdrowić system parlamentarny. Wystarczy 
dać prawo głosu tylko ojcom, względnie mat­
kom rodzin i już. Kto się ożenił i ewentual­
nie doczekał się także potomstwa, ten w ży­
ciu przeszedł taką szkołę, że bez żadnych 
zastrzeżeń można mu wydać dy\>lom „świa­
domości". 

Jeżeli takie prawo wyborcze uczynimy 
kamieniem węgielnym ustroju parlamentar­
nego, wszystko pójdzie jak z płatka. Pozo­
stanie jeszcze do usunięcia tylko jeden dro­
biazg. Nie-tylko bowiem trzeba oddzielić 
„świadomych" i „nieświadomych" obywateli, 
trzeba jeszcze rozróżnić między „świadomy­
mi" i „nieświadomymi" dzielnicami państwa. 
Zdaniem Dmowskiego istnieje olbrzymia róż­
nica pomiędzy naszemi dzielnicami wschod­
niemi a centralnemi i zachodniemi. Im dalej 
od Poznania na wschód, tem mniejsza „świa. 
domość". Ale tu już cenzus matrymonialny 
zastosować się nie da, bo niema dzielnic żo­
natych i nieżonatych. Tu więc Dmowski go­
dzi się z potępionym gdzieindziej cenzusem 
majątkowym, podatkowym i oświatowym. 

I 

„Dlatego jednym z ważniejszych postulatów 
w zakresie prawa wyborczego u nas jest, ażeby 
przy tworzeniu okręgów wyborczych uwzględnia­
no cyfry, wyrażające nietyiko liczbę m'.c :;zkańców, 

ale także poz.iom oświaty i cywilizacji, poz;i.om 
kultury gospodarczej, wytwórczości, siłę podat­
kową danej ziemi i t. d. Jest to nictylko potrze. 
bne dla pomyślnego rozwoju państwa, ale słuszne 
i sprawiedliwe". 

O prawie wyborczem do senatu Dmow­
ski nie wspomina bardziej szczegółowo. Do­
myślać się jednak można, że chciałby mieć 
senat nie z wyboru, lecz z delegacji i nomi· 
nacji: 

„Idzie o to, żeby, nie tworząc Senatu 
z przedstawicielami pewnych warstw społecznych, 
pewnych interesów, jak to było dotychczas w 
hbach wyższych różnych państw, oprzeć jednak 
jego skład na żywiołach odgrywających samo­
dzielniejszą rolę w życiu społeczeństwa, a stąd 
bard;i:iej wyrobionych, dojrzalszych politycznie. 

Wielką w tym kierunku przeszkodą jest brak 
odpowiedniej organizacji społeczeństwa; niewiele 
posiadamy organizacyj s.połecznych i instytucyj, 
którymby można było dać przedstawicielstwo 
w ciele prawodawczem". 

Trudno doprawdy brać poważnie te kon­
cepcje ustrcjowe. Niema w nich ani śladu 
ducha demokratycznego, bo aż nazbyt wid-0-

czna jest tendencja do ws~zeszenia war­
stwy, posiadającej wszystkie prawa politycz· 
ne, do złudzenia przypominającej warstwę 
szlacheoką w dawnej Rzeczypospolitej. Ak­
tem nobilitacyjnym miałaby być metryka 
ślubna. Pomijając już całą niewspółczesność, . 
a nawet silną humorystykę projektu łączenia 
uprawnień politycznych z aktem ślubnym ? 
pomijając także rzucające się w oczy niebez­
pieczeństwo, jakie mieści w sobie koncepcja 
politycznego obezwładnienia 2:iem, zamiesz­
kałych przez mniejszości narodowe, gdzież 
tutaj gwarancja, że sejm, wybrany przez oj. 
ców rodzin, będzie o jotę lepszy od sejmu 
wybranego w powszechnem głosowaniu. 
Dmowski sam w to nłe wierzy i stara się 
zgóry na innej drodze znaieźć pewne gwaran 
cje. Szeroko mianowicie zajmuje się kwe­
stią „organizacji narodu" i tworzeni.a wiel· 
kich stronnictw politycznych, któreby pano­
wały nad życiem politycznem narodu. 

I nie mylimy się chyba, sądząc, że nie o 
sejm, senat i naprawę ustroju chodzi p. 
Dmowskiemu, le:;z o stworzenie warunków, 
w których byłoby najłatwiej zdobyć wielkim 
stronnictwom wpływ na wyborcę i najskute­
czniej zmuszać wyborcę do głosowania we· 
dług intencji partji. Dmowski jest przywód­
cą stronnictwa Narodowej Demokra<:ji i tem 
się tłumaczy jego proje~t. Wie, że stron­
nictwo to miałoby najwięcej szans przy ta­
kim ustroju i takiej ordyna<:fi. Gdyiby był np. 
$ocjalistą, zapewne wykluczy~by od prawa 
wyborczego ojców rodzin, a przyznałby je 
tylko kawalerom. 

Państwowotwórczej idei niema w tym 
projekcie - jest to tylko przejaw ambicji ~ 
tyjnej, przejaw imperializmu partyjnego. I 
dlatego można nad tym projektem spokojnie 
przejść do porządku i:lziennego, bo gdyby na­
wet nic w dotychczasowym złym ustroju Da· 
szego p~stwa nie naprawiono, zawsze je­
szcze tak tak jest, jest lepiej dla państwe niż. 
by było, gdyby chociaż w części projekt p. 
Dmowskiego został zrealizowany. 

* * * 
Parlamentaryzmu uzdrowić nie można 

ponieważ nie można stworzyć doskonałe-
go prawa wyborczego. Parlamentaryzm 
musi być zastąpiony innym ustrojem. 
Powstał parlamentaryzm z reakcji mas 
społeczeństwa, uciskanych przez pań. 
stwo i spełnił swoje zadanie, przetrwawszy 
do tego czasu, gdy ttdsk państwa w stosunku 
do społeczeństwa stał się już niemożliwy, 
gdyż poczucie wolności i równości wobec 
prawa tak wzrosło w dusze, że instynktow­
nie wyczuwa już człowiek, czy grozi mu z tej 
strony jakieś niebezpieczeństwo czy nie, a z 
drugiej strony społeczeństwo znalazło się w 
posiadaniu tylu środków do obrony przed 
uciskiem i tyranją państwa, że każda taka 
próba byłaby w bardzo krótkim czasie zli ... 
kwidowana. 

Dzisiaj już społeczeństwa przestały się 
obawiać o swoją wolność i swoje prawa w 
państwie, przeto parlamenty w roli stróżów 
demokracji, w roli kontrolerów państwa w 
jego politycznej działalności straciły znacze­
nie. W tern tkwi źródło choroby parlamen­
taryzmu i przyczyny zniechęcenia i obojęt­
ności społeczeństwa wobec parlamentów. 
Sytuację pogarsza i zaostrza jeszcze to, że 
parlamenty pragną za wszelką cenę ratować 
swoją dotychczasową rolę, skutkiem czego 
przyśpieszają kryzys i gwałtowny przewrót. 

Na miejsce parlamentu prędzej czy póź­
niej wszędzie będzie musiała być postawio­
na inna organizacja - organizacja, która po­
trafi współdziałać z państwem w zadaniach, 
jakie przed niem stawia nowoczesność. Jaka 
będzie ta organizacja w ostatecz. swej formie 
dziś trudno przewidzieć. Jedno wszakże jest 
pewnem, mianowicie to, że nie będzie ona 
owocem powszechnych i bezpośrednich wy­
borów bez żadnego cenzusu, czy z cenzusem 
aktu ślubnego oraz to jeszcze, że nowoczcs· 
nem państwem nic ona rządzić będzie, lecz 
jednostka, wyposażona w władzę ograniczo~ . 
ną tylko kodeksem praw ohywatelsk· eh i że 
taika jednostka rządy sprawować będzie do­
żywotnio. 

A jaka droga prowadzić będzie na ta!ki 
szczyt władzy w państwie? Narody trudniej. 
sze jut rozwiązywały zagadnienia~rozwiąią 
i to. A jeśli nic lepszego nie znajdą, to może 
przyjmą wzór, który już istnieje i od dwuch 
tysięcy lat nigdy prawie nie zawiódł i wład­
ców swoich powoływać będą tak jak kościół 
rzy;r ~k ~1r"Ndnje s•rnich papieży. 

K. Tyr. 
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.List z Paryża P~ZEGLJ\0 
Cztery 1ata spokoju POLITYJ<l l\lllĘOZYfłAROOOWEJ 

Zwycięstwo p. Poincare'go i „jedności naro­
dowej". - Porażka dawnych formacyj par­
tyjnych: Bloku narodowego i Kartelu lewicy. 
- Rola komunistów. - Czy „koncentracja 

republikańska"? 

(Od własnego korespondenta „Prawdy"). 

Paryż, 3 maja. 
Rezultat wyborów francuskich z 22 i 29 

kwietnia potwierdził nasze przewidywania. 
Cyfrowo nowa Izba nie różni się bardzo od 
Izby poprzedniej; grupy prawicy, a przede­
wszystkiem środka, które rząd p. Poincare' -
go lojalnie popierały nieco się wzmocniły, 

· można zatem mówić o przesunięci.u się środ­
ka ciężkości ' „na prawo", choć pod wzglę­
dem „prawicowości" daleko jest nowej Izbie 
do lziby z roku 1919„. Powiedzielibyśmy ra­
czej, że po wyborach czysto politycznych z 
16 listopada 1919 i 11 maja 1924 roku, miała 
wreszcie Francja wybory dokonane pod ha­
słem sanacji finansów i likwidacji wojennych 
kłopotów. W roku 1919 głosowano przeciw­
ko „bolszewizmowi", a w roku 1924 przeciw 
ko świeżo uchwalonym podatkom i „za po­
kojem"; Tym razem, od sierpnia 1926 roku 
żadnych nowych podatków nie uchw~lono. 
a więc wyborcy mieli już czas o nich zapom. 
nieć; co do „pokoju", skutecznie rz-ekomo 
bronionego tylko przez rząd lewicowy, to 
wyborcy niebardzo rozuniieli obawy pp. Blu­
ma i Daladier'a skoro w rządzie p. Poin­
carego zasiada taki pokoju apostoł jak p. 
Briand„. 

Pamiętali natomiast obiecanki kartelu le­
wicy, które nigdy nie weszły w życie; parnię 
tali spadek franka i puste kasy państwowe 
z lipca 1926 r.; dobrze sobie zdawali sprawę, 
że dopiero powrót do władzy p. Poincare'go 
- przeciw któremu odbyły się wybory z r. 

· 1924 - połoźył kres panice; zrnzumie!li, że 
skoro ten mały, siwy i dość oschły pan rak 
dobrze dotychczas pracował nad uzdrowie­
niem finansów publicznych, to wielkim błę­
dem byłoby nie pozwolić mu swego dzieła 
dokoticzyć. 

I głosowali „przeciętni" Francuzi, ci bez 
tikreślony~h opinij politycznych, na kandy­
datów · „unionistycznych", na zwolenników 

· rządu jedności narodowej p. Poincare'go. 
Tern się tłumaczy, że p. Poincare wygrał wy­
bory. Ten nastrój u przeciętnych .obywateli 
Francji wyczuwając, zapowiadaliśmy, że p. 
Poincare musi je wygrać. Jest to zarazem 
zwycięstwo człowieka i zwycięstwo zasady. 
Zasada - to nie idea dawnego Bloku Naro­
dowego, bo ten większości w nowej Izbie 
niema. Cyfry to wykażą. 

* * * 
Oto rezultat wyborów z 22 i 29 kwietnia 

zestawiony z wynikami wyborów z lat 1919 
i 1924-go: 

1919 1924 1928 
Skrajna prawica 36 20 15 
Prawka republikańska 186 117 127 
Chrz~-demokrad 14 17 
Republika.nie lewicy 111 78 106 
Lewica radykalna 99 38 55 
Radykałowie socjalni 88 139 123 
Republikanie socjalni 24 36 47 
Socjaliści 68 102 101 
Komuniści 29 14 
Różni 14 11 7 

Razem 626 584 612 

Części składowe Bloku narodowego - to 
pierwsze cztery grupy, poczynając od skraj­
n,ej prawicy. Widzimy, że w Izbie z r. 1919 
posiadały one większość absolutną, bo 333 
głosy. Zwycięzcom „pobiegła na pomoc" 
centrowa grupa „lewicy radykalnej", dzięki 
której Blok na;:odowy liczył 432 głosy. 

W Izbie z ·r. 1924 właściwy Kartel lewicy 
(t. j. radykałowie, republikanie socjalni i so­
cjaliści) nigdy nie miał większości, albowiem 
skupiał tylk-0 277 głosów na 584. Ale ponie­
waż bez niego żadna inna stała większość po 
wstać nie mogła, „lewica radykalna" wów­
czas z pp. Lom:heur'em i R. Perct'em na czele 
przyłączyła się do Kartelu i tak powstała 
większość zresztą niewielka, bo tylko 315 
głosów licząca. Ten fakt spowodował m. in. 
tak szybkie rozpadnięcie się Kartelu i po­
wstanie większości „jedności narodowej", t. 
zn. całej prawicy, lewicy radykalnej i dysy­
dentów partii radykalnej. 

A jak się dziś przedstawiają możliwości 
„większościowe"? Grupy dawnego Bloku 
liczą razem 265 głosów, a grupy dawnego 

· Kartelu - 271 głosów. żadna z tych bojo­
wych forma.cy] partyjnych nie ma większości. 
Pomiędzy niemi znajdujemy 55 członków 
członków grupy „lewicy radykalnej", którzy 
dziś idą z prawicą, co daje tej ostatniej małą 
przewagę (320 głosów na 612). Gdyby tylko 
od p. Loucheui'a, i jego przyjaciół większość 

parlamentarna zależała, to powiedzielibyś­
my, że parlamentaryzm jest we Francji bar­
dzo chory. Na sz-częście ponad Izbą jest p. 
Poincare i jego polityka, za którą wypowie­
działa się połowa mniej więcej radykałów i 
republikan socjalnych. Wobec tego więk­
szość rządowa wzrasta do 380-400 głów, 
co dopiero jest dostateczną podstawą dla 
rządu pragnącego mieć zapewnioną przy­
szłość. 

* . * "' Nie należv jednak ukrywać, że jeśli suk-
ces rządu jeŚt duży, to w pewnym stopniu 
zawdzięcza to Francja dość zagadkowej tak­
ty-ce komunistów. W roku zeszłym wyraża­
liśmy na tern miejscu obawy, że przy nadcho 
dzących wyborach - wobec powrotu do sy­
stemu okręgów jednomandatowych z dwoma 
głosowaniami - możem)'.\ być świadkami 
kartelu radykalno - soo}a!l115tyczno - komuni­
stycmego. Rozumieliśmy przez to, że po pier 
wszem głosowaniu zasadniczem radykał, so­
cjalista i komunista porozumieją się kto ma 
komu ustąpić, aby w drugiej „turze" kandy­
dat prawicy został pobity. Do tego nie do­
szło . . Nie doszło nie dlatego, że takiego kar 
telu nie pragnęli radykałowie lub socjaliści: 

. w rzec3ywistości ich awanse pod adresem 
komunistów były nieraz obrzydliwe. Ale na 
kombinacfę nie poszli z własną szkodą ko­
muniści. Nie poszli, bo im tego zabroniła 
Moskwa. A Moskwa zabroniła dla khlku po­
wodów: po. pierwsze, obawiając się „zburżu­
azienia" francuskiej partii komunistycznej; 
po drugie, sukces prawicy we Francji le.ży w 
interesie wewnętrznej polityki Sowietów, 
które będą teraz mogły agitować na temat 
niebezpieczeństwa nowej „interwencji", „o~ 
saczeni.a" i t. p. straszaków. 

Obliczyliśmy, że gdyby „czerwony kar­
tel" był zastosowany w drugiem tylko głoso­
waniu, to stronnidwa dawnego kartelu i ko­
muniści przeprowadziliby o 50 posłów wię­
cej, a zatem „unja narodowa" byłaby praw­
dopodobnie niemożliwa. Oczywiście, trudno 
byłoby radykałom opierać ewentualny gabi­
net na większości, której częścią składową 
byliby komuniści, ale ci ostatni doprowadzi­
liby tym siposobem do sytuacji krytycznej, 

· o co im - w myśl zasady „im gorzej, tem le­
piej" - chodzić przecież powinno. 

Spekulacje p. Stalina wytątkowo oddały 
usługę p. Poincare'mu. Kto wie czy Moskwa 
nie wzięła także pod rachubę ewentualno­
ści uzyskania (dzięki tej 11usłudze") kredy­
tów na rynku paryskim? 

Tak czy owak, ma Francja przed sobą 
cztery lata spokoju. Jeśli przez te cztery 
lata nie będzie rządził bez przerwy ' p. Poin­
care, to w każdym razie rządzić będzie jed­
ność narodowa. Gabinet p. Poincare'go nie 
może upaść „na prawo", bo na lewicy niema 
większości. Mógłby raczej upaść „na lewo" 
gdyby prawiicowa grupa p. Ludwika Marin'a 
stawiała rządowi zbyt duże wymagania; u­
padłby wówczas dlatego, że większość „jed­
ności narodowej" rozpadłaby się. Do tego 
pewnie nie dojdzie, al.bowiem zaraz wyłoni­
łaby się większość „koncentracji republikań 
skiej", o jakiej już się przebąkuje, a do któ­
rej weszły grupy środka od chrz.-demakra­
tów do republikan socjalnych włącznie: gru­
py te liczą razem 348 posłów, co stanowi 
większość a•bwlutną. 

Kazimierz Smogorzewski. 

SPRAWY ROBOTNICZE I EMIGRACJA. 

Ostatni Biulety:n Urzędu Emigracyjnego 
przy Ministerstwie Pracy i Opieki Społecznej 
przynosi naistępujące informacje: 

Z POLSKI. 

Ruch migracyjny. W lutym b. r. wyje­
chało z Polski 7881 osób; przyczem na konty­
nent Europy udało się 4713, do kraijów poza­
europejskich 3168 osób. Emigra-cja d<> Fran­
cji obejmuje w tym okresie .730 osób, d-0 Nie­
miec 3858, do Belgj1i 73; do Stanów Zjedno· 
czonych A. P. zanotowano 576 emigrantów, 
do Kanady 892, Argentyny 1167, Bra.zylji 
3081 Urugwaju 65, Afryki 22, Palestyny 31; 
do Australii 33. Ruch powrotny wykazał 
ogółem 1739 osób, z czego na państwa euro­
pejskie przypada większość, bo 147.7, na inne 
kraje 262. 

Z NIEMIEC. 
Ubezpieczenie na wypadek bezrobocia. 

Poważnego postępu dokonał rząid Rzeszy 
w roku 1927 w dziedzinie społecznej opieki 
nad bezrobotnymi przez uchwalenie u.stawy 
w sprawtle pośrednictwa pracy i ubezpiecze­
nia na wyipadek bezrnhocia z dnia 16 lipca 
1927 roku. Do teg.o czasu otrzymywali bez­
robotni zasiłki w ramach opieki nad ubog:imi 
(Armenpflege). Z chwilą wejścia w życie 
ustawy, która ~ała moc ~iącil 

W Wiedniu aresztowany został twórca 
przewrotu komunistycznego na Węgrzech i 
przewodniczący rady komisarzy ludowych 
węgierSlkiej repub'liki sowieckiej, Bela Kun. 

Po obaleniu przez Horthy'ego rządów 
bolszewickich na Węgrzech i po krwawem 
stłumieniu komunizmu, Bela Kun, zwany wę 
gierskim Leninem, zbiegł zagranicę i ukry­
wał się początkowo w Wiedniu. Rząd wę­
gierski domagał się wydania go wraz z wie­
loma innymi działaczami komunistycznymi 
węgierskimi, lecz rząd austrjacki oparł się 
temu i umożliwił węgierskim komisarzom ko­
munistycznym wyjazd do Rosji. W Rosji Be­
la Kun zajmował szereg wybitnych stano­
wisk, WiSł:awiając się swem nieporównanem 
okrucieństwem w tępie.niu ws'Zelkiich obja­
w&w kontirrewolutji i opozyqi przeciw wła­
dzy sowie<?kiej. I oto nagle pojawia się zno­
wu w Wiedniu w jaJdejś tajemnkzej misji. 
Aresztuje go politja wiedeńska. W kilka 
dni po aresztowaniu nadchodzi do Wiednia 
oficjalne żądanie Węgier wydania Beli Kuna 
węgierskim władzom sądowym, jako oskar­
żonego o zbrodnię morderstwa, dokonanego 
w 70 ty~iącach wypadków. Mianowicie są­
dy węgierskie oskarżają Belę KWla o winę 
każdego mo~derstwa i stracenia, dokonane­
go w czasie rewolucji komunistycznej i w cza 
sie killktrl:y>godniowych rządów sowieckich. 

W prasie wiedeńskiej zaczyna się kampa­
nja: z jednej strony za wydaniem z drugiej 
przeciw wydaniu. Równocześnie Mol5kwa 
czyni wszystko, co leży w jej mocy, aby nie­
dopuścić do wydania Beli Kuna, poruszając 
w tym celu wszystkie organizacje międzyna­
rodowe, przychylnie lub nawet neutralnie 
tylko usposobione wobec sowietów. Jedno­
cześnie Móskwa powołuje się na umowę za­
wartą z AU!Sbtją w roiku 1920 na mocy której 

. Austrja zdbowiązała się ·do udzielenia pra­
wa azylu osobom ściganym przez władze wę 
gierskie za udz:iał w rewolucji komunistycz­
nej i do ułatwiania tym osobom wyjazdu do 
Ro.sji, a'Czlkolwieik UtnO'Wa ta dziiSiiaj już nie 
obowiązuje. 

Riąd au.strjaoki dzięki t-emu aresztowaniu 
znalazł się w niemiłym kłopocie. Bela Kun 
był szefom komunistycznego rządu węgier­
skiego, rządu, który posiadał w Wiedniu 
swoje akredytowane i uznane przez rząd au­
strjaciki przedstawicielstwo dyP'lomatyczne, 
czyli Austrja była w oficjalnym ko:nta.kde z 
rządem węgierskim Beli Kuna i nie może w 
żaden sposób uznać za pospolite morderstwa 
wyroków, wykonanych przez ten rząd. Nie 
może więc traktować dzisiaj Beli Kuna jako 
pospolitego mordercy, do którego wydani.a 
byłaby zobowiązana. Z drugiej znowu stro­
ny koła prawicowe austrjackie gwałtownie 
domagają się wydania. A wreszcie z trzeciej 
strony grozi ewentualność, że na Belę Kuna 
zostanie wykonany zamach mimo wszelkich 
zastosowanych środków ostrożności. To też 
nic dziwnego, że rząd austrjacki wiele dałby 
dzisiaj za to, gdyby tego aresZJiowania nie 
było. 

Cel pobytu Beli Kuna w Wiedniu dotych­
czas nie został stwierdzony ani też rzek<>mo 
nie u<lało się władzom all'Strjackim stwier­
dzić w jaki sposób i jaiką drogą Bela Kun do­
stał się do Wiednia. Wydaje się natomiast 
pewnem, że pogłoski według których pobyt 
Beli Kuna w Wiedniu miał pozostawać w 

z dniem 1 października 1927 roku, sytuacja 
zmienia się. Poważne znaczenie , nowych 
przepisów leży w tern, że dla kaMego praoo­
dawcy istnieje przymus zabezpieczenia swych 
pracowników na wyrpadek bezrobocia, wsku­
tek czego pracownik nie jest, jak dotąd, zda­
ny na łaskę instytucyj społecznych, lecz w 
<jJ<resie bezrdhocia korzysta z przysługują-ce· 
go mu prawa do otrzymywania zasiłku we­
dług stawki, zależnej od wysokości poprzed­
niego .zarobku ustawą ustalonej. Skala za­
siłku została podzielona na 11 kategoryj. W 
myśl przepiSów ustawy, bezrobotny, pobiera­
jący zasHki, zwolniony jest od opłacania po­
datku mieszkaniowego, podatku od zarnbku 
i może jeszcze do 20 procent ubocznie zara­
biać, przyczem zasiłek tygodni~ nie zosta­
je mu potrącony. Wykonanie ustawy powie­
rzono specjalnemu urzędowi pod nazwą 
„Reic:hsanstalt fiir Ar.beii:Svermittlung und 
Arbeitsl95enversicherung" (Patistwowy za­
kład dla pośrednictwa pracy i ubezpieczenia 
od bezrobocia). Ustawa wprowadza system 
ubezpieczenia ohowiązkówego, ściśle skoor­
dynowanego z państwowem pośrednidwem 
pracy, które grupuje przeszfo 16 miljonów 
praoowników i opiera się na wkładach praco­
dawców i U:bezpieczoo.ych. do których w razie 
wyjąt~owyoh ~zytSÓW dQpłaca państwo. 

' ~ 

związku z zamachem mediolańskim. są bez• 
podstaw.ne. 

* 
Sytuacja w Rumunji staje się z Cłnia na 

dzień bardziej beznadziejna. Kraj ten uległ 
trzem szybko po sobie następującym wstrzą 
som, które podważyły fundamentem ładu i 
porządku społecznego w nim i zachwiały po­
wagę władzy. Pierwszym była sprawa aib­
dykaicji ks. Karola; następcy tronu rumuń­
skiego. Ks. Ka.Tol był zdeklarowanym zwo­
lennikiem metod f aszystowsikich i dzięki te­
mu cieszył się ogromną popularnością w a1'­
mji. Nie podobalo się to wszechwładnemu 
premjerowi Bratianu, który O'baiwiał się za­
machu stanu ze strony ks. Karola, wiedząc, 
że pierwszym, który padł1by ofiarą takiego 
zamachu, byłby on, który zupełnie jawnie 
tyranizował króla i narzucał mu swoją wolę. 

Drugim wstrząsem była· śmierć chorowi­
tego króla Ferdynanda, która pozbawiła k1'aj 
głowy państwa. Korona przeszła na sześcio­
letnie dziecko, królewkza Michała, syna ks. 
Karola, władza zaś w ręce rady regencyjnej, 
złożonej z niedołężny~h starców, piastunów 
najwyżs:zej władzy kościelnej i sądowej 01·az 

premjera BraHanu, który dzięki temu stanął 
u sz,czytu władzy, odsuwając od wszelkieg.o 
wpływu na nią ws·zystlkich czł0I1Jków rodziny 
królewskiej, a przedewszystikiem dość ener­
giczną i orientującą się królową Marję. 

I może wszystko byłoby się jakoś ułoży• 
ło. Bra.Hanu był człowiekiem silnym i bez­
względnym. Taicy ludzie z czasem przezwy­
ciężają wszysLkie trudności i cel swój osią­
gają. Niewątpliwie stałoby się tak samo w 
Rumunii - w każdym razie zanosi.to się na 
to. Opozycja milkła a w miarę utrwalania 
się stosunk6w Braitianu zyskiwał coraz sil-
niejsze oparcie dla swoich rządów. · 

Przyszedł jednak cios trzeci: nagła śmierć 
Bratianu, Od tej chwi:li wszy5tko zaczyna 
się psuć w królestwie Rumunów. Opozycja 
podnosi głowę. Maniu przywódca tej opozy 
cii występuje z coraz kaitegoryczniejszemi 
żądaniami pod adresem rządu i zaczyna się 
coraz głośniej domagać ustąpienia całego ga­
binetu i rozpisania nowych wyborów. Zjed­
noczył ruch chłopski w Rumunji i chce sta­
nąć na cxele rządu chłopsikiego. Sfanatyzo­
wani chłopi grożą formalną rewolucją. Rząd 
znosi to biernie, obawiaijąc się, że energicz­
nemi pociągnięciami przyśpieszy wybuch. 
Próbował nawet paiktować z opozycją i tem 
się do reszty pog1'zebał. 

W ubiegłym tygodniu odbył się olbrzymi 
kongres opozycyjnego chłopstwa w Alba Ju­
lja. Na kongresie tym rzucono hasło marszu 
chłopów na Bukareszt. I kto wie czy man:z 
taki nie zostanie podjęty. Rumunja zna re­
wolucje chłopskie. Maniu marzy o roli Stam­
bulińskiego, chłopskiego premjera Bułgarji. 
I może nim zostanie. Ale wtedy łatwo może 
zdarzyć się, że spotka go także konie~ Stam 
buJ.ińskiego. I że zgotuje mu go ks. Karol. 

Maniu uchodził początkowo za stronnika 
ks. Karola. Okazuje się jednak, że była to 
czysto polityczna sympatja. Ponieważ ks. 
Karola zwalczał i pokonał Bratianu, śmier­
telny wróg Maniu, ambitny wódz chłopstwa 
kokiietował kis. Karola spodziewając s.ię, że 
b. następca tronu zechce upomnieć się o swo 
je prawa i parachować się z Bratiiainu, mając 
za. sobą dużą część armji. Mani.u mógłby 
ty}ko wygrać na tej wojnie. Obecnie, gdy 
Bratianu już nie żyje a na jeg.o miefscu rządy 
sprawuje niedołężny jego brat Vintilo Bra­
tianu, Mainiu spodziewa się sam dać sobie ra· 
dę i o ks. Karolu już nawet nie wspomina. 

Zato ks. Karol jest coraz bardziej aktyw­
ny i na serjo przygotowuje się do powrotu do 
Rumunji. I prędz·ej czy później ks. KM"ol do 
Rumunii wróci. Z jego zachowania się po 
wyjeździe z Rumunji wi<lać, że jest to poli­
tyk doskonale się O'l"jentujący w spraiwach 
swej ojczyzny. Na wędlkę Maniu nie dał się 
złapać a dopóki żył Bratianu uni1kał wszyst­
kiego, co mogłoby przes•zkodzić stabilli;i,acji 
stosunków po1ityicxnych w Rumunii i ja!k się 
zdaje był zdecydowany poświęcił wszystkie 
swoje nadzieje na !Ton. Należy przeto liczyć 
się z tem, że w razie zwycięstwa Maniu i ob­
jęcia przez niego władzy, kis. Karol wiróci do 
Rumuniji i będzie chciał także zabrać głos w 
sprawach swej ojczyzny. 

Narazie .przebywa w Anólji i ostentacy)„ 
nie przygotowuje siię do rzekomej podróży 
do Rumunji. Zbyt ostentacyjnie, by przygo~ 
towania te miały być szczere. Ks. Ka.rolowi 
chodzi zapewne tyl:ko o to, a:by w Rumunji 
dowiedziano się, że czuwa. Te 01Stentacyjne 
przygotowania naraziły go nawet na nie­
przyjemności w postad nakazu opuszczema 
Angli)i1 skierowanego doń przez angielskiego 
ministra spraw .wewnętrznych. 

'7 -1-L.-lóll ł Bogusław:~ 



Str. 4 „PRAWDA" z dnia 13 mat.i 1928 r. Nr. 20 

' 

Co zastałem ·(. VVnoszę 
• • • • o un1ew1nnzen1e. •• w AmeryeeP 

W p<łpr:zednich n1.1mench dru~owllUśmy 
na tern miejscu wrażenia głosnego pilvuia 
Jakół?a Wassermanna z jego podr<łży do 

Obrońca w sprawach karnych i jego klient lerk:ę. Friedmann podjął się tej o1'rony na 
prośbę teściowej Meyringk'a, niejakiej pani 
von Krewell, która też poręczyła koszta obro­
ny i honorarjum. Friedmann zadowolił się 
narazie ustnem jej oświadczeniem, następnie 
jednak zażądał pii1semnego zobowiązania, 
g,dyż dowiedział się, że pani KreweU hono­
ruje tylko te zobowiązania, które można ~­
downie udC>Wodnić. Proces zakończył się 
skazaniem rotmistrza. Z ust ówczesnego 
pa:-zewodniczącego w tym procesie D-ra Hein­
rotha, późniejszego członka trybunału Rze­
szy, słyszałem, że obrona Friedmanna byłą 
mistrzowską. Pani Krewell była j~n.ak in· ._ 
nego zdania. Nie zapłaciła i przyj ę?a skargę 
sądową, a na rozprawie oświadczyła, że 
Friedmann zażądał od niej pisemnej gwaran­
cji dopiero w ostatniej ohwdli, gdy już nie 
miała możności postarania się o innego obroń 
cę. Na skutek tego oświadczenia skarga 
Frieclmanna została oddalona. Ten wyrok 
przyczynił ' się naJStępnie do ostatecznego 
upadk~ 'Friedmar1na, gdyż przyjęto go jako 
okolicxność obciążającą w wytoczonym mu 
z innej przyczyny dochodzeniu hooorowe:m. 
Jestem przekonany, że gdytby nie ten wyrok. 

' to sprawa honorowa skończyła.by się pomyśJ­
nie dla F riedma:nna, a w każdym razie nie 
skończył.aby się wykluczeniem go z adwoka­
tury. 

Ameryki. ' 
Jako niezmiernie chara.kte:rystycz:ne uzu­

peł1}ienie .sz:kiaów Wasse:rma~ ta:i;poc;i:~­
nty druk arty.kulów znanego już c;i;ytal~ikom 

„P+awdy" p, Henryka l\.oźmiana, który po 
kil1wletnizn pobyde w Europie WTQcił, ()he­
cnie do Ameryki, gdzie ~ię wychował. 

N ew York, 28 kwietnia. 

ZaaltJ.szany rozgwarem masowej produk­
cji i przykrojonego do niej biznesu podnosi 
Jię fll jednak coraz silniej głos rozpaczy i 
prze1ażenia. 

A~erykanin, powracający po kilkuletnim 
pobycie w Europie do swojej ojczyzny, Ame­
ryki nie poznaje. Czuje się w niej tak. jakby 
u#acil ojczyznę i wiedział przytem. że nigdy 
już jej nie odzyska. Ludzie, którzy przywy­
kli myśleć kategorjami wczorajszemi, dzisiaj 
już społeczeństwa amerykańskiego nie rozu­
mieją. 

I podnosi się krzyk rozpaczy, że Stany 
ZjednQczone przerywają ostatnie więzy, .lq­
czące je z kulturą europejską, że Atlantyk 
staje się przepaścią nieprzebytą, ie Stany 
Zjednoczone XIX wieku przestają istnieć. 

Amerykanizm współczesny jest zaprze• 
czeniem starej łacińskiej kultury - kultury 
formy, kultury harmonjż. Zaprzepaszczono 
resztki romantyzmu: kraj nieograniczonych 
mo#iwości sial się Im per jum mono­
t o n j i - repiiblika „największej wolnosci" 
krajem n aj w i ę ks z y c h o g r a n i c z eń. 
Unja staje się „u n.i q u e" na całej kuli ziem­
skiej. 

Ameryka posiadła ziemię obiecaną, ale bu­
dzi ~ię relleksja, czy nie piękniej było na gó­
rze Horeb. o niej marzyć, niż w krainie Ka­
naan prowadzić bez końca wzorową mleczar· 
Ilię i fabrykację sztucznego miodu. 

Przyczyny dokonanej i już dzisiaj zewnę­
trznie dostrzegalnej zmiany sięgają wstecz: 
Przedewszystktem podbój konty.nentu zos.tal 
zakończony. Granica zachodnia nie istni:eje 
więcej. Q pionier stal się zbytecznym. Z nźm 
zginął także ów mistyczny „sen o zachodzie". 
Rozpoczęła się era organizacji. Problemem 
pr:zestal być awanturniczy podbój, a stała się 
nim metodyczna produkcja. Typ wielkiego 
pionięra L ż n co l n a lub magnata kole jowe­
go w roazaju Hi I l " nalezy do przeszłości. 
Na mogiłe epoki angfo-amerykańskiej wyrośli 
koleino wielcy ludzie „czystego amerykani­
zmu": Ford, Ha i n z ze swemi $7-mioma' 
gatunkami konserw łub S e a r s & R o e -
b ą ck, unilormujący okolo 20 mil jonów oby­
wateli w te same ubrania, kapelusze i t. d. 

Nieskończenie wielką prerję, gdzie wolny 
czloWiek mógł, jak dziki koń, znaleźć ekspan­
sję dla swej rogatej em,igranckiej duszy, po­
kryły ,J act or y" pętające dµszę s.)!stemem 
Taylora. 

.Absolutna równośćć, którdj domagał się 
pionier, a w którą wierżyl purytanin, stała się 
jedynie podstawą masowej produkcji. Stap­
dart życiowy osiqgnźęto niebyW<lly, ale dziś. 
niejeden pyta się ze smutkiem, gdzie się po.· 
c/ział ten cowboy~gentlemen, gdzie kultura!- . 
ny gentilhomme z Wirginji, gdzie swoboda 
i wolność. Wszystko pośwzęcono dla 111,li· 
wersalnego bóstwa, które się nazywa e I fi­
td en.cy. 

Jest to pierwsza spóźniona relleksja ąme­
rykańskiej elity. Rozczarowanie zgoła za#u" 
ione. bo elita ta stale odpychała każdą re­
fleksję, wolajqeą o opamiętanie. 

„ „ 
* 

Głiosny nie.iniei:;ki owońea w s.prawaeh 
ką.rnych, adwok4t Dr. Mix Alsbet&, publi­
kuje awoje s.postrzeźenla, zebrane w czasłe 
wyko11y.wa~a praktyki obroń'iY· Poniżęj za­
m,ie$,ZCZi11-InY jeden z Mjdekaws~ych ustępów 
w~p~mnień P-n Alsberga. 

Oskarżony rza;dko tylko. może sobi~. wy­
robić trafne z-dan.te o tem, Jaką wartosc po­
siadiały dla niego .za:biegi o~o~cy. N~': ?o­
trafi on bowieiu ™'gdy ~alezyc1e osądzie Jak 
wielką usługę oddal mii obrońca, wnosząc .do 
sprawy j a;kiś poz.ornie drobny szczegół .t:n­
formacyjny. lub stawiając przed rozprawą 
jakiś wniosek dowodowy,, dzięki cz~mu prze­
wocl.:nic·zttcy często zachwnany z:os«qe w swo­
im. sądzie i .zą;patrywaniu, powziętem po 
pq;estudjowaniu aktó~w· sprawy . . ~awet. . n~ 
myśl mu cie przyj cl.zie, aby tak1e zab1eg1 
obrońcy mogły odnieść poważniejszy skutel;;. 
Ale tak.że tylko w wyjątkowych wyp adkach 
klient w należyty sposób może ocenić zasłu­
gę o:bro1'1cy w czas~e rozprawy i wpływ jal.~i 
wywarło na wyrok to co obrońca w czasae 
rQzprawy głównei uczynił i powiedział. Je­
dno drobine pytanie, postawione j :aikiiemuś 
świa:dkowi, jeden uęcznie sformułowany 
wniosęk wi~cej znaczą w p·ewnY'ch wąr-un­
kaoh, niż najba!'dziej Z'll\Tacają.ca uwagę ru­
chliwość w czasie postępowania dowodowego. 
Przypominam sobie wiele wypadków, w któ­
rych zgóry wiedziałem, że większa część po­
stępowania dowodowego niema żadnego zna­
czenia dla samej sprawy, a w których jednak 
am widziałem fadnej możliwości odrzucenia 
tego n.epatrz~hnego bala.s'iu. W ta.kkh wy­
pad.kach starałem się jąknajbardziej osfouta­
cyjn.ie okazywać moią obojętność dla tej cz~­
ści postępowania dowodowego, aby następnie 
przy obronie kol'icowej tem si:lniej podkreślić, 
ae z punkitu widzenia prawnego nikt chy:ba 
nie :mógł przywiązywać 11ajmniejsżej warto­
ści d-0 tej częsci p6Stępowania dowodowego i 
poruszonych w niej spraw. 

W czasie kQńcowe;go przemówienia obroń­
ca mnże oddać klientowi swemu ogromne 

. usługi, ale jencze wi~cei może mu z:aszko­
dz,ić, jeieli p(zedtem, w czasie postępowania 
dowodowego domaga się powołania świad­
ków lub zbą.da.nia s~czegółów, do których 
sąd zupełnie słusznie nie przywiąv;uje naj­
mniejszej wagi albo gdy znęca się nad świad­
kami oskarżenia, zasypując ich pytanWmi, 
które w żadnym razie nie mogą wpłynąć na 
osłabienie poprzedn.ich ich zeznań, albo zmie­
rzają do wprowadzenia do sprawy rzeczy, 
które z punktu widien.i.a. prawa nie mają w 
danym wypad.ku żadii~go znaczenia, a wy-

nia przeiawów duszy ludzkiej zamiast myśli 
filozołicznej, zasad, stanowiących podstawy 
dla budowy maszyn. To też dzisiaj tech­
n i k latwiei od filozofa ro'1'Umie amerykań· 
skie społe~zeristwo. Nawet inteligęncję i in-

- ne zalety ducha wyraża się tutaj cyframi, 
mając na usługi, niby „zollstock", najrozma­
itsze „t a st e'y" i do ironicznego uśmiechu 
pobl.łdzające ,,eksperymentalne" sposoby. Zu­
pelnie tak jak się indykuje diagram maszyny 
parowej. DaproU{adzonf) do tego, że jeden 
c z l o w i e k j e s t j " k d r u g i. Wszyscy 
mówią w jednakowy sposób, czynią dokl.a­
dnie to samo i nigdy nawet nie próbują się 
odróżnić. Obcy odnosi wrażenie, że albo 
wszyscy umówili się zgóry, albo że każdy 
poszczególny jest małą cząstką jakiegoś me• 
'hanizmu. 

„S u c ces. s" - oto magiczne słowo, oto 
zaklęcie, przy pomocy którego uroczono całe 
to spQlec;eristwo. "Success" - to meta, do 
której każdy goni. A prz~tem n~kt dokla­
dnfo nie wie, gdzie fa meta leży i ·co za na­
grodę otrzymuje się za dojście do niej. 

Już nie miłość zawodu, nie pQwolanie, 
nie chęć zaspokojen.ia wrodzonych, czy naby­
tych skłonności, ale jakaś si l a m o t o­
r y cz n a pcha tu wszystkkh ku materjalne· 

Masowa produkcja musiała. się oprzeć net mu powodzeniu. 
ma s o w o s z e r z o n e j cywil i z ac i iy Ameryka przechodzi krzyzys ekonomicz­
Dziś obie dosięgły szc.zytów, które . zarówno · ny. Ujawniono, ż.e liczba bezrQbotnych sięga 
ekonomistów jak i myślących socjologów za· 2.000.00lJ. Powody tego dotychczas nie zo­
r:zynają trwożyć. Poraz pierwszy Am,eryka stały zbadane. Ale bardziej groźnem jest 
zdaje ~ię spostrzegać, że i krzywa materjel- - widmo kry zys u p ~ y cho log i cz n ego, 
nego powodzenia ma swój . punkt kulmina- bo przypuszczać n.ależy, że mechaniza_c;ja na-
cyjny. tury ludzkiej doprt:1lJJ<ldzić musi do JPYiało-

Zapomniano równoważyć nieuniknione wien..ia duchowego, do załamania się cz l o-
skutki m a s o w e j produkcji pieczołowitą w i e cze ń st w a w człowieku. 
troską o rozwój duchowego i tl dy wid u„ 'fl... Koźmian. 
Q./izmu. Dla wygody użyto do reguloioa- (New-York). 

czerpują tylko ciel'lpliwość i ro~praszają uwa­
gę trybunału. . 

Trzeba je<inak przyznać, że .jeśli ~hodz1 
o wcią~nie do sprawy rzeczy rue ma1ących 
i nią nic wspólnego, to niemniej niż obrońcy 
grzeszą niektórzy sędziow1e i prokuratorzy, 

· nieposiadający do~tatecznej zi:i.ajomości pra­
wa albo lubujący się w roztrząsaniu „moral­
ności" oskarżonego i stosunków, panujących 
w jego „środowisku". W obliczu takiego 
sposobu pro'Yadz~nia. sprawy'. obrońc~ znaj­
duje się w rueznuerrue trudnej sytuaci~· Spi;r 
sobu prawnego dla skutecznego ogra.mczerua 
zapędów przewodniczącego lub prokuratora 
w dziedzinę „moralności" podsądnego nie po­
siada, a jeśli usiłuje protestować to konflikt 
z sądem je.st n1euni:kniony. W podobnych wy­
padkach obrońca najlepiej może przysłużyć 
się klientowi, nie zwracając uwagi na takty­
kę prze'\vodniczącego i nie przeciągając i tak 
naprężonej s1runy. Klient zwykle nie rozu­
mie takiej takty.lei swego obrońcy i ma do 
niego pretensję, że nie był dość energiczny. 

Ale klient rzadko kiedy także poznaje się 
na wartości głównego przemówienia swego 
obrońcy. Widziałem nieraz na sali sądowej 
jaik oskarżony goirąco dziękował swemu 
obrońcy za jego przemówieme, przypisując 
mu zasługę ł,agodnego wyroku lub umewin­
tiien:ia, podczas gdy na twarz.ach sędziów mo­
żna było wyr.aźme wyczytać, jak , mało wspól­
nego ma ich wyrok z d:;i;iałalnością obrońcy. 

Bardzo często ,,zasługę" obrońcy mierzy 
się różnicą, jaką. zachodzi między wnioskiem 
prokuratora a wyrokiem sądu. Oprócz Sak­
sonji, gdzie prokurator wn-osi tylko o uznanie 
winy, po:wstiawiająe karę do uznania sądu, 
dzięki czemu wystąpienie jego jest zazwy­
azaj bezbarwne i trąci fmmalistyką, prawie 
w każ;dem inne:m państwie prokurafor doma­
ga się pewnej oki:eślonej kary dla oskarżo­
nego. Otó.ż bardzo wielu oskarronych wie­
rzy. że różnicę między teiu, czego domagał 
się prokurator, a co po naradzie wyniósł sąd, 
należy zapisać na dobro obrońcy. Tak jednak 
nie należy sądzić, a przynajmniej nie zawsze 
i rcie w każdym wypadku. Prawdą jest, .te 
sąd zazwyczaj ulega wpływowi prokurator­
skiego wnioskti, ale nigdy w tym stopniu, by 
w :razie uz.naoia winy star.al się zastosować 
do niego w całej rozciągłości. Z reguły sę­
dziowie starają się . określić wymiar kary zu­
pełnie niezaleinie od żądania prokuratora. 
Różnica zatem pomiędzy wnioskiem prokura­
tora a wyr.okiem niezawsze przeto może być 
przypi-sywana zasłudze obrońcy i niezawsze 
stanowi dowód, że obroqca dobrze spełnił 
swoje zadanie. Przeciwnie, są wypadki, że 
różnica taka }est minimalna, ale zato całko­
wicie zawdzięczać ją należy obronie, zdarza 
się bowiem, że w ostatniej chwili tylko dzię­
ki wywodom obrony sąd odstąpił od zamiaru 
orzeczenia daleko wyż.szej kary, niż domagał 
się_ prokuratoi:. Publiczność jednak patrzy i 
sądzi tylko z rezultatów widocznych, nie zna­
jąc tajników i finezji aparatu i przewodu są­
dowego. Znam jednego z bardzo ·dzisiaj gfo­
śnych i poszu.kiwa11ych obrońców, który wzię­
cie swoje i rozgłos zawdziięcza prokuratmo­
wi. Zdarzało mu się na początku jego ka.rje­
ry bardzo często, że miał przeciw sobie pew· 
nego młodego i niezwykle srogiego prokura­
tora, który w dodatku ze specjalnym tempe­
ramentem występował vJ sprawach, powie­
r.z.<lll.ych obronie tego adwokata. Podobno 
ooś tam kiedyś było między nimi za czasów 
:>tudenckich. To też wniosek prokuratora 
w każdej sprawie, bronionej przez tego ad­
wokata, był 'wyjątkowo srogi i z wyjątkową 
werwą motywowany. Latwo sobie wyobrazić 
wrażenie wśród publiczności, gdy sąd wyno­
sił wyrok uniewinniający lub grubo łagodniej­
szy, niż tego domagał się. prokurator. Oczy­
wiście wszystko szło na rachunek młocfogo 
adwokata. Po kilku latach, dzięki surowo­
ści prokuratora, adwokat zyskał sobie rozgłos 
i Qpinję wyjątkowo zdolnego i szczęśliwego 
obrońcy. A że w gruncie rzeczy był zdolny, 
rychło doczekał s.ię sławy. W każdym ra:z.;.e 
prokurator utorował iuu drogę do niej. 

Nafo.Ża.ł'<>hy się spodziewać, że klient, ma­
jąc obrońcy d-o zawdzięczenia pomyślny dla 
siebie obrót sprawy karnej, zachowa dla nie­
go uczucie wdzięczności i będzie się starał 
dowieść mu tego nietylko słowem, ale i czy­
nem. Niestety, jakże często jest.inaczef! -Dó 
pewnego stopnia ję.st zr-ozumiałem, że gdy 
w mniemaniu klienta obrońcą zawiódł jego 
słuszne czy niesłU$zne oczekiwania, o spe­
cjalnej wdzię~ności mowy być nie może i 
że nawet niekiedy pozostaje uczucie niena­
wiści. Znam jeden taki wypadek z praktyki 
ongiś sławnego O'b:rońcy niemieckiego Fritza. 
Friedmanna. Jedną z ostatnich jego spraw 
była obrQn:a rotmistrza von Meyringk'a 
w głośnym swego czasu procesie karcianym 
-11' Ra.n.nowwz:-e, oskartone'o o oszustwo i szu 

Jako regułę przyjąć można, Ze klient 
w sprawie karnej niechętnie wspomina o $WO­

im obrońcy oraz to, że im dłuższy przeciąg 
czasu dzieli go od niebezpieczeństwa sprawy 
karnej, tem niżej ocenia wartość U1Sług i dzia­
łalności swego obrońcy. Psychologicznie jest 
to częściowo zrozumiałem. . Nikt nie wspo­
mina chętnie o takim szczegóJe swego życia. 
przy którym jego cześć mruej lub więcej by­
ła zagrożona i ni.kit nie przyznaje się chętnie 
do tego, że szczegół ten nie był znowu tak'. 
bardzo niewinny. P:rzy ta:kim poglądzie tm-• 
dno przychodzi pogodzić się z myślą, że tył-. 
ko energji innego człowieka zawdzięcza. się 
stosunkowo łagodne lub brak wszelkich skut­
ków takiego szczególiku. A już nikt nie jest 
skłonny wtajemniczać w to osoby trzecie 1 
wobec nich podnosić dzielność obrońcy. Do­
świadczyłem sam na sobie. jak dawni IllOi 
klienci niezbyt mile byli .zas.koc.zen.i., gdy pczy 
padkowo spotkali mnie gdzieś w towan:y­
stwie lub innem jaki.emś miejscu i musieli 
witać się ze mną. Zdawał-0 im się, że wsz~cy; 
wkoło zaraz zaczynają ich podejtrmWać o k°'" 
liz:ję z kodeksem karnym. 

Niema klienta, któryby cliętnie płacił ho­
norarjum adwokackie, które sam nieraz zao­
fiarował, gdy niebe~ieczeństwo wiało nad 
jego głową. A wiele jest taich, którzy, gdy. 
niebezpieczeństwo , minie, wogóle płacić nie 
chcą. 

Pod tym względem za.wód obrońcy ma 
wiele podobieństwa z zawodem lekarza. Przy 
toczę tutaj pewne zdarzenie, które mimo J>O" 
zorów aneg.doty jest absolutnie prawdziwe.. 
W Koblencji zdarzył się pewnemu przemy­
słowcowi niemiły wypadek: w czasie obiadu 
utkwiła mu w przełyku ość rybia. Wezwano 
lekarza, który daremnie starał się usunąć nie-t 
bezpieczny przedmiot z krtani pacjenta. Nie­
bezpieczeństwo uduszenia $1.ę poczęło być co-; 

raz groźniejsze. Wezwano telegraficznie 
słynnego chirurga z Kolonii prof. Bardenhe­
wera, który też z . łaitwośoią szczypcami 1.18U· 
nął z,dra.dziecką ość. Zatrzymano profesora 
na kolację. Gdy już miał odjechać, uratowa­
ny p!rzemysłowiec pyta, ile ma mu przekazać 
za oddaną mu usługę. Profesor odparł: 
„Proszę mi przyisłać trzecią część tej sumy. 
którą gotów pan był ofiarować mi, mając 
jeszcze ość w p.rzełyrku i bliski uduszenia!" 

Dr. Max Alsberg. 

HUMOR. 

Wujaszku, pociągnij t~_go pieska za 
ogon. 

- A to poco? 
- Chciałbym się dowiedzieć, czy gryzie? 

* * 
- Przypominasz sobie Edziu, jak to czę­

sto spotykaliśmy się pod tym pomnikiem? 
- Pamiętam - ale spójrz! tam znowv 

jakiś idjota czeka. 

* * 
- Moja Kasiu, widzę, że od czasu jak 

jesteś u mnie niejedno już sobie przyswoi· 
łaś. 

- Proszę pani, przecież o te dwie koszu­
le pani mnie chyba nie wyrzuci. 

- Dlaczego w. waszym klubie sportowym 
wszyscy mężczyźni muszą mieć łysiny? 

- A w jaki sposób na boisku odróżni,~ 
można inaczej mężczyznę od /zo_qiety_?, 

" 
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Od wojny soejalnej O duGhu Szkoły śrr~dniej 
do .=cadośei żyeia (Wśród okólników i rozporządzeń Ministerstwa 

W. R. i O. PJ 

Uwagi o li Zjeździe 
Naukowej Organiiacji Pracv 

Wśród wielu kongresów, które otwarto 
już w sali ratusza warszawskiego, zdaje się 
że żaden nie był tak przewrotowy - tiie ..; 
hasłach, . ale w istocie - jak ten który w 
dniu 4-ym maja .z~tał zapoczątk~wany pod 
n~zwą „li Polski ZJazd Naukowe) Organiza­
CJl" • 

Na honorowem miejscu wisiał sztandar 
gwiaździsty, a po.d nim ~asiadł honorowy 
prezes, amerykaru.n Harnngton Emerson 0 

do.btotliwej i udu7h?wionej twarzy fHoz~fa. 
Az z ~eksyku pospieszył, aby widzieć jakie 
k?rzeme zapuszcza ziarno ideowe, przez 
ni~go rzucone. Sztandar i człowiek był tu­
taJ symbqlem tej wielkiej rewolucji XX wie­
k.u, ~tóra .zrodzi~a się na nowym kontynen­
cie, 1 s~awia sobie za cel zgniecenie nędzy a 
:do~yc1e bogactwa powszechnego i radości 
zyc1a. 

Ameryka st~orzyła w dwuch • dziesiąt­
kach lat olbrzymią budowlę, która daje dużo 
zadowole~:i i spok~j socja~ny tym, którzy ją 
zbudowali 1 którzy Ją dale1 rozbudowują. Tą 
bu~owlą jest system gospodarczy, nowy i 
tw~rczY:, a P.rzy~em tak potężny, że tylko 
posiada1ąc wielki zapas wiadomości i imacSk 
nacji'., można objąć jego potęgę. Ale skutki 
tego systemu odczuwają setki milionów ludzi 
na całym świecie. Jedni patrzą na nia z za-
chwytem, inni ze strachem. · 

. ~olsk~ jest po.~ek~d kontrastem Amery­
~i •. Jest b1~dn:i, a _JeJ mieszkańcy jakoś cudem 
ZYJ~ w te1 biedzie, marząc o tem, jakby się 
z. bi~dy. V.:ydobyć. Jedni czekają na łaskę 
meb10s mm gotowi są do wysiłków. 

Dr:ugi .~jaz~ pols~ic~ pionierów naukowej 
orgamzac~i miał d~c bilans twórczej pracy 
dokonane} w okres1.e trzech i pół lat od pier­
wsz?go .z1azdu. Mtał wykazać, ile w społe­
czenstw1e. naszem jest dążności do racjonal­
ne~o wysił~u. w P~?dukcji przemysłowej, rol 
ne1 w e1;d.tninistra~ a 'prżedew&zystkie01 w 
ekononuce człowieka. ' 

Podczas szczegółowych obrad zjazdu na­
suwały się uważnemu słuchaczowi bardzo 
poważne wnioski. Sam zjazd był wzorem 
racj~nalnej organizacji. Harmonogramy ob­
ra~ 1 pr~, ułożone przez komitet organiza­
cyrny, działały sprawnie co do minuty i se­
kundy. Kto bywał na różnych zjazdach i 
pr~echodził udręki zgiełku, kłótni, niespo­
dzianek, ten musiał odczuwać istotną roz­
kosz, widząc, że pół setki referentów i za­
bieraczy głosów" udało się tak dosko~ale 
zhai:monizować w czasie, przestrzeni i na­
s?"o1ach. Byli wśród nich rodacy i cudzo­
:1~c.y, luc!-z:L~ twardej praktyki i entuzjaści, 
:nzyruero'!1~ 1 !ekarze._ I wszyscy wyszli ze 
swiadomoscią, ze mogh doskonale zrozumieć 
i porozumieć się na wspólnym, aczkolwiek 
bardzo rozległym terenie działania. 

Referaty były przeważnie zwięzłe i opar­
te na własnych doświadczeniach referentów 
s~z.ególnie. w „sekcjach: przemysłowej, rol~ 
nei 1 orgaru~CJi pracy w warsztatach. Książ­
ka, '! lttóreJ In~tytut Naukowej Organizacji 
ogłosi odczyty z1azdowe, będzie niezmiernie 
cennel!l źródłem • do poznania dynamiki i 
vnenuan w psycht.ce gospodarczej Pols'kii. 

* * • 
~toś ni.e~jąo/ bliżej struktury gospodar 

ezeJ Polsik1 ant kierowników produkcji pol­
ski~ - indrw:idualnie czy grupowo - chcąc 
zorientować się w wysiłkach i próbach, do­
k~:>nywa.nych w Polsce w kierunku ulepsze­
n.!.a m~?d wytw~czośd, ten na zjeździe mu­
siał do1s.~ ~o wruosku, że w kilku gałęziach 
produkcµ pierwsze kroki poczyniono z wiel­
ką stanowczością. Stało się to głównie 
w górnict~e, i hutnict~ie zagłębia śląsko­
dąbrowskiego, następnie w różnych fa:bry­
~ach metalurgicznych i w warsztatach kole-
1owych a po~ekąd także w cukrownictwie 
t samem rolructwie. 

R;~ultaty osiągnięte są 'Wszędzie zado­
walru.aJące dla wszystkich za.interesowanych 
stron: . dl'!' przed~iębiorcy, dla administracji 
~r~edSLę~iorstwa 1 ~la ro~otnika. Tam, gdzie 
sw.1adomt rzec~ kiero~n1cy zabrali się do 
dzieł~, wszędzie udało się przełamać przesą­
dy w5!'ód r~bot~k~~· podejrzewających, że 
chodzi ~utaJ o Jakts nowy sposób wyzysku, ' 
!1dał<? się przezwydężyć rutynizm majstrów 
1 lemwy konserwatyzm zarządów, które zn.o 

, ~ ~ołdują prz,esądowi, że wszelka racjona­
!tzac:Ja, t? me innego jak nowe, kosztowne 
mwestyc1e, na które przecież w Polsce nie­
~.Pieniędzy. W rez.ułtacie przekonywują 
się 1 przedstawiciele kapiitału i robotnicy że 
~cjon!llna ?t'~anizacfa wymaga przedew~yst 
krem 1edneJ ,nwestycji: zdrowe,l!o rozsądku, 

poszanowania dla faktów i celowości w dzia· 
łaniu. W zamian za to daje zwiększoną wy­
dajność i wyższe zarobki. 

Niewątpliwie inwestycje w maszynach, 
narzędziach i aparatach muszą iść często w 
parze z nową metodą. Lecz niezawsze. Kie­
rownik robót kanalizacyjnych Warszawy, 
inż. Skoraszewski olśnił słuchaczy wykre­
sem, wskazującym jak przy budowie kana­
łów miejskich koszt ułożenia 1000 cegieł 
spadł z 36 n.a 21 zł, w przeciągu trzech lat, 
dzięki planowej pracy. 

Lecz wiele innych i to bardzo wielk~ h 
gałęzi naszej wytwórczości nie miało nic na 
zjeździe do· powiedzenia: Ba, nawet repre­
zentanci tych gałęzi nie uw.ażali za ~tgsowne 
zjawić się na zjeździe, aby usłyszeć coś o 
tych nowych prądach, które są już bardzo 
głośne a dla zaśniedziałych rutynistów mogą 
być groźne. Z ciekawego odczytu inż. Born­
steina było się można dowiedzieć, że w prze 
myśle chemicznym są przedsiębiorstwa, któ­
re według ankiety dokonanej przez Związek 
Przemysłu Chem. mają 80 proc. strat z po­
wodu nieumiejętnej organizacji, podczas gdy 
najlepsze przedsiębiorstwa tylko 2 proc. -
zaś w całym przemyśle przeciętnie 40 proc. 
Pochodzi to stąd, że kierownictwo zacofa­
nych zakładów zasklepia się jedynie w 
technicz.nej-stronie procesów produkcyjnych. 
Takich przedsiębforstw najwyższe cła nie 
ochronią przed konkurencją niemiecką. 

Bilans postępu naukowej organizacji w 
całokształcie produkcji polskiej jest aczej 
ujemny, gd.yż opór stawiany ze strony produ 
centów i robotników jest zbyt silny. W czem 
tkwią przyczyny tej niechęci? Dlaczego naj­
prostsze idee najtrudniej wchodzą do głów 
ludzkich? Dlaczego Ludzie, którzy operują 
bardzo biegle cyframi w obrotach handlo­
wych albo formułkami chemicznemi czują 
taki wstręt np. do ogromnie prostych wykre­
sów Gantt'a, czy harmonogramów Adamiec­
kiego, aLbo systemów płac (ujętych w for­
mułki), według których robotnika wynagra­
dza się, zależnie od wydajności fizycznej i u-

· mysłowej? ~ 

Amerykanin Wallace Clark w referacie, 
odczytanym na zjeździe, oświadcza, że nau­
kowe kierownictwo może ofiarować prze­
mysłowcowi: naukowy punkt widzenia, tech­
nikę planowania całego przebiegu wykona­
nia, zachęcające systemy płac. 

Otóż w tern jest główna trudność. Ludzie 
strasznie boją się nauki. Lubią wprawdzie 
zbierać pewne potrzebne im urywkowe wia­
domości, ale mają wstręt do bęzstronnego 
badania zjawisk. W tern tkwi potęga wszel­
kiej tradycji. Clairk twierdzi dailej, że kie­
rownik przedsiębiorstwa musi przewidywać, 
ponieważ niema do czynienia z zagadnienia­
mi staty.stycznemi, lecz ma panować nad si­
łami, które się stale zmieniają. W szelka tra­
dycja jest wrogiem zmieniających się sił. 

Największe szkody wyrządza tradycjonal 
ny przesąd, że tani robotnik jest zbawieniem 
produkcji. Ten przesąd datuje z ery niewol­
nictwa i pańszczyzny. Im dłużej gdzieś pań­
szczyzna trwała, tern silniej jest tam zako­
rzeniony. Robotnik ulega mu na swój spo­
sób, starając się jaknajmniej wydajnie p-ra­
cować „na pańskiem". 

Na tej pańszczyźnianej psychice ugrunt<t· 
wana jest obecna niższość naszej kultury go. 
spodarczej. Temu trzeba przeciwdziałać od 
podstaw. Mądry jest przeto projekt naszego 
ministerstwa oświaty, aby naukowej orcSani-
zacji uczyć we wszystkich szkołach. "' 

II Zjazd Naukowej Organizacji w Warsza 
wie wykazał dobitnie to jedno, że jakkolwiek 
siła inercji w Polsce jest wielka, to jednak 
zastępy tych, którzy propagują czy wpl"OWa­
dzają w życie zasady naukowej organizacji, 
znacznie wzrosły w krótkim okresie czasu. 
Zastęp ten wzrastać będ~e dalej i będzie 
wywierał coraz silniejszy wpływ. 

J. Trojan. 

I. 
Kryzys finansowy, wynikają~ z o-grom­

nego spadku frekwencji w szkołach średnich 
o.gólnoksztakących i żywa dyskusja, która 

. się to-czy dokoła reformy ustroju szkoln.iic­
twa, a nadto nie przez wszystkie dyrekcje 
szkół urządzane stałe zebrania rodziicielskie, 
spowodo~ały, że. społeczeństwo n,aogół sła­
bo zazna1om1one 1est z tern, co się wewnątrz 
szkoły dzieje, czy raczej co się dziać winno. 

~praw~zie od sz~regu lat istnieją prog:ra 
~y i przepisy, normu1ą~e to. wewnętrzne ży­
cie szkolne, ale zrozumiałą 1est rzeczą, że te 
p~o.gramow~ ·wskazania pod wpływem zmie­
ma1ących się warunków życia muszą się 
zmieniać, że wpływają na nie pewne tenden­
~ję pedagogiczne, które po wojnie wymaga­
Ją nowych form, nowe wymagania stawiają 
też prawie już ustalone wairunki naszego pań 
stwowego bytu, a wśród nkh dążn.ość do u­
j~dno.stajnienia wychowania na całym tere­
nie Rzeczypospolitej. Ta stabilizacja sto­
sunków zmusza nas · przedewszystkiem do 
porzucenia. tymczasowości i wynikających z 
niej pewnych odchyleń program-owych. 

Te przyczyny tłumaczą te tak często licz­
ne okólniki i rozporządzenia, które wyda­
wać muszą władze szkolne, a które szkolnk 
twu wytyczają drogi postępowania. Poz.n.a­
nie ich pozwoli wniknąć w tendencję procSra­
mu Ministerstwa W. R. i O. P. i ustalić ~to­
sunek do celów i potrzeb obecnej szikoły, 
pozwoli również określić braki i niedomaga­
nia szkolnictwa, ja.k również wyznaczyć ska­
lę naszych obowiązków wobec szkoły. 

I tu trzeba. sobie ja.gno zdać sprawę z te­
go, że obecnie nie można już istnienia szko­
ły zw~ązać, ja~ to byfo w trudnych, przej­
ściowych cza'sach, z posiadaniem czterech 
ścian, kilku ławek i byle jak przygotowane­
go nauczyciela. Odpowiedzialność wobec 
państwa, wobec przyszłości, nakłada na 
szkoły coraz surowsze obowiązki, bez któ­
rych spełnienia niema mowy o spełnianiu 
przez s~ołę swoich zadań. 

• * • 
Do tych obowiązków, tak mało jeszcze u 

nas docenianych, należy przedewszystkiem 
troska o wychowanie fizyczne zdrowych oby 
wateli. Wśród okólruków, wydanych w r. 
1927 i 1928, sprawy te wysuwają się na plan 
pierwszy . . Czuwać ma nad tern przedewszy­
stkiem Państwowy Urząd Wychowania Fi­
zycznego i Przysposobienia Wojskowego 
wraz z swojemi organami, 1aik Rada Nauko­
wa W. F. i Komitety wojewódzkie, powiato­
we, miejskie i gminne. W ten sposób do 
współpracy powołano całe społeczeństwo, 
które przy pomocy funduszów własnych i 
rządowych winno szerzyć Z'rozumienie i za­
miłowanie do wychowania fizycznego. Do­
niosłość tej akcji jest olbrzymia, ma ona na 
celu nie.tylko przygotowanie do obrony naro 
dowej przed nieprzyjacielem, ale w konse­
kwencji wpłynąć musi na urobi-ecie nowego 
typu obywatela. To też tem większa musi 
być tras:ka tak rodziców, jak nau-czycieli, 
aby młodzież, osiągają-c wszystkie dodatnie 
~artoś.ci, nie uważała tej akicji za cel jedyny, 
sam w sobie, by nie doprowadziła do prze­
sady i nadużyć. Stosunek pozytywny do ak­
cji wychowania fizycznego i przysposobienia 
wojskowego, a więc z jednej strony zrozu­
mienie poh'zeby, a z drugiej żywe zaintereso 
wanie się nią i przychylne traktowanie -
oto . obowiązki w tej dziedzinie starszego 
społeczeństwa. O tem, że władze zdają so­
bie sprawę z tego, że wychowanie fizyczne i 
przysposobienie wojskowe jest tylko częścią 
pro~amu wychowawczego, świadczy najle­
piej okólnik, dotyczący ograniczenia wystą­
pień reprezentacyjnych hufców szkolt1.ych. 

O tendencjach zaś władz w dziedzinie 
wychowania fizycznego i sportu objaśni nas 
znów określenie stosunku do stowarzyszeń 
gimnastycz.inych i sportowych. Chodzi o to, 
że całe wychowanie fizyczne winna objąć 
szkoła jako taka i' w zupełności zaspakajać 

lllFORlllA CJE 
niezbędne dla wszystkich Porady i pośrednictwo 
biur, Instytucyj oraz osób wszelkich w sprawach wydawniczych, propa· 
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potrzeby · młodzieży w tym kierunku, nad· 
mierne zaś oddawanie się sportom lub wy• 
rabianie się na zawodowców władze szkol­
ne uważają za szkodliwe. Ale tembardzi<ei 
szkoła winna dbać o W-y'cho-waniie fizyczne, 
stworzyć dla niego wszystkie warunki, zain­
teresować niem tak, aby młodzież nie miała 
powodu do uciekania się do stowairzy-s:zeń i 
klubów. Tą zachętą i pobudzeniem ambicji 
powinny się stać zawody lekkoatletyczne 
czy sportowe międzyklasowe, międzyszkolne 
lub też okręgowe, ale teź z wy.kluczeniem 
prze.sardy i fizy·cznego prz~iąż.enia. 

Rozumie się też, że dio osiągnięcia pew• 
nych wysiłków i do postawienia wychowa­
nia fizycznego na odpowiednim poziomie ko­
nieczne jest spełnienie pew.nych wa-runków. 
Do takich warunków należy między ill!llemi 
przedewszystkiem zaopatrzenie szkół w po­
trzebne przybory do gimnastyki, gier i za­
baw, zakładanie boiska, czy też wprowadze­
nie tak dla chłopców jak i dla dziewcząt stro 
ju ćwiczebnego. 

Wychowanie fizyczne musi się odbywać, 
jak wogóle całe wychowanie wś'l'ód odpo­
wiedni.eh warunków higjeniicznych. Chodzi 
tu zatem o utrzymanie w stanie czystości 
ta:k lokali szkolnych, jak i mieszkań uczniow 
s-kkh, a zwłaszcza stancyj. o umożliwienie 
.korzystania z kąpieli, a choćby tylko z na• 
trysków, które winny się stać obowiązkową 
częścią składową każdej szkoły. W skład 
t.ego wchodzą też kolonje letnie i wyciecz.ki 
turystyczne. Troska o zidriowie młodzieży 
przebija się też z okólników, dotyczących 
ograniczenia czasu zabaw tanecznych czy 
też wspóludziału w orkiestrach uczniów 
zwłaszicza młodszych, czy ograniczenia co 
clio gry w piłkę nożną, w którą grać nie wol­
no młodzieży przed 16 rokiem życia. W 
związku z tem pozostają wskazówki, okre­
ślające, które gry i zabawy uważa Minister­
stwo za najodpowiedniej<sze, Zarządzenia 
te mają też pewien charakter wychowaw­
czo-moralny. Ten też cel mają okólniki, któ 
rych celem jest związanie wych. fiz. z pew­
nemi wartościami ideowemi, a nadto budze­
nie głębszych zainteresowań. Doty.czy to 
propagandy czasopism sportowych i popie­
rania celów Ligi Obrony Powietrznej czy lei 
Komitetu Floty Narodowej. W ten sposób 
wyrabia się pierwiastki obywatelskie i wią­
że się młodzież z najaktualniejszemi zagad­
nieniami państwowości polskiej. Najwięk­
szą jednak d011iosłość dla sprawy higjeny po­
siada wprowadzenie do klasy VII szkół śred 
nich obowiązkowej nauki bigjeny. Był to 
postulat, o który walczono od szeregu lat, 
tak w sprawie fachowej, jak też na najroz­
maitszych zjazdach i konferencjach, aż wre­
szcie wprowa<lzifo go w użycie szkolniietwo 
polskie jako specjalny przedmiot, którego 
przez rok cały w 1 godzinie tygodniowo na­
uczać mają lekarze szkolni. Program obej­
muje najważniejsze zagadnienia z dziedziny 
higjeny osobniczej i publicznej, umotywowa­
nie potrzeby przestrzegania zasad higjeny w 
życiu codziennem i 'publiczi1em, a nadto uła· 
twienie wdrożeni.a się do prnktyk higjenicz­
nych. Podkt-eślić też należy, że program ten 
wprowadza dla dziewcząt specjalny dział, 
poświęcony pielęgnowaniu dzi~ci, a nadto, 
że jako zasa<lę przyjęto powierzanie tak na­
uki higjeny jak i o-pieki lekarskiej w szkołach 
żeńsldch - lekarzom-kobietom. Zaznaczyć 
też należy, że nauka odbywać się winna nie­
tylko teoiretycznie, ale oparta być musi na 
zaznajomieniu się z instytuqami i urządze­
niami higjenkznemi, z przejawami życia, co 
bezwarunkowo wpłynąć musi na wyrobienie 
uczuć humanitarnych i społecznych a nadto 
zbliży ucznia do tych wysHków, które na 
terenie państwa, samorządu czy też instytu­
cyj społecznych i prywatnych niosą swą pra 
cę dla dobra obywateli pań~twa. 

Dzięki wprowadzeniu higieny podniósł 
się też autorytet lekarza w szkole, którego 
r-0la się znacznie r·ozszerzyła, prz.yroano mu 
też pewne prawa w zakresie kwalifikaicyi 
nauczycielskich. 

Tyle materjału do.starczyły okólniki Mi-
nisterstwa W. R. i O. P. z roku 1927 i 1928 
w dziedzinie zdrowia młodzi@J. Jeśli do 
tego dodamy, że równa troska dotyczy zdro 
wia nauczycieli, którzy muszą przed obję­
ciem stanowiiska poddać się badaniom leka'l' 
skim, że oprócz tego specjalną opieką otacza 
się walkę z gruźlicą - to otrzymamy pe~y 
obraz tych usiłowań, które dążą do dama 
życiu wewnętrznemu szkoły silnych i zdro­
wych podstaw, na tem dopiero tle rozwijać 
się moźe normalna praca w szkole. 

Ąle 0>braz ten uświadamia nam jedno­
cześnie, ile mamy do zrobienia w szkołach 
naszych, jak bardzo oddaleni jesteśmy od 
tych przecież tylko minimalnych wymagań 
wlad'Z szkolnych. Tad. Czap-
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.lVJuzeum. tła:rodow-e 
Przed wojną przybył do W acszawy pe­

wien literat francuski, który ~umiennie obej­
rzał nieliczne osobliwości stoJi.c;y. Zapytany 
o wrażenie, odpowiedział z uśmtechem: 
„najprzyjemn.iejsze mia-sto w Europie; niema 
w niem ani jednego muzeum". Dowiedział 
się wówczas jowialny cudzoziemiec, . że tę 
nie.zwykłą „przyjemność" zawdzi~'Cza Rosja­
nom, którzy nam zag·rabili wszystkie cen­
niejsze pamiątki i dzi-eła sztuki. 

Teraz już Warszawa przestaje być taką 
osobliwą stolicą. Mamy własne Muieum Na­
rodowe, które rozwija się bardzo s·zybko i 
niebawem stanie w rzędzie poważnych, eu­
ropejskich instytucyj. 

nietalu, ceramika, szkło, tkaniny, mebl~. po­
jazdy, ubiory, oprawv, dział „Starej Wairsza­
VIY'', dział hi~t-Oryczno - pamiątkowy ete.); 
4) EtnogTafja polska i obca; 5) Nuinizmaty­
ka polska i obca oraz dział sfrag1styczny; 
ó) Ry;ciny. Oprócz tego Muzeum posiada 
bogatą bihljcńekę z dziedziny sztuki oraz ar­
chiwum, Uustrujące całokształt dorobku kul­
turalnego Polski. 

Niepodobne się kusić o dokładny opis 
· tych bogatych zbiorów. Wario jednak pQd­
~reślić niektóre, najważniejsze pnzyicje. 

Muzeum nie tworzy się z <lilia na dzień. 
Nabywanie przedmiotów ąztu~i dawnej jest 

· coraz trudniejscZe i C'oraz kosztowniejsze. 
Jakże się więc stało, że, chociaż nie upłynęło 
jeszcze dziesięć lat od chwili odzyskania nie­
podlegtości, Muz·eum Narodowe w Wanza"' 
wie posiada już sto kilkadziesiąt tysi~cy o- · 
kazów, dla których b4duje -się wspaniały 
gmach? 

. Dzieło tak olbrzymie wz,rosło w szybk.i,m 
tempie i doprowadzone zostało do skutku, 
dzięki zabiegom i niezmordowanej ene.rgji 
jednostki, niezrażonej żadriemi trudnościami 
i przeszkodami. 

Zawiązkiem dzisiejszego Muzeum były 
zaiory dawnej Szkoły Sztuk Pięknych w 
Wars~awie. Zblory te powstały z hojneóo 
daru Piotra Fiorentiniego, kapitana woi~k 
polskich, a następnie urzędnika ktQlnisji rzą­
dowej przychodów i skarbu, Z!l}arłego w ro­
ku 1858. Dar Fiorentinieg·o składał się z o­
brazów dawnych mistrzów holenderski.eh, 
flamandzkich, włoskich, francuskich i in­
nyeh. Pię~ną tę kolekcję. pomnożył drugi 
dar zbieracza, Cyprjana Lachnicldego, dyrek 
tora w~rs~awskiej Szkoły Rysunkowej, któ­
ry, utnlera1ąc w r. 1906, ;apisał swe bogate 
zbiory miastu ~ warunkiem, że w ciągu 
dwuch lat od daty jego śmierci miasto wyii;ta 
wi gmach na pomieszczenie zbiorów, miesz­
czących się dotąd przy Sz.kole Rysunkowej. 
Wreszcie w r. 1915 M:uzeum wzbogacone zo­
stało trzecim zapisem, prz.ekazującym miastu 
zbiory znanego mecenasa i literata, Leopolda 
Meyeta, który przez całe życie, z niesłycha­
nem poświęceriiem, gromadził dzieła sztuki 
plastycznej, c-enne meble oraz pamiątki po 
Mickiewi'Czu, Słowa·ckim i Orzeszkowej. 

Zbiory te pod nazwą ,,.Muzeum Sztuk 
Pięknych" zmieniały w ciągu pół wieku (od 
1865 do 1916) siedmiokrotnie SW'\ siedzibę. 
Z bralcu pomieszczenia Za.Illykano je niękie­
dy w składach. Dopiero po wyjściu Rosjan 
z Warszawy postanowiono przenieść je do 
ty111czasowego gmachu przy ulicy Po.dwale 
Nr. 15, co się też stało dnia 15-go cz.erwca 
1916 roku. 

Od pier wszej chwili, t. j. od cza~u. gdy 
RPsjanie opuścHi Polskę, on~anizatorem mu­
zeum staf się Bronisław Gembarzewsld, 
$wietny zn.a.wca ~ historyk wojskowości po.J­
s~iej, zapalony muzeolog, żarliwy miłośnik ·i 
badacz kultury polskiej. Praca tego wyjąt­
kowego człowieka, artysty i wielkiego oby­
watęla, ze wszech miar godną jest poclziwu. 
Umiał on w ciągu kiliku lat dylefanckiej, 
płynnej organizacji samorządowej pq-zekonać 
właclze miejskie o wielkiem znacz,eniu kultu~ 
:ni.lnem Muzeum Narodowego i wyj·ednywał 
mewiel~ie wprawdzie, ~le stał'e bttdżety na 
zak11py. Z niezmiernym taktem i stanow­
czo~cią pokonał wszystkie jałowe formalno­
ści, ja)de w takid1 razas;h umieją piętrzyć 
lu&:zie niefachowi, powołani do rozstrzyga­
nia ~praw artystycznych. Jeździł po calej 
Polsce i wyławiał najcennieji;ze .okazy, które 

· llJ!ogły były zaginąć w ząw1erusze woj.ęnnej. 
Nie· chcąc; · budzić fałszywych apętytów ok.u­
p~nt.9w, przez cały czas okupacji niemiec- · 
kiej uk.rywał przezornie najwybHnfoj1sze o­
brazy. Umiał nabywać tanio i · ocalił od zni­
szc~ep.ia mnóstwo świetny,ch dzieł ~ztuki 
oraz znakomitych pantiątek narodowych. 
J edpocześnie Gembarzewski z n~jwiększą 
skrupulatnością i pietyzmem konserwuje i 
Masyfilmje zbiory przy po~ocy specjalnych, 
naukowo przygotowanych fachewcqw. Wy­
nik. tej pracy fenomenalnej jest imponujący. 
Gerpbairzewski, obiąwszy w r. 1916 · stanowi­
sko dyrektora muzeum, zastał w niem 900 
okazów prZieważ.nie malarstw/,\ obcego; ohec 
nie zaś Muzeum liczy sto kilkadziesfąt tysię­
cy okazów, podzielonych na sześć zasadni­
czych działów: 1) Malarstwo polskie (od w. 
XIV do XIX); 2) Mą.ilarstwo obce (włoskie, 
flamandzkie, holenderskie, niemie·ckie, fran­
cuskie i hiszpańskie); 3) ' Sztuka Zido bnicza, . 
zawierającą wiele pododdziałów (wyrorbv z 

W dz~a1e malarstwa ·polskiego zwracają 
uwagę pa-zedeW1Szystkiem nasze prymitywy 
z XIV, XV i XVI wieku, między któremi znaj­
c;liqją się okazy pierwszorzędnej wartości. 
Dalszy rozwój malarstwa polskię-go uwydat­
nj.a kQlekcja ciękawych podiretów: książąt 
mazowieckich, ·królów poltSkich i i'Ch rodzin 
z w. XVII i XVIII. Epoka początku nowoczes 
nago n~alarstwa polskiego r·eprezentowana 
jest przez utwory: Csecli.owkza, Smuglewi­
cza, Konie.za, Pesz:kego, Bacciarellego, Lam­
piego, Norblina, Orłowskiego oraz i.eh ucz­
riiów. Obfity dział malan;t~n z drugiej po~ 
łowy XIX w. obejmuje dzieła najwybitniej­
szych nąszych malarzy. Jest wśrpd ni1ch 
„Staikzyk" Matejki i jego autoportret, jest 
„Babje lato" . Chełmońskiego, są „Trąbki" i 
„Pias·karze" Gierymskiego, są obrazy Siemi­
radzki·ego, Wyspiańskiego, Makzewskiego i 
innych. 

Malar$lwo obce nie będzie mogło, oczy­
wiście, rywalizować z największemi galetja­
mi europejskie;ni. Ale i w iem dziale nie 
brak okazów zriaikomitych. Z poś[·6d obra­
zów włoskich wyiróżniają się prymiiywy z 
XIV i XV w., Ma.donna Pinturicchia, obrazy 
Mansuemego, Tintóretta, Salvat:ora R6sy, 
L. Giardana, Tiepola. ' $ród dzieł hvlender­
skkh. na pfo:rwszem miejs,cu stoi portret 
Rembrandta, pniem idą ohrazy Eeelochouta, 
van Goyena, Pottera itd. Ze szkoły fla­
Il}andzkiej posiada Muzeum Narodowe sze­
reg obrazów, których pozazdrościć nam mo­
gą · cud?,:qz.iemcy, a mianowicie: tryptylt „Zło 
żenie do grobu", przypi-sywany Rog.erowi 
van Weydenowi, tryptyk „Litania N. M. P.", 
przypisywany Petrusowi ·chrostusowi, na­
stępnie obrazy: Quenfyn .Massysą., Jordaen­
sa, Gonzalesa Coques'a, Snydersa, lfamilt~ 
na itd. śród dość obfiitej kolekcji dzieł fran­
cuskich powszechną uwagę zwracają: por­
tret zbiorowy Cloueta, portret nieznanego 
malarza z r. 15;zo, ,,Wiecze'fza" Poussina, o­
brazy Dugheta, Larguillere'a, Varneta, Geri­
cault'a, pani Vigee-Lebrun itd. Do llajwy­
bitniejszych okazów mala:rstwa niemieckie­
go nale?ą: portret Diirera, „Zaloty" tukai;za 
Cranacha i „Męka Chr~tusa" Schaeufelei­
lla (148!h-1539). 

Wszysi kie. t\il zbiory są własnością mia­
sta. Istnieje jędnak w Muz$µm Narodowęm 
dział specjalny, który zależy w swej organi­
i;acji od :Państwa. Jest t·o Mw:em Wojska, 
mające na celu zobrazowanie rozwoju woi­
slrnwo~ci polskiej. Uiworzone na skutek de­
kretu Naczelnego Wodza w r. 1920, Mqzetun 
Wojska łe~t instyt.uęją na P'rawach departa: 
mentu, podległą bezpośrednio Ministrowi 
Spraw W aj$kowych. Dyrektorem fogo Mu­
zeum jest również Bronisław Gembarzew­
~ki, pułlrnwniik i pierwszorzędny znawca 
przedmioh.i.. Muzeum Woiska jest działeni 
ą.utonomiczpoon Muzeuni Na1rndow~go, posia 
dającym odrębny btidżet i osobny ęta.t. ·Mu­
zeum wojska posiada na11tępiu,ją,ce działy: 
1) $c:iśle wystawowy, muzeafoy, obrazujący 
histq·rję or~ża., czynów bojowych i rozwoju 
wpjskowośd polskiej a czękiowo i ohcej; 
2) ikonogr.afięi 3) archiwwn; ·4) bibljote.kę. 
W ugrupowaniu całego materj.ału ,_przyjęto 
podział na: okres przedhistoryczny, czasy od 
X w. do :XVII, epokę rozbforową i dział 
współczesny. Nadto Muzeum Woi~a jei;t 
miej•scem składania chorągwi dawnego woj­
ska polskiego oraz chorągwi, które wyszły z 
użycia u naszego wojska dzi&iejszego. W Mu­
zelUJl również grnmadzą się pamiątki po wo­
dza:c:h i wybitnych bohaterach wojskowych. 
Muzeum Wojska w zamierzeniach orgą.niza.,. 
torów powinno być propagandą patriotyzmu 
śród wojska i i;iajszerszych mąs ludno$ci oraz 
informować o hi-storii wo)ska polskiego. 

Odidawna fq,ż szqupłe pomies~czenie przy 
ulicy Podw~le nie wystarczało ą.a potrzeby 
Muzeum N arodowęgo. Miasto, zajęte, w 
pierwszych latach P:iepodległości, r-egulowa~ 
niem najpo1:rzebniejszych spraw goi>podar­
czych, priez.naczało na .Muzeqm bardzo dr,o-
bne sumy ' i tytko wyjątkowej zabiegliwośd 
Dyr. Gembarzewskiegę z~wdzięc;i;ać na:lęty 
fakt, że .zbi,ory rosłv tak nadzwyczajnie, 

Nadszedł wreszcie czas, gdy mi.as.to musiało 
przystąpić do budowy gmachu dla Muzeum. 
Ogromny budynek, stawiany według planów 
airch. Tadeusza Tołwińskiego, doprowadzony 
już jest do pierws·zego piętra. Jest nadzieja, 
że można będzi·e przeprowaidzić zbiory za 
dwa lata do nowego gmachu, w którym roz­
mieszczone będą w 8CO salach. Gmach roz­
'lanowany jest tak, że Wielkie sale wystawo 
l-.e przeznacz.one będą dla szerszej publicz­
ności, część zaś sal, mniejszych, będzie 
dostępna tylko dla specjalistów badaczy. 
W je~nem ze skrzydeł gmachu mieścić 
się będzie: bibljoteka, gaibinet graficzny, 
zbiory numizmatyczpe, pracownie naiukowe, 
konserwatorskie, magazyny itp. Muz.eum 
W ojtSka umieszczone będzie w salach o cha­
raikterze świątyni sławy woj,SJkowej, ozdobio 
nej chorągwiami, trofeami itd. 

Nadzwyczaijny rnzwój Muzeum Narodowe~ 
go w tak krótkim czasie tem więfoszy wzbu­
slza szacunek, Ż·e Muzeum jest instytucją 
miejską, zależną od różnych komisyj, rad i 
komiJt.etów nadzor,czych, chociaż ma pozorną 
autonomję. Miasto nie 15yło, naturalnie, po­
wołane do twoczenia Muzeum Narodowego, 
tak, jak nie do miasta również powinna była 
należeć organizacja Teatru Narodowego. 
Stało się tak wskutek nienormalnych stosun­
ków politycznych i trudności w budowie mło 
deg<(f ańistwa polskiego. Miasto na cele Mu­
zeum może prz.eznaczać bardzo niewielkie 
sumy. W rokti bieżącym np. preliminowano 
na „dzieła szituki i zabytki" 200,000 złotych 
oraz 20,000 zł. na bibljotekę. Przy tak skrom 
nem upos·ażeniu, zakupy muz.ea}ne muszą 
być bardzo niewielkie. A sumy przeznaczo­
ne na b$wę gmachu Muzeum należą już 
do inwestycyj nadzwyczainych, z niemałym 
trudem uchwalonych. 

Jaik we wszystkich dziedzinach naszego 
życia kulturalnego, Muzeum Narodowe ocze 
kuje pome>·cy samego spefoczeństwa, t. j. da-1 
rów, zapisów, bez których instytUtCja taka 
nie będzie mogła śtanąć na poziomie giod­
nym wielkiego narodu, pomimo wysiłków 
jednego człowieka, oddanego sprawie z ta­
kiem poświęceniem, zapałem i kompetencją. 

Jan Lorentowicz, 

Niesamowity Samolot 
(Kaziniierz Wroczyński - SAMOLOT -

poezje. Warszawa 1928, nakładem księgarni 
Fer·dynanda Hoesicka.) 

• * • 
Najpierw kilka próbak „poezji Wroczyń­

skiego": 

„Oiom cię rzucił świecie pod · mych czynów 
ruję. 

Celem mych żądz-bezkresy, kresem ziem­
pustynie. 

Ev.ropif z Azją sprzedam w potwornej miłości. 
Depcząc - dźwigam i kocham, sz~lejqc -

panuję. .z podobnie jak pion.in, co z wybuchu ginie -
Ja, syn Zeusa-Ammona. umieram z młodości! 

Poemat, z którego wyjęte są te dwie stro­
fy, zatytułowany jest „Aleksander", i na-leży 
do cyklu p. t. 11 Zdobywcy" • . 

* * 
Stanął Człowiek i c/rogą mi .zagrodził Bogfom 
I było: przed Nieznanem że nieznaną trwo­

gę-m 
V czul i wraz z nią padł nawrotem w nico# 

ciemną. 
lf o znowu z wiersza ,,Atylla", 

* * "' 
Szarpnął.„ i z dachu drapacza kolosa 
Kulą w uliczny parów o#ep padł. 
Priemknąl. W wież ·cyple w.ednqJ się z ukosa 
Skrzydłami w szczyty ciql. Aż wzbity nad 
Wgrqżyl się w dymy. Wyhynąl. Popłynął... 

A oo z wiersza „Sa!llol,oę' - poetycki opis 
startu.„ 

siążki 
do 

llllGIH 

Każdy czytelnik "Prawdy• moie 
otrzymać bezpłatnie jedną . z po· 

niżej wymienionych książek 

CZARNA PANI 
SIOSTRA CARMEN 

W podzien1iach Kartaginy 
Są to trzy · powieści Merczyńskiego, 
tego najgłośniejszego i najwięcej czy­

tanego autora polskiego 
11111111 

Sto miljonów w zlocie 
(powieść Farrera) 

UlllUI 

Siedem Sióstr 
{powieść Karin Mic:haełis) „ ... 

Warunki otrzymania bezpłatnie 
. jednej lub wszystkich tych ksią~ 
żek-patrz ogłoszenie na 7 stronie 

„Kochana! rraćmy się • 
W orgje gwiazd! 
Gdy piersi nam klingi promieni poranią, 
Poplyniem wichrami knoi ponad otchlaniq, 
Gwiazdy rozpryśniem choć 
Pędem jazd! 

Te promienie z klingami, wiohry krwi poi­
nad otchłanią i te ,,gwiazdy r~śnięin 
choć_" - to ma być „Walc", bo tak autorowi 
podobało się na.zwać ten utwór„ 

T a:k:Uni utworami wypełniony i~ S'P'Ol'Y1 
tomik, zawierający sfotrzydzieści stron. Na 
okładce napisano, że to są poezje. Ale nawet 
auton trudno posądzać, że w to wierzy. Jest 
to jakaś niesamowita i ZTUpełn:ie jałowa ekwi­
librystyka, mzbrat z wszdkim sensem, papla 
nina jakby po blekocie. Doprawdy więcej 
~ensu było w gadaniu różnych Guzikowych 
med j ów p:rzy tańczącym stoliku niż w takiel 
poezji. 

Najlepszym utworem w tym tomiku jesl 
„Anonim", przeróbka starofrancuskiej balla„ 
dy, zamieszC'Z'ony w części, zawierającej prze 
kłady i pr.zeróbki,, a wykionywainy bardzo 
często w teatrzyikach arlystycznycli. 

z. 

Kwiat na mogile 
(Ądam Szczerbowski - Kwiat u.a mogile 

- W axsz;awa, Skład główny w Domu Ksiąt­
ki Polskiej). 

* 
Skrom1~y tomik wierszy, poświęconych „Skroń do skroni! Niech oczy grozę ciemni wspomnieniom walk legjonowych. P~sał te 

. . . . z~łę~iq!. wiernze raczej żołnierz niż poeta, to też każ.. N~c, ze .w rwą~y pociągu pęd. mrokz szę k •. ębtą. dy z nieh jest jakby prostą, prymitywną pio­
Niecha1 lotanu arkaf1 szybu1ąc nad glę?zq . senką obozową. Czytając te bezpretellJSjo~ 
W tłach z błyskawic most wpada w c;emmę nalne rymy, mimowoli szuka się w myśli ja-

. . rzute~ .tasm?! 
1 

kiejś melodii legjonowej, którąby pod te wier Mroki walczą„. Oczyma - rzutam~ Je gasmy. , sze można podłożyć. 
T <> ~owu jest strofa z „Apostr.ofy d10 _..,..._.._ __ .,.. 

MłQdoś,ci". 

.. 

. ..,. 
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Gorycz wiośniana 
Jesteśmy dziś bogaci w zagadnienia wszelkiego 

rodzaju. Leżą ';;;:: jakby na powierzchni codzienne• 
go życia i potykamy się o nie co krok. Mimo więc 
utartego twierdzenia o naszym pośpiechu i wynikłł­
jącej stąd pobieżności w ujmowaniu dziś nawet najwa­
żniejszych spraw - burzą się jednak niepokoje, nę­
kają reileksje i tworzą się nowe, odmienne koncep­
cje życiowe, których trwałość i wartość nie jest 
mniejsza. 

że tak jest, świadczy dążność do analizy pay· 
chologicznej, sięganie aż do zamierzchłych począł· 
ków kształtowania się pojęć i wrażeń. Rozpoczyna· 
my samokontrolę od dzieciństwa. od wczesnej mło­
dośc.i, kiedy każde przeżycie jest naprawdę trium­
fem albo klęską. Z tych początków, przechowanych 
w milczącej tajemnicy, wysnuwa się przecież „dzi­
siejszość", światło i cień współczesności wraz z mno­
gością jej zagadnień. . 

Niejedno bowiem zagadnienie, które, zdawałoby 
się, wyrosło nagle, niewiadomo skąd i dlaczego -
staje się zrozumiałe, a może nawet rozwiązalne, gdy 
poznamy wczesny, podświadomy jeszcze proces jego 
powstawania. Jest to zadaniem zarówno naµki jak 
i sztu!P, obie więc muszą się wzajem wspierać wnikli­
wością i szczerością. 

Powieść p. Hanny Morlkowiczówny p. t. „Gorycz 
wiośniana" (Wydawnictwo J. Mortkowicza. Nakład 
T-wa Wydawniczego w Warszawie 1928) posiada 
właśnie zaletę szczerości i temsamem wartość jej 
jest nietylko artystyczna, ale bodajże przedewszyst­
kiem dokumentowa. Mam tu na myśli zarówno jej 
zni:.czenie jako dokument bliskiej nam epoki, jak i jej 
psychoanclityczne walory. 

Bohaterka powieści ro.zwija się i rośnie w na· 
szych oczach. Z dziewczynki, balansującej nogami na 
płocie, ukrywającej płacz przed chłopcami, towa· 
rzyszami zabaw - wyrasta dziewczyna rozumna, 
21yśląca, dzielna. w której ramionach „burzy się moc 
Jiewyładowanej jeszcze siły i energji''. 

Mortkowiczówna szczęślhvie uniknęła Jedno· 
stronności i potrafiła .w swojej powieści zgarnąć ró­
inclite zagadnienia, przedstawiając metoaą rozwojo­
wą, ich życiowy wpływ, ich ważność i trwałość. 
Więc kwestja zróżnicowania płci, ustosunkowanie 
się do pracy społecznej, do szkoły, ojczyzny, wojny, 
śmierci i miłości. Wiśka, bohaterka powieści p. Mort­
kowiczówny, zdobywa niemal każdą dziedzinę ży"cia 
tak, jak człowiek pierwotny zdobywał i poznawał 
przyrodę dla własnego u.żytku. Widzimy w powieści 
Mortkowiczówny trud walki o pozycję życiową. Ma­
ły człowieczek musi przecież pomieścić się wśród 
ludzi i znaleźć swój stosunek do spraw, które już 
istnieję. zanim zacznie sam clzjałać i sprawom wy~ 
maczać kiera.nek. 

Jest to walka tem trudniejsza. że jednoczaśnie 

chlefą się „między snem a jawą" przemiany we­
wn~trzne i przemiany fizyczne. Cudowność przeina­
czania &ię niepokoi jak l!roż4ce niebezpieczeństwo. 
S4 to istotne rewolucje, gwałtowne rewolucje biolo­
giczne i psychologiczne, które wylrllCają z równowagi 
i oślepiają jaskrawem światłem poznania. Wszystko 
staje się wtedy inne i hzeba wcillŻ odnowa uczyć się 
patrzeć, mówić, odczuwać. W gruzy, niby po kata­
strofie elementarnej, rozpada się 'llfielkość i ważność 
dotychczasowych zajęć, umiłowań, ideałów, narasta 
bowiem nowa warstwa spraw ciekawszych, żywot­
niejszych i dlatego już najważniejszych. Jak Hero­
strat podpala się świątynie dawnych bóstw, zapo­
mina się szybko i rozrzutnie, aby st•ć aię wyznawcą 
jakiejś nowej religji. 

Tak właśnie dzieje się z Wiśką z „Goryczy wio­
śnianej", Jest tam doskonała scena odejścia towa­
rzysza z lat wczesnego dzieciństwa, gdzie rzeczywi­
sta w tej chwili obojętność tkwi w podświadomości 
jako fakt ważny. Jest potem inna scena: wystąpie­
nie z harcerstwa, to niby całkowite odrzucenie ide­
ałów wobeć nowych, nieuchwytnych jeszcze zainte­
resovrań. Zdobywanie siebie i całego wokół świata 
powoduje odrzucanie poprzednich zdobyczy do la­
musa niepamięci. 

Mottkowiczówna łączy fazy przemian w sposób 
bardzo umiejętny z wypadkami, dziejącemi się w 
świecie dorosłych. Wielka wojna i najazd bolszewi­
cki w odczuwaniu i przeżywaniu dziecka i pQdlotka 
ujęto - mam wrażenie - pierwszy raz w naszej li­
teraturze. (Poinijam tu OCZfWiście dość obfitą lite­
raturę dla młodzieży, gdzie wnikliwość psychologicz­
na nie może być bezwzględnie szczera). Niemniej też 
stosunek młodzieży do zagadnień społecznych, do 
no;inek ideowych jest w książce p. Mortkowiczówny 
dobrze podchwycony. Sprawa patrjotyzmu przecho­
dzi od entuzjazmu do zrozumienia realnej pracy. Na­
l't·et przedmiot toczących się dziś dyskusyj teoretycz­
nych: indywidualizm i uniwersall:vu wyjaśnił się w 
„Goryczy wiośnianej", w powieści bądź co bądź ,,in­
diwidualistycznej", zrozumieniem karności i przyna­
ieżnością do zorganizowanej grupy. 

Książka p. Mortkowiczówny przypomioa n;µn, 
z jakich chwil dziejowych wyszło to nowe pokoltnie, 
któr~ w dzieciństwie przekroczyło wysoki próg woj­
ny i dziś może wartość swojej młodej, ale już dQjrza­
łej energji poświęcić odrodzonej ojczyźnie. I z ra­
dością trzeba nam stwierdzić, że rycerskość i boha­
terstwo dzieciństwa wyniosło z wielkiej wojny pożą­
danie pni.cy twórczej: „Ach, nawet nie rozumiesz, 

, ile j~st na świecie do roboty - stęknął z gł~bi serca 
i mruknął jeszcze po chwili twąrdem przeświadcze­
niem. - Dobrze jest". Zapewne - dobrze jest, że 
nie gołcąłowny optyll\izm, ale nąkaz mocy wskuuje 
mlndemu chłopcu świadomy cel. Wiśka rozuJX1ie to 
również. Właśnie odu;ucila zmorę egzaminu dojrza­
łości i „w odurzeniu ~c.ześcla, w pachnącym, maio· 
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Kaznodzieje czescy w Polsce 
a polscy w Czechach 

D r. B o h. V y dr a - „Polska strzedovieka lite­
ratura kuatelslia a jeji -ntahy ke kazatelske litera­
turze czeske". (Polska literatura średniowieczna 
kaznodziejska i jej stosuaki do literatury kaznodziej­
skej czeskiej). W Pradze 1928. Str. 156. Osobne 
odbicie z „Viestnika kr. Czes. Spolecznosii Nalilk" 
(oddział I. rok 1927-1.). 

Profesor jęiyki!. i liter~tury czes1'iej w wqrs:zaw­
slQej wszechnicy znalazł w stołecznej bibljotece 
wszechnicznej kilka rękopisów, które rzuciły mu nie­
znane dotychczas światło n~ związki wewnętrzne, 
a nawet zewnętrzne mię4zy literaturami obu naro­
dów: polskiego i czeskiego. Aby odkryte skarby 
naukowe pokazać innym, przestutljował wszystko, co 
jeno do tego· tematu się odnosi, a już pov1iedziaaa zo· 
stało drukowaneD;l słowem czeskiem i polskiem. Ze­
brał tym sposobeni tworzyl\·o pokaźne do dzieła po­
ważnego i syntetycznego. W syntezie tkwi llłówna 
wartość pracy prof. Vydry. 

Wymiana myśli i ludzi między Czechami i Pol­
ską była żywa od chwili przyjęcia chrześcijaństwa 

przez Polaków, ale najbujniejsze to tycie wymienne 
było w XIV i XV wieku. Czesi są częściej na pla­
cówkach dyf!·nitarskich duchownych w Polsce, Polacy 
zaś licznie szukają godnośzi naukowych w prl2skiej 
wszechnicy. Za przykfadem św. Wojciecha wędruje 
do Polski B a r tł o m i e j z P r a g i f ako apostoł li­
tewski, n wnet został pierwszym biskupem dla ziemi­
cy pruskiej pr~y katedrze w Lukowie. Stało się to 
w 1257 roku na życzenie byłej królowej Salomei, wo- ' 
jewody krakowskie~o i mistrza Zakopu, a za zgodą 
arcybiskupa gnieźnieńskiego. 

Czasy husyckie to okres, w którym kaznodzieja 
czeski za kaznodzieją do Polski wędruje. Przybywa­
ją katolicy, ale i husyci. Hosr,ites de Bohemia byli 
uposażeni przez króla Władysława niepośledniemi 

beneficjami. J a n M i lj C"z :;; Kr o m i e r y ż a zy­
skał rozgłos w Polsce i żywem słowem kazanem i 
swemi p!.sar:emi kazanil!tni. Sam mistrz Hus cieszył 

się wpływem fak silnym w Polsce, że oscbiście się 

do nas wybierał i z luólem Władysławem korespon­
dował. Między proie30rami krakowskiej szkoły wi­
dzimy w tym czasie J a n a z e S z ti e k n a. ślady 
prac jego literackich pr;;echowują księgozbiory kra­
kowski i warszawski. Twierdzit o nim nawet, że gło­
sił kazania " Krakowie po polsku. Wszak on i sta­
rą modlitwę czeską przełożył na polskie. 

M a 1' r it I u s d ~ P r a g a czyli M a r z i k 
R v a c z k a pozostawił również sporo dzieł po księ­
żnicach polskich, na soborze kostnickim wy11tępowal 
jako zdecydowany stronnik Polski, a znany jnż był 
jako antyhueyta. bo w 1409 roku prowadzU śłecłztwo 
przeciw mistrzowi z kaplicy beilejemskiej. W Kost­
nicy znajomości potem bardzo przydatne zawarł 

z Polzkami rektor praskiego uniwersytetu S z cz e­
p a n P a 1 e c z, papieski delegat do Poznania podczas 
procesu polsko - kn:.yżackiego w 1420 roku. Prze­
ciwnik nauki Husowej miał u nas znaczenie niemałe. 

Kraków zwabił t-eż w swe mury jednego prawni­
ka czeskiego, a był nim M a r c i n z łl o le s z o w a. 
Po mistrzu naszym :i: Paradyża był kaznod:deją uni­
wersyteckim. Spotykamy w 1402 r. kapelanem na 
Zwierzyńcu pod Krakowem niejakiego Pi ot r a Cze­
o h a. a w tymże czasie jest w Wilnie kaąonikielll 
znowu jakiś J a n C z e c h. I wyznawca husytyzmu 
Hieronim Prask i f!?st w Polsce popularny. Pod­
pisywał się Jan z Pragi. Takie imię i nazwisko ma 
pierwszy opat premonstn~ntów w Nowym Sączu. z 
praskiego E~aus zostali powo!ani do Krakowa na 
Kleparz mnisi słowiańscy. Wspomniany Hieronim­
Jan miał apostołować na Litwie i Żmudzi, wyuczyw­
szy się języka litewskiego. Wsławił się na soborze 
bazylejskim i jako wpływQwa osobistość został wy­
słaoy w poselstwie do króla polskiego Władysława 
w 1433 roku. I udało mu się pozyskać króla dla so­
boru. Zostawił sporo kazań z polskiemi glosami. -· .... - > '*„.„ -
wym powiewie, między niebem gwiaździstym od obie­
tnic, a ziemią, rozdys::aną bujnem tchnieniem wiosny 
- wytlało się Wiśce, ie wstępuje już oto zuchwałą 
stopą na ten niewyhudowanJt je~cze most, majaczą­
cy 'v niebieskiej mgle Niewiadomeiio". 

Ten most jest jakby symbolem - prowa(łzi do 
nowych zdobyczy w życiu Wiśki - dorosłej dziew­
czyny. Dawne prietycia bidą z;wewne zapomnian~, 
zostanie tylko twórcz~ cią~łość włssnego „ja". 

Powieść Mortkowiczówny jest więc rozumna. 
dobra, uczciwa. Nowoczesność tej książki polega 
właśnie na tem, że niema w niej pozy ani snobizmu 
ani gonitwy za łatwym efektem. PrawdG •kdej spra­
wy w niej poruszo~ej leży na wierzchu. Autor~ nie 
zamazuje tendencyj, nie ukrywa pobudek swoiJYi bo­
ha~erów, lecz loglcznem wiązaniem ogniw przedata­
wia jasno i zrozumiale swoje założenia artystyczne i 
etyczne. 

KoJDpozycja poszczególnych rozdziałów powieści 
łączy się w zwartą całość i płynie ożywioną akcją 
naprzód - w przemiany lat. Niema zwątleń w eks­
pre$jł.. gdyż każda przemiana jest niemal sama w sobie 
szczytowem zagadnieniem, stąd też pochodzi bogac­
two materjału treściowego. Umiar artystyczny, język 
barwny i żywy oraz bezsprzeczny talent młodej au­
torki wprowadzł.ją ją odrazu do zespołu naszych am­
bitnych wspók.zesnych beletrystów. 

Herminja Nagłerowa. 
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Były one u nas populan1e; przepisywane i przer4bia­
ne. Hieronimów Praskich było w Polsce dwuch, zwo­
lennik i pn:eciwnik Husa i często ich role bywają 
zamieniane u opowiadaczy o średniowieczu naszem. 

By!i też polscy kaznodzieje znani i popularni 
w Pradze czeskiej. Zakon dominikąński wprowadził 
do Czech brat św. Jacka, Cz~ sł a w. Przed Husem 
i za Husa oni tu sobie i polskiemu imien{u sławę wy· 
rabiają. M.,a te us z z Kr a ko w a, profesor „naro­
du pol.skiego" w uniwersytecie praskim zaproszony 
przez rodzinne iniasto przybył doń z rada.mi w spra­
wie odnawiania szkoły Kaimierzowej na Jagięllońską. 
Działał iu i Mac ie j z Le h n i cy, polski nieinicc. 
Teolog kraki;>wski, J a n I s ner i w Pi-adzę szukał 
powodzenie kaznodziejsl,dego, Ze stypendjum królo­
wej Jadwigi korzystał podczas pobytu swego w Pra­
~e S t a ni s ł a w z e S k a 1 b m i e r z a. }Jył potem 
pierwszym rektorem Jegiellońskiej już szkoły. 

Ileż się tu nazwisk polskich przed nami w dziele 
prof. Vydry przesuwa: A n drze j z Kok or z y n a. 
dysputant z czeskimi husytami 1431, Mik o I aj W i­
g a n d d c C r a c o v i a. dziekafi późniejszy z Prze­
myśla, Eliasz z Wawelnicy, adwersarz nauki 
Husa i Hieronima. Do pocztu polskiego w Pradze 
nale:tą jetl&:c;ze: .Mikołaj 1' o z ł o w-(ski), bakałarz 
Maciej z S z y d ł o w a. Maciej z K o ł a, bakałarz 
P a w e ł z W o r c z y n a. mistrz Pełko z B o rz y • 
k o w a, jego krajan Mikołaj z P y z d e :r, student i 
profesor P a w e ł z K r a k o w a. Nazwisk szereg. 
Wpak w Pradze działa ka.nclen: Jadwigi Andrzej 
L as k a r z Jl G o s ł a w i c. przemyski kantor i k;.mo­
nik J ę drze f syn Bo n o r i u n a, był tam I Sta­
nisław C i oł e k, późniejszy biskup poznański, wileń­
ski biskup M i k o la j z G or z k o w a. Kaznodzie~ 
skie imię roz~awił ndatrz J a k 6 b z P a r a d 1 ż a. 
gdy w 1407 roku posłował z Ostrorogiem do Pragi, 
by króla Jerzego pozyskać dla Ligi katolickieJ. 

Husytyzm i Wyldłłizm miał wśród Polaków zwo· 
lemaika i obrońcę w osobie A n d r z e j a G a ł k a 
z D o b s z y a a, wielkopolanina a kanonika Uorjań­
skiego w Krakowie. Między kaznodziejami w litera­
turze znajdą aię i bezimienni autorowie. Znane od 
dawna już są Kazania husyty polskiego, wydane przez 
Brucknera. Zwolennik kaliszników czyli kielichow· 
ców albo utrakwistów czeskich ksiądz Jan G a 1 e t a. 
z~grożouy w ojczyźnie spaleniem na stosie heretyc­
klDl, umknął do Czech. W tymże obozie religijnym 

.rapisane jest imię Mi c h a ł a P o lak a, kaznodzieji 
i szermierza wyznaniowego. Utrakwizm miał u JłllS 
:i:wolenników najwię~j w okolicy Gniezna ł stamtąd 
też pochodził nasz Michał. Miał piękne stanowisko 
przy kościele Panny Marii na Tynie, ale smutny miał 
koniec, bo w więzieniu za przekonani4 religijne, 
a wtrącony doń przez króla Władysława Jagiellona, 
który nagle się jakoś odsunął od mile widzianych 
przedtem ldelichowców. To też utrakwiści zapisali 
o nim, że to ich męczennik i święty. Tragedją ka­
płlłlla tego było, że zginął z woli i prawie ręki tego 
któremu pomógł do korony czeskiej. Autor ~ 
poświęca mu taltie słowa: „Ksiądz Michał jest typo­
wym przykładem kultural11ej współpracy czesko-pol­
skiej, która wreszcie prowacłii do zupełnego zlania 
się z obcym środowiskiem i przyjęcia narodowych 
pritdów myślowych za swpje, za które można nawet 
ś!Uierć pol:ieść: Jest to przykład, jaki w historii kul­
turalnych zetknięć czesko-polskich częściej spoty­
kamy". 

Jak dokładv.ie przedstawił prof. V. stosunki oso­
howe, podobnie omówił związki między rękopiśmien· 
nemi i drukowanemi kazaniam polskiellli i czeskemi. 
Z jed11ego rozdziału już sądzić można j(Ulno o innych 
i wysnuć wniosek, że praca omawiana ma wartość i 
cenę I literacką i kulturalną w historji czecho-polo­
noinawstwa. 

W rakiecie na księżyc 
Ostatnio cCYraz częściej pojaw1a1ą się w 

pr.aisie wiadom<>ści o tern, jakoby w t\afbliż­
szym cza,sje miała zostać podięta próba 
wtairgni~cia czł.owieka do st.refy międzypla­
nertarneJ, do stratO'sifery, t. J. poza granice 
warstwy powietrza, otaczającego kulę ziem­
ską i poza granice siły przyciągania ziemi. 
~a być rzekomo zrealizowany pomysł Ju­
liusza, Verne z t:'! . tyl1ko ró~nicą: . że pocisk 
w ktorym człowiek odibedzie }ę podróż, nie 

będzie wystrzelony z jaikiejś olbrzymiej ar­
ma.ty, lecz wehvkuł będzie jednocześnie i a.r­
ma:tą i pociskiem. ChocLzl mianowicie o ol­
brzymią rakietę, m.ie'Szczącą w sobie kiilika 
lub nawet kiJkanaśde dużych ładt.mków bar. 
~ silnego ma~erja.łu wybuchowego. Ładun­
ki te, wybucha1ąc 1eden po drugim w pew­
nych odstępach czaisu, pędziłyby rakietę w 
przestworza. 

Wiadomości te tyliko do pewnego stopnia 
igodne są z prawdą. Pomysł lat-'i\.w-ca, pę­
dzonego wybuchami łą.duków dynamitu czy 
innego materjoału ·wybuch<iwego, z()i$1tał już 
V.: p~wnej mierze urzeczywistniony. Wielka 
memiecka fabryka samochodów· „Opel" zbu 
cl.owała samoc?ód, który zamiast motoru po­
sta-da w tyle siedem bard.zo s;filnych naboi eks 
plozywnych, umieszczonych w odpowiednich 
komorach. Kierowca tego samochodu za. 
naciśnię.ciem guzika od ba:terji elektrycznej 
powod.ru1e wybuch katdego na:boju oddziel­
n~e. Siła wybuchu pędzi samochód naprzód. 
Pierwsze próby jll'ż poczyn.ion-0 i wynik ich 
był zadowalniający, w tych dniach odbędzie 
się próba na większą ~lę na berlióskim to­
rze samochodowym, t. zw. „Avus-Bałm„. 
~o~~ru:ktor:zy t.ego ~mochodu spodziewają 
się, 1z uda im stę os1ągnąć szybkości ponad 
350 km. na godzinę, a w,ięc więiksze niż kie. 
dytkolwiek na ziemi osiągnięto. 

Niezależnie . od tych prób, kt6re danioSlej 
szego pralctyc:mego rezultatu nie dadzą, gdyż 
używanie rakietowych samochodów do ce­
lów praktycm.ycli jest narazie nie do pomy­
ślenia - musianoby bowiem budować spe­
cjalne drogi w tym celu - budttją zakłady 
przemysłu lat.niczego „RaaJb • Katze:nstem­
Wetke" w Kassel, w Niemczech pierwszy 
samolot rakietowy. Próby z tym samolotem 
d?konane będą Pl"zypuszczalnie już w sierp­
mu. Budowę tego samolotu i OTganizację 
próbnych lotów finansuje T owanystwo dfa 
że~tigi powietrznej i lotciciwa w Lipsku. 
Towarzystwo to zawarło jut 1.Ullowę z pew· 
nym pilotem, który zobowiązał się odbyć 
pie1"wsze próbne loty na takim samolocie. 
Samolot rakietowy będzie miał odmienny 
wyg'ląd od samolotu motorowego. Zasadni­
cza różnica polegać będzie na tem, ze samo. 
Lot ten nie będzie posiadał tułowiu. Między 
bardzo krótikiemi skrzydłami mieścić się bę­
dzie kabina pillota z sterami i potrzebnemi 
instrumentami a za nią coś w rodzaju krót­
kiej lufy wewnątrz której znajdować się bę­
dzie ki11ka mnie}szych luf, w których umie­
szczone będą ładunki materjału wybuchowe­
go. PiJot zapafać będzie jeden nabój po dru 
gim a siła każdego wybuchu pędzić będzie 
samolot w powietrzu. Po wystrzeleniu o­
statniego łą.d:un:ku saniolot przy pomocy 
skrzydeł lotem planowym. opuści się na zie· 
mię. 

W ohec braJku j:aJkichkolwiek podstaiw kon 
kretnych do obliczeń, konstruktorzy tego sa­
molotu ni'C pewne~o nie mogą powiedzieć ani 
co do szybkości, 1aką taki samolot osiągnie, 
ani co do bezpieczeństwa ta!kiego lotu. Spo­
dziewają się tylko, że conajmniej uda się o· 
siągnąć 400 km. nia godzinę. Nie jest wszak­
że wykluczone, że szybkość tego samolotu 
będzie o wiele większa i że może wytnieść 
na'Yet ~o 100~ km. na s!odzinę. W każdym 
razie bierze się taką ewentualność pod uwa­
gę przy koostruktji sikrzydeł, które będą 
miały do pokonania olbł-zymi opór powie­
trza. 

Jak z tego widzimy pogłostki o wyprawie 
na księżyc, czy Venus, pozbawione są na :ra­
zie wsze:lkich p·odstaw. Jeżeli jednak pró­
by najipierw z samochodem a następnie z sa­
~~lo~em rakiet.owym dadzą wyniki dohre, 
1ezeh okaże się, że na tei drodze możliwe 
jest r?związ.anie zagadnienia ooiągnięcia nie­
ograruczonych prawie szybkości i równiet 
nieog·raniczonych wysokości, to zapewne nie 
dł?go potrwa, aż znajdzie się pierwszy czło­
wiek, który odważy się na próbę przekrocze 
nia granicy ziemskiej atmosfery. 

Stanisław Horwat. 
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Ile za.ołacimy Skarbowi Państwa w r. 1928-29 i za co? 
Monstrum podatkowe i żródlo demoralizacji 

plat1zika 
Minislerstwo Skal"bu preliminuje jako 

wpływ z danin publicznych w roku budżeto­
wym 1928/29, kwotę 1.257.330 złotych. 

Na sumę tę złożyć się mają następujące 
~podziewan.e wpływy: 

A. PODATKI BEZPOśREDNIE. 

t. Podatek gruntowy 60,000,000 
2. Podatek od nieruchooioki miejskich 

i niekitórych wiejskich 4-0,000,000 
3. Podatek przemysłowy (patenty i o-

brotowy 210,000,000 
4. Podatek dochadowy 180,000,000 
5. / Podatek wojskawy 750,000 
6. Podatek od kapitałów i rent 10,000,000 
7. Zaległości podatków zniesi<>nych 500,000 
8. Odsetki zwłoki, koszia egzekucy.jne i 

grzywny skarbowe 20,000,000 

Razem podatki bezpośrednie zł. 521,250,900 

B. PODATKI POśREDNIE. 

1. Podatek od wina 4,700,000 
2. Podatek od piwa 12,000,000 
3. Podatek od cukru 105,000,000 
4. Podatek od drożdży 7,800,000 
5. Podatek od olejów mineralnych 22,500,000 
6. Podatek od zapalniczek 50,000 
7. Podatek od kwasu octowego 250,00Ó 
8. Opłaty akcyzowe 4,000,000 
9. Opłaty od kart do gry 200,000 

10. Odsetki :riwłoki, kary i ~zywny 2,500,000 
11. Podatki ziniesiooe 10,000 

Razem podatki pośrednie zł. 159,010,600 

C. CLA 280,000,-000 
D. OPLATY STEMPLOWE 165,070,COO 
E. PODATEK MAJ.\TKOWY 56,000,000 
F. 10% NADZWYCZAJNY DODATEK 

DO PODATKóW i OPLAT 82,000,000 

* • 
Przyjrzyjmy się pierwszej grupie docho­

dów skarbowych, t. j. podatkom bezpośred­
nim. Uderzają w niej przedewszystkiem 
dwie pozycje: podatek przemysłowy i poda­
tek dochodowy. Są to, pomijając cła, jako 
specjalną gałęź dochodów skarbowych -
dwie naj.większe pozycje dochodowe skarbu 
państwa. A kto je płaci? Pierwszą z nich 
a zarazem największą, płaci grupa społeczna 
najszczuplejsza w Polsce, bo przemysł i han­
del. Gdyby chociaż grupa ta· reprez.entowa­
ła· odpowiednią część majątku społecznego 
w Polsce i odpowiednią część dochodu. Tak 
jedn~ nie jest. Majątek inwestowany w 
przemyśle i handlu wynosi według szacunku 
dla podatku majątkowego z roku 1925 nie· 
spełna 4 miljardy złotych. Należałoby tu je­
~żcze doliczyć majątek drobnego handlu i 
7.'Zemiosła, który przy podatku majątkowym 
tlie był brany pod uwagę ponieważ wartość 
majątku poszczególnych jednostek nie prze­
kraczała 10 tysięcy złotych. Ale z tego nie 
nazbierałoby się wiele, jest bowiem notory­
cznie stwierdzonem, że te drobne przedsię­
biorstwa nie posiadają żadnego majątku. Pod 
stawą ich egzystencji jest obrotność właśd­
dela i zaufanie, jaikiem się cieszy u swoich 
t11ostawców. 

Od tych czterech mi:Ijardów kapitału in­
westowanego w przemyśle i handlu wyciska 
się w postaci jednego tylko podatku obroto­
wego 210 mil jonów, a w postaci podatku do­
chodowego conajmniej 100 miljonów. Prócz 
tego przemysł i handel uczestniczą w opła­
tach stemplowych również do wysokości co­
najmniej 100 milionów. Razem ciężary po­
noszone przez przemysł i handel na rzecz 
Państwa wynoszą con.ajmniej 450 miljonów 
złotych, gdyż do podatku przemysłowego, 
dochodowego i opłat stemplowych doliczyć 
jeszcze należy lwią część preliminowanego 
podatku majątkowego oraz odpowiedni u­
dział w dzie&t~doprocentowym dodatku do 
danin. 

Dla należytej oceny tego ciężaru, spoczy­
wającego na barkach zniszczonego przez 
wojnę, poz.bawionego kapitałów i zasobów i 
stojącego wobec olbrzymich potrzeb inwe­
stycyjnych przemysłu i handlu polskiego na­
leży wspomnieć, że Państwo szacuje wartość 
swoich kolei żelaznych na blisko 8 miliar­
dów złotych a otr~uje od nich w postaci 
czystego zysku zaledwie 73 miljonów zło­
tych, przyczem warunki rentowności kolei 

państwowych nie są wcale gorsze od warun­
ków rentowności niejednej gałęzi przemy­
słowej. 

• • 
W przeciwieństwie do tego obciążenia 

przemysłu i handlu, humorystycznie niemal 
wygląda ohciążenie rolnictwa kwotą 60 mi­
ljonów złotych. Jeżeli nawet doliiczymy do 
tej kwoty 50 miljonów złotych podatku do-· 
chodowego, to i tak jeszcze ogólna cyfra ob­
ciążenia rolnictwa będzie poza wszelkim roz 
sądnym stosunkiem w porównaniiu z obcią-

. ieniem handlu i przemysłu. 
W świetle preliminarza dochodów skar­

bowych Polska na kraj rolniczy bynaimniej 
nie wygląda. 

Ze strony wsi niema nawet poważniejszej 
rekomeen.saty w dziale podatków pośred­
nich. Podatek od p~wa płacą· w 90 procen- . 
tach miasta, podatek od cukru miast~ płacą 
conajmniej w połowie, gdyż wieś nie ·wyka­
zuje wielkiego za.potrzebowania tego arty­
kułu, podatek od olejów mineralnych także 
conajmniej w połowie ciąży na miastach i 
na przemyśle, gdyż wieś zużywa tylko naftę, 
która daje połowę tego podatku. Drugą po­
łowę dają benzyna i smary oraz asfalt, ma­
zie itp. artykuły. 

„ . * • 
Głównym filarem naszego ustroju podat­

kowego jest zatem podatek przemysłowy. 
Fakt ten stanowi sam w sobie najbardziej 
bezlitosne potępienie dla całego tego ustro­
ju. Czemże bowiem w gruncie rzeczy jest 
podatek przemysłowy? Pozostałośdą z okre 
su inflacji, która w dzisiejszych warunkach 
stanowi monstrum podatkowe. Podatek 
przemysłowy płaci się w postaci dwojakiej: 
Na początku roku kalendarzowego każde 
przedsiębiorstwo przemyałowe i handlowe 
wykupu}e tak zw. patent, którego . c_ena uza­
leżniona jest od chara:kteru ~ rozmiarów 
przedsiębiorstwa, a następnie przedsiębior­
ca płacj na rzecz skarhu Państwa pewien 
procent od osiągniętego obrotu rocznego. 
Przedsiębiorstwa, które prowadzą księgi han 
dlowe, zaakceptowane przez władze skarbo­
we płacą jeden procent od osiągniętego o­
brotu, wykazanego w tych księgach zaś 
przedsiębiorstwa, które ksiąg handlowych 
albo nie prowadzą, albo prowadzą księgi swo 
je nie tak szczegółowo, jak wymagają tego 
władze skarbowe, płacą 2 procep.t od obro­
tu, przyczem o wysokości tego obro-tu decy­
dują komisje wymiarowe przy urzęda~h skar 
bowych. 

* • • 
Tutaj właśnie tkwi największa niedorze­

czność tego podatku .i występuje najjaskra­
wiej cała jego monstrualność i szkodliwość. 
Przedsiębiorstwa, które prowadzą księgi han 
dlowe, uznane przez władze skarbowe, zo­
bowiązane są opłacać podatek obrotowy w 
ratach miesięcznych z dołu. W ciągu pier­
wszej dekady każdego miesiąca przedsiębior 
ca musi wnieść do ka-sy skarbowej sumę sta­
nowiącą jeden procent od obrotu. wykaza­
nego w księgach ha~dlowych za miesiąc u­
biegły. Ta kategorja przedsiębiorstw płaci 
przeto podatek obrotowy w pełnej wysoko­
ści i pod żadnym warunkiem nie może ko­
rzystać z jakichkolWiek ulg. Obroty °tej ka­
tegorji opodatkowane są w całej rozciągłości 
i w dodatlku ściąganie iJch nic nie kosztuje. 
Jdeli są jakieś koszta, to tyillko dlą.tego. że 
władze skarbowe lubują się w urządZaniu re­
wizyj buchalteryjnych. Ale takich l>łatni­
ków jest tylko 3.2 procent ogółu podlegają­
cego podatkowi obrotowemu. Reszta. t. j. 
96.8 procent kupiectwa i przemysłu alho nie 
prowadzi ksiąg handlowych, albo władze 
skarbowe prowadzonych ksiąg za podstawę 
do wymiaru podatku n:ie uznają. Ta olbrzy­
mia część płaci podatek 0<brotowy pod.in~ 
wymiaru, uskutecznionego przez komisje i 
płaci go z dołu za cały rok, gdyż komisje raz 
do roku przeprowadza:ją ·szacunek obrotów. 

Jak ten wymiar się odbywa świadczy naj­
lepiej fakt, że ukończony niedawno wymiar 
tego podatku za rok 1927 dał w rezultacie 
kwotę trzystukilkud~esięclu miljonów zło­
tych, podczas gdy preliminarz budżetowy 
przewiduje ty[ko 210 miljonów złotych. Dzie­
je się tak dlatego, że wymiar dokonywany 
jest „na wyrost", \Vładze skarbowe prze­
widują słusznie, że po wymiarze kaZdy J;)łat-

nile wniesie odwołanie i domagać się będzie 
zmniejszenia naznaczonego podatku i że w 
wielu wypadkach odwołania te. będą musia­
ły być uwzględnione, a prócz tego liczne bę­
dą i takie wypadki, gdy trzeba będzie wo­
góle zaniechać ściągania nałożonego podat­
ku z powodu .stwierdzenia niezdolności do 
zapłacenia go. 

Taki wymiar 11na wyrost" posiada może 
swo.je dobre strony, ale stanowczo więcej 
jest złych stron. Ponieważ nie d.a się uniknąć 
stosowania ulg i to w bardzo szerokim zakre­
sie, każdy płatnik uważa sobi~ za obowiązek 
starania się o ulgę. _I inaczej być nie może, 
bo nikt nie zapłaci tego, co mu naznaczono, 
jeśli istniej.e możliwość zapłacenia mniej. 
Stara się więc o ulgę i ten, któremu mniej 
wymierz.ono niżby należało i ten, któremu 
wymierzono więcej. Urzędy skarbowe zasy­
pywane są odwołaniami, a następnie poda­
niami o ulgi. gdy odwołanie nie odniosło ta­
kiego rezultatu, jakiego płatnik się spodzie­
wał. Stwarza to taki nawał pracy w urzę­
dach skarbowych, że co roku zachodzi ko­
nieczność powiększania ich ilości. W War­
szawie w ciągu ostatnich trzech lat powię­
kszono ilość urzędów o blisko 20, w Łodzi 
o 8, a na terenie całego Państwa powstało 
w tym okresie więcej niż 100 nowych urzę­
d.ów. Obecnie przewiduje się powiększenie 
ilości izb skarbowych. A wszystko to głów­
nie ze względu na poda fok obrotowy. 

Pomimo takiej rozbudowy machiny skar­
bowej ściąganie podatku obrotowego od 
przeszło 90 p1"ocent płatników odlbywa się 
bez :żadnego systemu i planu. W rezultacie 
bowiem ściąga się zawsze mniejwięcej tyle, 
ile płatnik ostatecznie godzi się zapłacić i w 
ten sposób, jaki płatnik uzna za najdogod­
niejszy dla siebie. 

· Dzieje się to ze szkodą dla przedsię· 
biorstw poważniejszych i zasobniejszych. 
Gdy bowiem wpływy od przedsiębiorstw 
drobnych zawodzą: władze skarbowe z ca­
łym impetem, zabierają się do egzekwowania 
tego podatku od firm chociażby tylko pozor­
nie zasobniejszych, aby przewidzianą w bud­
żecie kwotę wycisnąć. I firmy te pod grozą 
egzekucji musżą płacić„. za siebie i za in­
nych. Tam, gdzie sekwestrator nie znajdu­
je nic do zajęcia1 albo tyle, że sprzedaż za­
jętych przedmiotów nie pokryje należytości 
podatkowej, władza skarbowa z konieczno­
ści idzie na pertraktacje przyznaje ulgi, re­
dukuje podatek z dwuch do jednego procen­
tu, zezwala na spłatę w minimalnych ratach 
itp., itp. Tam zaś, gdzie jest towar, który 
można zasekwestrować, ściąga się należy­
tość bez względu na odwołanie i najbardziej 
uzasadnione reklamacje. 

Tem się też tłumaczy horendalna wprost 
cyfra kar za zwłokę i kosztów egzekucyj. 
nych, wynosząca aż 20 milionów złotych, a 
odnosząca się w lwiej części do podatku o­
brotowego. 

Podatek obrotowy jest źródłem demora­
lizacji płatnika. Ci bowiem, którzy chętnie 
spełniliby swoją powinność, nie mogą tego 
uczynić, ponieważ z reguły wymierzono im 
więcej niż mogą zaipłaeić i więcej niż powinni 
zapłacić, a reszta nauczyła się nie płacić do­
browolnie, ponieważ z reguły ociąganie się 
z płaceniem daje szanse, że się zapłaci mniej. 
I jeżeli bardzo. szybko podatek ten nie zo­
stanie zniesiony, względnie zreformowany 
fatalne i niebezpieczne nawyknienia rozsze­
rzą się jak epidemja na całe społeczeństwo 
i będziemy_ musieli niebawem wystawić drugą 
armję.„ egzekutorów podatkowych. 

Dziś już d:ają się zauważyć wysoce nie­
pokoj~e oznaki, które wiele dają do myśle­
nia. W okresie wymiaru podatku obrotowe­
go obserwuje się niezwykłą a:ktywność prze­
różnych organizacyj, zwłaszcza kupieckich. 
Ma to na ce'lu wywołanie nastroju ko­
rzystnego dla masowych odwołań, których · 
fabrykacja w pełnem tego słowa znacze.niu 
masowo odbywa się w różnych organiza­
cjach. Gotowe wydrukowane formularze 
odwołań stanowią dziiSiaj poważny ·artyk.ur 
handlowy w branży papierniczo-drukarskiej. 
Jest to niewętpli\vy objaw regularnej i zor­
ganizowanej wojny z podatkiem, Wojna ta 
jest naturalną, gdyż podstawy wymiaru tego 
podatku narzucają ją płatnikowi. Ale jutro 

· taka sama wojna może się rozpocząć z każ­
dym imlym podatkiem. 

Ministerstwo skarbu musi się zdecydować 
na gruntowną reformę tego podatku, jeśli 
już całkowita Hkwidacja tego źródła demo­
ralizacji i krznrdy ł!.os~arczej jest w obec-

TOWARZYSTWO BUDOWY DOMKóW 
ROBOTNIClYCH W ŁODZI. 

W dniu 2 b. m. odbyło się Organizacyjne 
Walne Zgromadzenie akcjonarjuszy spó&i 
a,kcyjnej p. f. „Towarzystwo Budowy Dom­
ków Robotniiczy<:h". Z wygłoszonego w 
imieniu założycieli sprawozdania wvniika, że 
Towarzystwo już w najbliższych dniach przy 
stępuje do budowy domków na nabytym S·pe­
cjalnie dla tego celu pla<:u, położonym opo­
dal dworca Kaliskiego. 114 takiich domków 
stanąć ma już do listopada. To niezwykle 
szybkie tempo wykonania na taik szeroką 
miarę zakrojonego pierwszego etapu donio­
słej tej akcji jest do zawdzięczenia zastoso­
waniu żuż'lo-betonu, jako materjału budowla­
nego, nie wymagającego tak długotrwałego, 
jak prży cegle, okiresu s.chnięcia budo:wli. Ca­
łość tego pierws'Zego osiedla O'bliczona jest 
na 140 domków, jedtna:kże warunki terenowe 
nie pozwalają na wybudowanie całej tej ilo· 
ści już w pierwszym roku. 

Do ZaT1Ządu Spółki powołani zootad.i pp. 
K. W. Scheibler, prof. E. Ulmann, Ad. Os.ser, 
Gustaw Geyer, M. Kembaum, iaiko członko­
wie, oraz pp. Dr. M. BardńS'k.i, W. Horodyń­
ski i Z. Fiedler, jaiko zastępcy. Pr6'cz tego, 
na wniosek szeregu uczes;tni'ków powołana 
została honorowa Rada Nadzorcza w skła­
dzie: J. E. ks. bi1sk W. TymienieC'kiego, p. 
wojewodv Jaszczołta, prez. Dr. Alfreda Bie­
dermanna i prez. Towarniickiegc. P. dyr. 
Czerluncz·akiewicz w gorących słowach pod.-

. kreślił ol1brzymie zasługi, położone przez ks. 
bisikupa · Tymienieckiego, jako initjatora i 
energicznego kierownika akcji organizacyj­
nej. 

. W myś\l zgłoszonego i przyjętego po dy­
skusji wniosku jednego z uczestników zebra­
nia uchwaJono tytułem dyrelktywy cLla Za­
rządu., że pierwszeństwo do na;bywarua d'Cm­
ków mieć będą reflektanci. przedstawiani 
przez uczestniczące w Spółce firmy przemy. 
sł owe. 

Momentem wie1ce znamiennym było 
stwierdzenie n:a. podstawie świeżo na:desła­
ny<:h zgłoszeń, iż w ślad za firmami wie~ko­
przemysłowemi również szereg firm przemy­
słowyoh średnich z pośród członków Krajo­
wego ZwiązJku Przem. Włóik. oraz Zwią.*u 
Właścilcieili Wyikończalń i Farbiarń zgłosił 
akces i zobowiązał się do samoopoda'1Jkowa· 
nia się na ten cel. Na tfo tej wiadomości 
tem większe wrażenie wywołało konsekwen. 
tnie oporne stanowisko kilku większych 
firm, a zwłaszcza T-wa „ Widzewskiej Manu­
faktury", która udziału w tej akcji odmó­
wiła. 

Na dzień 13 b. m. wyznaczony został ter­
min uroczystego poświęcenia pierwszego te­
go osiedla robotniczego, przyczem organiza­
torowie liczą na obecność p. prez. gen. Gt>­
rec:kiego, który został upr06zony o przyśpie­
szecie swego zamierzonego przyjazdu do Ło.. 
d:zi o dzień jeden, by uświetnić akt zapo­
czątkowania wiełkiego dzieła, do reallizacji 
którego przez zapewnienie Spóke większej 
pożyczki długoterminowej sam w tak wydat­
nej mierze się przy<:zynił. 

Zorganizowanie Spół1ki, które:j · działalność 
poświęcona zostaie s<kutecznej walce z cięż­
ką klęską mieszikaniową, na4dotkliwiej od­
czuwaną przez sfery rcbotcicze, powitać na­
leży j·ako czyn społecziny wielkiej miary i ja­
ko doniosły etap na drodze do dobre>bytu po­
wszechnego. Jeżeli roboty. powierzone od­
powiedzialnym i doświadczonym firmom bu­
dowlanym, poprowadzone zostaną bez prze­
sZlkód, to już w listopadzie r. b. nie mniej 
jak 114 rodzin ro'hoini'C'Zych ł6d~ich znajdzie 
się pod dachem w dosłoWlllem znaczeniu 
własnym. 

nych warunkach zdaniem jego niemożliwa. 
Handel i drdbny, rękodzielniczy przem}'5ł po­
winny być zwolnione od płacenia podatku o­
brotowego. Wzamian za to możnaiby tutaj 
podnieść nieco cenę patentu. Podatek obro­
towy może być jeszcze pr:rez pewien czas u· 
trzymany u producenta, bo w tem miejscu 
upodobni się go najbardziej do podatku po­
średniego; zwłaszcza jeżeli całkowicie zwal. 
ni się od niego obroty · eksport0we. 

Jeżeli tego nie zrobimy, jeżeli nadal upie­
rać się będziemy przy zachowaniu bezpo­
średniego charakteru tego podatku skutki 
ni·e dadzą długo czekać na siebie. Doprowa­
dzimy do stanu otwartej wojny pomiędzy 
społeczeństwem a władzami skorbowemi, a 
w wojnie tej zrujnowane i zaprzepaszczone 
zostaną najbardziej wartościowe czynni~i 
naszej gospodarki. 

K. TJI'. 
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jubileusz firmy 
Jedna z firm przemysłowych łódzkich, 

Spółka Akcyjna Adam Osser, obchodziła w 
tych dniach j·ubileusz 25-letniego istnienia. 

Z tej okazji firma wypłaciła wszystkim 
zatrudnionym od chwili założenia fabryki ro­
botnikom 'PO 250 zł., pozostali robotnicy zaś 
otrzymali w zależności od przepracowanego 
w fabryce czasu przy wypłade ostatniej do­
datkowo całą tygodniówkę lub jej połowę. 

Niezależnie od tego Zarząd Spółki posta­
nowił utworzyć dla majstrów i robotników 
fabryki fundusz emerytalny w wysokości zł. 
100,000, którego odsetki przeznaczone będą 
na emerytury dożywotnie z tem, że majstro­
wie i robotnicy, którzy po przepracowaniu 
eonajmniej 25 lat oświadczą, że pucować. 
więcej nie mogą, otrzymywać -będą dożywot 
nio połowę przeciętnego osiągniętego w o­
okresie ostatniego roku pracy zarobku. Dru­
gi fundusz w wysokości zł. 50.000 utworzo­
ny został z przeznaczeniem odsetków na 
specjalne cele zapomogowe dla pracowników 
biurowych. 

Te postanowienia Zarządu Spółki przy­
jęte zostały prze? pracowników z najwięk­
szą wdzięcznością, która znalazła wyraz w 
ogłoszonem przez nich w pismach codzien­
nych gorącem podziękowaniu i w zamówio­
nej na intencję firmy Mszy w kośdele kate­
dralnym. 

* * 
Fakt ten łącznie z ak<.:ją budowy do·mków 

:tO'botniczych, o której informujemy na 8-ei 
stronie rzuca niezmiernie korzystne światło 
na polskie sfery przemysłowe. 

Sfery te, ponosząc olbrzymie ciężary na 
świadczenia społeczne, mogłyby się słusznie 
uważać za zwolnione od obowiązku jakiejkol 
wiek dalszej akcji na rzecz klasy rohotniczej, 
A mimo to występują z inicjatywą i nie cofa. 
ią się przed żadnemi nowemi ciężarami, wi· 
dząc, że publiczna i zbiurokratyzowana opie­
ka społeczna w żadnej dziedzinie nie dopi­
suje, a .w wielu dziedzinach wprost szJkody 
praynos1. 

Po Targu Poznańskim 
W zw·iązku ze sprawozdaniami pra·sowe­

.ni z Targów Poznańsikich niektórzy kares­
pon:dend pism łódzkich uznali się za powo­
ł·an~h do wypowiedzenia uwag krytycznych 
w stosWl!ku do przemysłu włókienniczeóo z 
powodu nieohesłania przezeń Targu teg°oro­
cznego. W korespondencjach tych czytamy 
o dziwnej wstrzemięiliwości, o niepojętem 
niezrozumieniu własnego i pańs.twD'wo-go­
spodarczego interesu, o kr'ótkowzrocznem 
z1ekcewa.żeniu okazji popisania się swą pro­
dukcją przed licznymi gośćmi ze świata han­
dlowego zagranicznego i t. p. 

Wszystkie te i tym podo,bne twierdzenia, 
pozbawione umotywowania i genetY'czneóo 
pogł~bienia •. są j~akże dla każdego uś.wi';..„ 
donuonego 1edyme tyłka gołoslownemi ogó-1-
nikam.i o pustym dźwięku. Nie można bo­
wiem traktować stosunku przemysłu włó· 
kienniczego do targów wogó•le, a w tern też 
do Targu Poznańskiego, w oderwaniu od wa­
runków i okoHczności ogólnych i ujmować 
go jako objawu samoistnego, przemawiają­
cego samemu za siebie. Nie można przecie 
z faktu nieobesłania Targu w r. b. wyciągać 
wniosków tak, jak gdyby Targ ten był pier­
wszym eksperymentem, podczas gdy faktycz 
nie był już ósmym z rzędu i przemysł ma już 
własne i ugruntowane doświadczenia, które 
z natury rzeczy muszą być chlań miairodajniej­
sze aniże~i opinje osób postronnych, u któ­
rych teo!']a zastępuje p1:'aktykę życiową. Do­
świadczenia te zaś, poczynione zarówno w 
Pozn,aniu, jak i we Lwowie, doprowadziły 
przemysł do samych tylko wyników ne·gatyw 
nych, gdyż pny całkowi:cie zerowym wyn~ku 
tranzakcyjnym uczestniczenie w Targu daje 
jako jedyny rezultat tylko zna-czne kosZita 
z których najmnierszym jest koszt miejsc~ 
pod stoisko. 

Niedokonywanie tra11za:kcyj > handJowych 
11ą. Targach nie może i nie powinno nilkogo 
dziwić, przynajmniej gdy chodzi o wyroby 
włókniste. Ani organizacja przemysłu jako 
sprzedawcy, ani organizacja handlu, jaiko na­
bywcy, nie jest u nas urządzona w te:n spo­
sób, by na tym przy'Padkowym t.erenie neu­
tralnym tranzakcje mogły być dokonywane. 
Ani kupiec nie szuka towaru na Targu, ani 
przem_ysłowie~ nabywcy. }?ewną część winy 
ponosi tu takze orgamzacia targ6w samych 
nadająca dorocznym pokazom cha,raikter ty1~ 
ko reprezentacyjna . - wystawowy, nie zaś 
Łratizckcyjny. Sądzimy jednak, że to jes·t ra­
czej moment wtórny, bo niewątpliwie sprę­
żyste, obrotne, żywe i pełne i1nkjatywy kie­
rownictwo Targu Poznańs1deóo, dla którego 
mal?y pełne uznall.ie, dostoso~ałoby organi­
z~cię do ~ymagań. życia, g~yby te potrafiły 
się zamanilestowac w formie tmperatywnej. 
S~rnro jednak tego nie czynią, skoro życie 
me zareagowało na tę możność zaspokojenia 

\ 

„PRĄ.WDA'' z dnia 13 maja 1928 :t. 

Rynek pieni~żny i giełda 
Obrót 11a giełdzie dew~z w tygodniu· ubie­

głym zmniejszył się, podczas gdy bowiem w 
tygodniach poprzednich wynosił na niektó­
rych zebraqiach nawet miljon dolarów dzien­
nie przedstawiał on w okresi·e sprawozdaw­
czym przeważnie cyfrę 500 do 600 tys. dola­
rów, a niekiedy nawet tyl\!o 300 ty.s. dola­
rów dzieillilie. Przypuszczać należy, że po 
pokryciu wielkich zobowiązań zaigrankiz­
nych, zaciągniętych przez importerów, w 
związku z na<lmiernym przywozem towarów, 
bezpośrednio przed wejś-ciem w życie zwa­
loryzowanych stawek celnych, ob-roty na 
wa,rszawskiej giełdzie dew1z wrocą do nm­
malnego stanu. Cały przydział walut i dewiz 
uskutecz;nia~ Bank Po-liski przy małym ucłzia­
le banków p,rywatnych. W skutek silnego od­
pływu na cele gospodar-cze zmniejszył się za­
pas wailut i dewiz ins!Łytucji emisyjnej w o­
statniej dekadzie kwietnia o 25.980.130 do 
kwoty 568.487.294 zł., natomiast zaipas krusz­
cu wzrósł wskutek zakupów złota dokona­
nych zagranicą o 8.801.856.do 565.311.176 zł. 
Stan obu tych pozycyj wyraiał się na dzień 
30 kwietnia b. r. łą-c:mie kwCYtą 1.133.798.470 
zł. Zapas walut i dewiz niezalic~onych do 
pokrycia 2'mniejszył się o 470 · tys. do 212.2 
milli. 

wońce sowieekiie uległy dailsizemu osłabieniu. 
Płaicon:o za nie prywatnie 3.02 i pół do 3 do­
lary. Zapas złota Sowieckiego Banku Pań· 
stwa wynosił według QIStatniego wykaz.u 
18i.04 m.hlionów rubli, zapas platyny 28.71, 
walut zagrani<:znych 53.64, a dewiz 2.66 milj. 
rubli. Ob:ieg biletów banlkOiWych wyrażał się 
kwotą 990.95 _mill.j. rb. 

Ruble złote utrzymywały się na poziomie 
4.71 - 4.72. Gram czystego złota wynosił 
5.9244. 

Rynek aikcyjny pozostawał w tygodniu 
sprawozdawczym pod zn.a:kiem ożywienia, 
spowodoiwanego zakupami dokonywanemi 
przez zagranicę. W grupie bankowej osiąg­
nął silną zwyi1kę Baok Polski (w dągu tygo­
dnia przeszło 6 proc.) nabywany od szeregu 
tygodni w większy<.:h partjach na zJecenie · 
baników wiedeńskkh. Obroty tym papierem 
sięgały na niektórych zehraniaich do 2000 
sztt.Jk dziennie. Bank Handlowy notowany 
był bez kupcmu za rok 1927, za który w myśl 
uchwały walnego ~g!fomadzenia, wyipłacają 6 
zł. Bilans tego banku za rcrk 1927 zamknię­
ty cyfrą 160 mi'li. zł., wykazuje za roik ubiegły 
czysty zysk w wys·okości 2.388.578 zł. 18 gr., 
który postanowiono podzielić następująco: 

na kapitał rezerwowy zł. 238.857.82, na re~ 
zerwę specjrulną celem zwiększenia własnych 
kapitałów banku zł. 1.000.000, na dywidendę 
zł. 900.000, na tantjemę Rady 60.000, na gra­
tyfikację pracowników banku zł: 90.000. Re­
sztę zysku przeniesiono na rachunek roku 
1928. Banik Ha111dlowy przyjął ·W roku ubie· 
głym wybitny udział w szeregu większych o-
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peracyj filllansowyoh o charaikterze między· 
narodowym, między innemi w finansowaniu 
pożyczki dfa w. m. GdańSka, 7 proc. sta:bili­
zaicyjnej pożyczki poLsikiej i 7 pro:c. pożycz'ki 
m. Wa'!(szawy, ostatnio zaś stanął na czele 
syndykatu ban:ków, które .wyłożyły do pu­
blicznej subskrypcji III serję 8 proc. Pożycz­
ki Inwestyicyj111ej Szkolnei m. st. Wairszawy 
z 1925 r. na sumę 4.300.000 zło·tych w złocie. 

W dziafo aJk:cyj przemysł'owyoh, uwaga 
giełdy skoncentrowana była przedewszyst­
kiem na pa'Pierach na!bywanych na zlecenie 

·kaipitału belgijs1kiego, a więc „Ostrowiec­
kich", które podilliosły się w ciągu tygodnia 
o prizeszł.o 8 zł. na szłuce, „Parowozaich''. i 
akcjach „Siła i światło", które osiągnęły wy­
sQki kuxs 126.00. PTóoz tego naJbywaJ110 
chętnie „Modrzejów" w z;wiązku z po·głooka­
mi, że wspomniane tow.arzystwo wypła:ci za 
r. ub. wysoiką dywidendę, oraa;1 że ma ort.rzy­
mać większą pożyczkę zagraniczną. Aktje 
Stara.chowjdkie były w dalszym ciągu rt11chli­
we. Według sprawozdania przedstawionego 
na walnem zgromadzeniu aJk1cjonatjUJS1Zów, 
wyniósł czysty zySk Starachowickich ZaJkła­
dów Górniczych za rok 1927 przesizło 
2.400.000 zł., podiozais gdy w roku 1926. tylko 
600.000 zł. Obirót TowarzyS1twa przekroczył 
w r, ub. o 18 milj. zł., podczas gdy w roku 
1926 wynosił niecałe 6.000.000 zł. 

Usty zaisitawne nieco się wzmocniły. · W· 
g:rupie pofyczek państwo\i/y-ch mocna była 
w dalszym Giągu 5 pr()c. P.rem. Poż. Dofaro. 
wa. W New-Joku notowano 6 proc. Poty­
czkę poilską z 1920 r. - 86 i ćwierć dol., 
8 prnc. Poż. Dillona z 1925 r. - 101.50 dol., 
a 7 piroc. Poż. stabilizaicyjną 91.25- proc. 

Awil. 

Portfe:l weik:slowy zwiększył się w ostait­
niej dekadzie kwietnia o 8.761.936 zł. do 499 
ml!lj., a pożyczki zabezpieczone papierami 
wzirosły o 4,5 do 51,3 mil'j. Nat)"chmiast płat­
ne zobowiązania zmniejszyły się o 92.179.766 
do kwoty 547.132.524, nat-omia.st obieg ban­
knotów WZ'rósł o 89.459.790 do 1.126,021.2ii0. 
Obie te pozycje wyrażały się dnia 3-0 kwiĄt­
nia b. r. kwotą 1.673.1.53.774 zł. Stan polskich 
męnet srebrnych i bilonu przyjętych do zapa~ 
su Banku, powiększył się o 247.882 do kwo-
ty 8.600.224 zł. • Kronika gospodarcza 

Dla por6wna11ia p,odaiemy stan główniej. 
szych rachunków czterech wielkich zagrani­
cznyph banków emisyjnych na dzień 26-ty 
kwietnia b. r.: U. S. Fe<leral Reseirve Banks 
w tysiącach dofarów: zapas złota 2.723.270, 
weksle banków czło·r.ików 709.070, weksle 
inne 365.840, wkłady ogółem 2.474.620, obieg 
ba.n'knotów 1.572.610, rezerwa kombinowana 
w stosunku do obiegu i wkładów 71,3 proc. 
Bank Angielski w funtach szterlingów: za­
pas złofa 160.466.753, weksle rządowe 
29.065.081, prywatne 55.931.690, wkłady rzą. 
dowe 17.956.687, prywatne 94.839.170, obieg 
banknotów 134.743.260, rezerwa absolutna 
45.473.493, stosunkowa 40,5/16 proc. Bcmk 
Francuski w tys. franków: zaipas złota 
5,542.860, portfel wekslowy 1.897.526, poży­
cziki na necz państwa 23.050.000, na rzec.z 
patistw obcych 5.930.000, obieg banknotów 
59.197.502, wkłady prywatne 9.335.607. Bank 
Rze,szy Niemieckiej w tys. marek: zapas z.fo. 
ta 2.040.915, zapa:s dewiz wysokocennych 
1%.330, portfel wekslowy 2.035.597, obieg 
biletów bankowych 3.760.082, inne natych. 
miast płatne zobowiązania 671.063. 

Dolary notowano w tygodniu ubiegłym o. 
fiicjalnie 8.88% - 8.89, prywatnie zaś 8.89 -
8.89 i ćwierć, dewizy na New-Jorik 8.90. 
Bank Po1ski płacił za dolary 8.86 i pół -
8.87, za dewi!zy zaś 8.88. TransakcJe kablem 
na New-Jork. które ostatnio znacznie się 
zwiększyły, przeprowadzano między banka­
mi przeważnie na 8.91%. 

Dewizy europejskie większym wahaniom 
nie ulegały. W środku tygodnia notowano: 
Belgja 124.51, Holandia 359.70, Dania 239.25, 
Londyn 43,51, Paryż 35.10, Praga 26.41 i pół, 
Szwaj·carja 171.82, Wiedeń 125.44, Włochy 
47.00, Gdańsk 173.95, Berlin 213.25. Czer-

„ -
pewnej potrzeby - to widać tej potnze'hy 
wcale niema. Wymagać za.ś od przemysłu, 
by rokro:cznie łożył koszty na pra:ktycznie 
dll:ań zgoła bezwarl-0ściową reprezentację, 
ni1kt trzeźwo i gospodarczo myślący nie 
może. . 

Argumentów w rodzaju tych, że Polska 
jes~cze się nie poznała, nie mo.żna dzisiaj, w 
dziesiątym roku zjednoc.zenia ziem polski.eh, 
brać na se·i.io - przynaijmniej, gdy chodzi o 
wza}emne poznanie się złączooych obopól­
nym interesem sfer przemysłowych i handlo­
wych Jeżeli airgument talki ma pewną rację, 
to chyba tyl1ko w zastosowaniu do szel'1Szych 
sfer społeczeństwa, t j. konsumentów. Tar­
gi jednak do wypełnieni.a tej liu:ki a.n.i nie są 
powołane, ani się nie nadają. Temu celawi 
m. in.. służyć będzie dopiero Powszechna 
Wysta;wa Krajowa w r. 1929 - do tej zaś 
przemysł włókienniczy, jako pierwS1Zy, za­
d.okumento<Wał swój ja'knajufniejszy i pełen 
zrozumienia &l0!$unek. Rzecz oczywista, ze 
01~brzymi koszt, jaki dla przemysłu pociąg'nie 
za sobą odpowiednie zaprezentowarue się 
na tej Wystawie, był w r. b. jednym więcej 
powodem do wstrzymania się od udziału w 
Targu. 

z. w. 

CENY NA RYNKU śWIATOWYM.. 
w tygodniu od 26-go kwietnia do 2-go maja 1928 r, 
(w okresie S1praiwozdawczym przeciętny kurs funta 

angelskiego zł. 43.50). 
26.IV. 2.V. 

BA WEŁNA: pens1 ug. 
Middling a.mer. 11.50 11.90 
Middling na termin 11.10 11.45 

· Patnz: ar.t. „Sytuacja na cynku bawehiy", · 

PRZĘDZA BA WE!.NIA:NA: pensy ang. 
Amerykańska 32' 16%. t 7 

Egipska 6Q' 31 317'z 

WEŁNA: pensy ang, 

Me.tino najwyżuy gat. (prana) :i:a łunt ~g. 57 57 

Merino najwyższy ~at. (hi-udna) z.a funt ang. 50 50 
Crossbread przedni :ia funt ang. 48 48 

Crossbread średni :ca funt ang. 37 37 

Ceny wełny utrzymują się nadal, ale nie pr·zewi­

duje się żadnej zmiany, zanim przetargi majowe nie 

wykażą ro~aru zapotrzebowania sto,pień WSlpół. 

zawodnictwa mię.dzy nabywcami. 

TO PS Y (czesanki): pen'y ang. 
Przednie rnerino 70' 57 57 

Dobre mirino 64' 55 SS 

Cienkie Cross.bread 44 44 

W Bradfordzie interes jest obecnie żywy i spo· 
dziewaJą się, że powra<:ająca kQnjunktura doprowadzi 

do tego, te gotowe towary b~dą mogły być spruda· 
ne po cena<:h, pokrywających obecną drożyznę t()p. 

sów. 

J UT As funty an~ 
Przedni gatunek za ronnę 33% 34 

Indja ma trudności z ulokowaniem juty, zarówno 
starej ze składów, ja.k noweJ na dostawę w siel'!Pniu, 
Przyczyną jest wielka napewn-0ść1 co do zbiorów w 

czerwcu-li.pcu. 

MĄKA: szyi. Mg, 
przednia pszenna kanadyjska za worek 

(40 funt. ang.) 21.9 22 

Cena m!l!ki podniosła się 1-go maja od 3--ó pen. 

sów, również i poboczne ~odukty młynankie podro­
żały, 

Z B O ż E: szyl ang. 

Jęczmień z.a centnar angielski 11.6 12 

Owies u centnar angielski 10.6 11 
Na jęczmid i owi~ tendeneja zwyżkowa. 

R Y ż: funty an& 
Karolina. za ronnę lO.lO 30.10 

Burma za tounę 15 15. 
Na rynku utrzymuje się pęłna Q:wyik.a na ryż sto­

łowy i „dobry" ga~ek. 

J A J A: szyl ang. 
za wielką, setkę {120 sztuk) 12% 12 

Dostawa jest makmnita, a ceny $!.iski~. 

CUKIER BURAKOWY: qyL anł 

kryształ :ia centnar ~bez podatku) 15 14 
Zapa.sy brytyjskie są. o 46.000 tonn niż~l;e, niż 

w tym~sa.mym okresie r-0ku · zeszłego, a Kuba najwię­

kszy skład świata ma o 183.000 tonn mniej. Ale 

Niemcy i Stany Zje.dnoczone są dohrze zaopaJtrzone, 

a Czechosłowacja ma do cfysp0oz~ji 210.000 tQnn wię­
cej niż w 1927 roku. 

ż EL A Z O (llUle): ny!. an4. 
Nr. 1 za tonnę 68l;2 681h 
Nr. 3 za tonnę 66 66 

Inter~ jest większy i obejmuje · wszystkie gatu-n· 
ki, .przy stałycli cenach. .- -

CY N K: funty ant• 
Płyty za tonnę .'33.15 34 

Sztaby za f.ionnę 25.15 26 

Sztaby są. drowe. Są ipogło.ski. o powzumieni11 
celem re~wania dostaw z kontynentu. 

CYN .As 
st~daird za toruię 23!ł 235 

Na.skutek reduktji dostaw. cyna powinna być 

droższą, niż fa.kty()l!nie iest. Amery.ka jest słabą na/ 
cynę i wpływa na cały rynek. Ceny na cr.erwiec, li• 
piec i sierpień si\ jednak~. · 

O ł. ó W: ., funty ang. 
za tonnę at 21~ 

Rynek powhrlea być lepszy, nit jest ołleenie, ale 
ani przemysł budowlany ani elektryczny nie zaopa.tnr 
ją się w za;dowalniającej mierze. 

CENY BAWELNY w New-Yorku 
loco 
na lipiec 
na październik 
na grudzień 

WĘGIEL: 

Za tonnę fob 
najlepszy gruby 
secuiida 
zwyczajny 
~robuy 
brykiety 
koks (według jako&ci} 

cent. a.mer. 
22.15 - 22.30 
21.43 - 21.26 
21.32 - 21.14 
21.05 - 20.90 

szyL ang. 

19.3 - 19.9 
18.6 - 19 
17.6 - 18 
13 - 13.6 
21 - 22.6 
25 - 30 

SYTUACJA NA RYNKU BA WEŁNY. 

W ciągu tygodnia nastąpiła dalsza O&Łra 
zwyżka, dzięki okolicznośd, że szkoda, spo­
W·odowana długo trwającą niepogodą, teraz 
się ujawnia. Mimo, że prognozy co do zbio­
rów na południu były .przesa~one, sytuaoja 
jednak nie może być nazwana dobrą. Pod­
czas długieg-0 okresu na wschodzie i w cen­
trum rejonu bawełny padały si1ne deszcze. 
Okazała się konieczność ponownego zasie­
wu, przyczem rzekomo brak nrusienia. We 
wschodnim i południowym Texas deszcz j,est 
bardzo pożądany. Mimo wszystko pozosta­
je jeszcze d:o'ść czasu do upra~y i wypr-000-
kowania wielkich zbiorów. Według spra­
wozdań powiększenie obszaru pod uprawę 
z końcem kwietnia wynosiło tylko 4,2 proc.1 

a zasianych było tylko 28 proc. wobec n'Or­
malnej ilości w tyIJl oktesie, wynoszącej za„ 
zwyczaj 50 pr<?'C· Ponieważ ceny w Nowym 
Jorku są o 6-7 centów wyi:sz:e niż w tym 
samym okresie r0iku ubiegłego, dana jest 
pewna podnieta dla plantatorów. Naogół 
pogoda w ostatnim tygod·niu była s~owczo 
lepsza, temperat~ra wyższa i deszcze rzad• 
sze. Interes w chwili obecnej w dalszym cią· 
gu jest mały i nie wykazuje żadnych nowych 
cech. MS. 

••••••••••••••••••••~mamms 

Co zrobiłeś 
· dla rozpowszechnienia 

„PRAWDY"P 
··············••1111•••••„, 
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OSZCZERCY WODZA LEGJONóW. 

' Generał Marjan Kukieł zamieszcza w os-
tatnim numerze „Szańca" - pisma poświę­
conego sprawom wojska, będącego jednak 
pod wpływem wojskowych, którzy po wypad­
kach majowych pozostają poza szeregami .ar­
mji czynnej - niezwykle interesujący przy­
czynek do historji wodza Legjonów gen. Dą­
browskiego.- Autor jest historykiem i był 
przez dłuższy cza.s szef em biura hi~toryczne­
go w sztabie generalnym. 

Z artykułu tego przytaczamy kilka ustę­
pów. 

Smutna ta karta historii Legjonów jest 
iostatecznie znana. Przykre te sprawy odsło· 

. nil całkowicie Askenazy w swem wielkiem 
dziele o Napoleonie i Polsce. Poszczególnych 
momentów dotknęli w swych badaniach Skał­
kowski i Tokarz. Materjał pełny znajduje się 
w powróconem z petersburskiego wygnania 
archiwum generała i w zachowanej również 
korespondencji towarzystwa Republikanów. 
Są i paszkwile Neymana i obelżywe lub po­
tworne listy Mniewskiego i brnące w opętań­
czym szale szkalowania listy Szaniawskiego 
i reakcje generała i sądy współczesnych. Go­
•zej jeszcze - są w pamiętnikach legjoni­
;tów zachowane jaskrawe ślady trucizny po· 
dejrzeń, oskarżeń, oszczerstw, jakiemi pojo­
no przez Iata całe wojsko, by zwiększyć w 
niem nieulność ku jego dowódcom, by je­
dnych dowódców na śmierć zaszczuć, zdy­
skred.ytować przed obcymi i wysunąć w ich 
miejsce innych, uznawanych jako swoi. Sza­
lona ta walka kliki z człowiekiem, nie znają• 
ca żadnych przeszkód w radzaju skrupnlów, 
zasad honoru, poczucia słuszności, walka ró­
wnie zaciekła jak cyniczna, skończyła się w 
historii walnym triumfem człowieka. 

Jan Henryk Dąb;owski, nietylko na wie­
czne czasy żyje w duszach milionów przez 
strofy swego mazurka, który stał się hymnem 
narodowym Polski walczącej i wyzwolonej, 
ale jeszcze za ;ego życia, gdy zszedł z wido­
wni Najwyższy Naczelnik, niedawni przeci­
wnicy, skupili się przy Dąbrowskim, imię jego 
czyniąc swem hasłem i sztandarem, o ile w 
sercach ich żyły jeszcze idee i umiłowania te 
same, z któremi kiedyś „na Ojczyzny gro­
bie" szli „w kraj świata" jeść gorzki chleb 
wygnania. Tem surowiej obeszła się historja 
z legjonowymi i emigranckimi oszczercami 
Dąbrowskiego. 

Są granice w wyborze środków działania, 
których naruszenia nie przebacza historja na­
rodu, w którego przeszłości było nieco rycer· 
skości, idealizmu, poszanowania prawa. Pra­
wda, za haniebne działania zaślepieńców, jak 
Morawski, maniaków nienawiści i potwarzy, 
jak Szaniawski i Neyman, awanturników os­
tatniego rzędu, jak Chadzkiewicz, intrygan­
tów, jak Wolodkowicz, niesłusznie odpowia· 
da obóz cały, ogarniany niel'az tym samym 
sądem potępiającym. W obozie tym byli 
wyznawcy idei zdolni do bohaterstwa i mę­
czeństwa, byli gorący patr jod, ale ci właśnie 
nie dali się struć duchem sekciarstwa, za· 
chowali poczucie miary i słuszności, odsu­
wali się coraz bardziej od potępieńczych 
swarów paryskich i niegodnej kampanii, pro­
wadzonej przez sektę polityczną przeciwko 
wielkiemu żołnierzowi. 

Dąbrowski był nawskroś człowiekiem kon­
kl'elnego czynu. Był zdolny do myśli śmia­
łych, zamierzeń zuchwałych, zawsze jednak 
zmierzających do pozytywnego celu. Byl z 
natury organizatorem i budowniczym. Wal­
ka przeciw niemu prowadzona zmierza wciąż 
ku wydarciu mu gruntu na którym buduje, 
podważeniu fundamentów budowy. Zanim 
zdołał uzyskać zgodę Bonapartego na two­
rzenie legjonów, już wrodzy mu rodacy przez 
Sulkowskiego starali się dzieło zniszczyć w 
zaczątku, a z Paryża biegło za nim oszczer­
stwo, że chce wyłudzić pieniądze, by je sobie 
przywłaszczyć. Tak już było odtąd stale. 
Stworzone przezeń legjony usiłuje sekciar­
stwo rozbić: od wewnątrz wygrywając prze­
ciw niemu podległych dowódców, od ze­
wnątrz zabiegając u Francuzów o tworzenie 
lormacyj nowych. 

Przy okazji ogłasza się, że Dąbrowski w 
roku 1794 sprzedał resztki wojska polskiego 
najeźdźcom. Reaguje na to ostro i stanowczo 
obecny w Paryżu generał Kniaziewicz w obro 
nie swego zwierzchnika. Gotowy zarzut: „ge­
nerał Kniaziewicz prześladuje patrjotów"„„ 
„koalicja Kurlandczyka z Sasem na uciska· 
nie patrjotów polskich". Oszczerca Neyman 
dostaje się przed kratki sądowe _ powstaje 
krzyk: to nie oszczerca, to patrjota niewin­
nie uwięziony przez zdrajców Ojczyzny. 

Dąbrowski pisze wtedY. d() przyjaciela, 
W.vbickie1,!o: 

. flPRA WDA „ z ·dinia. l3 ma.ja .1928 r„ . 

u WA a I 
,,Nie idzie mi o szykany i kłamstwa bez­

czelne, rozrzucone na moją osobę, bo niemi 
gardzę, jako i ich autorami. 

„.Nie uwqżajmy na brudnych i żółcią za­
prawnych pisarczyków, postępujmy tak, jak 
dotąd, a znajdziemy w krokach naszych dla 
Ojczyzny nagrodę! Neyman będzie zawsze­
Ńeymanem". 

„Powiedzcie intrygantom - pisał innym 
razem - że nie miłość Ojczyzny, ale złość i 
nienawiść nimi powodowała i powoduje/" 

Sobie zaś za linję postępowania brał sio· 
wa Montecuccoliego: „Generał w podobnej 
potrzebie winien być jak skała, nie wzruszać 
sii? drwiną ani potwarzą, czynić rzeczy do­
bre i znosić złe gadania" . 

Długie lata zgryzoty i krzywdy opłaciły 
się wielkiem moralnem zwycięstwem żołnie· 
rza nad sekciarzami. A zwycięstwo to dotąd 
działa krzepiąco, budząc wiarę w moc zwy­
cięską słuszności i prawdy. 

• • • 
Komentarza ża.dinego p. Kukieł nie doda­

je. Może dlartego, że jest tylko historykiem -
a może dlatego, że najlepszy komentarz każ­
dy sam sobie dośpiewa. 

NAD WISŁĄ I WKRĄ. 

Książka gen-erała Władysława Sikorskie­
go (Władysław Sikorski-Nad Wisłą i Wkrą 
- Stucljum z polsko - rosyjskiej wojny 1920 
roku, Lwów, Wydawnictwo Zakładu Naro­
dowego im. Ossolińskich) wzbudziła ogrom­
ne zainteresowanie głównie z tego powodu. 
że ukazanie się jej na półkach księgarskich 
zlhiegło się ze zwolnieniem autora ze stano­
wiska dowód~y korpoou lwowskiego i prze­
niesieniem go w stan nieczynny. Przeczu..­
wano jakąś sensację, jakieś rewelacj~. Ale 
niic podobnego. Książka generała Sikomkie­
go jest żywo i z temperamentem napisanym 
pamiętnikiem, którego treść przeplatana. jest 
obficie irozwataniarm.i teoretycmemi, ma.jące­
mi umotywować praktyczne pociągnięcia 
autf.ora, doikona.n.e w roli dowódcy 5-ej ar­
mji. której powierzono obronę północno­
zacli<>d.nł.ego odcinka w czasie na4cię~zych 
walk pod W M~zawą w s~tipniu 1920 roku. 
Jest nawet zbyt żywo i z większym tempe­
ramentem pisana .niż się pisze pamiętniki. 

Generał Sikorski rozwinął na stanowisku 
dowódcy tej armji dużą samodz4elność, któ­
rej wyniki spotkały s1ę następnie z krytyką 
i z zastrzeżeniami W książce swojej gene­
rał nie rozprawia się z krytyką wprost, lecz 
stara się bardzo szczegółowo uzasadnić swój 
krok, każdy rozlc,az i każdą decyzję w tych 
pamiętnych dniach. Ze swej skony także 
nie poddaje krytyce rozkazów Nacz,eln. Do­
wództwa ani planu Naczelnego W od.za, sta­
ra się tylko dowieść, że wszędzie tam, gdzie 
jego dyspozycj-e różniły się od zasadniczych 
wytycznych Naczelnego Dowództwa, wypły­
wało to z lepszego rozpoznania sytuatji u 
nieprzyjaciela i z dokładnej znajomości sił i 
zasobów jakie sam w danej chwili posiadał 
w swojem rozporządzeniu. To też bardzo 
skrzętnie cytuje wszystkie te ustępy z publi ... 
ka.cy:j wojskowych rosyjskich, poświęconych 
walkom o Warszawę, w których znajduje po­
twierdzenie swoi1ch przewidywań, na zasa­
dzie których wydawał dyspozycje i rozkazy. 

Książka rc:Ybi wrażenie rzeczy jednostron­
nej, ~ażenie odpowiedzi na nieznane czy­
telnikowi za<rzuty czy zastrzeżenia, albo o­
brony pt'zed zarzutami, czy zastrzeżeniami, 
które mogłyby być podniesiron.e. Sądu w 
żadnym raz.ie po prreczyta.ni:u jej wyrobić 
sobie nlepodo~na, acz,kolwie:k wyczuwa się 
z każdej karty, że 81Uiórowi niezmiernie za­
leży na tem, aby czy.telnik sąd sohie-:wyrobił. 
Czytelnik odczuwa brak tych argumentów, 
które tę polemikę wywołały. Bo mimo wi­
docznych usiłowań i Hoznych mistrzeżeń, nie 
udało się autorowi ukzymać w książce cha­
rakt~ru pamiętnikarskiego. Jest w niej po­
smak polemiki. Przedstawiona jest gra jed­
nego aktora, reszta potraktowana ba.rdzo 
ogólnikowo, ale tak, że wzbudza chwilami 
siilniej,sze zainteresowanie niż to, co przedsta 
wione zostało do naij<ko'hniejszych szczegó­
łów. 

* 
Jft.k już wspomnielimy, dymisję generała 

Sikorskiego usiłowano łączyć z pojawieniem 
się lej biąźki. Najlbardziej uważrna lektura 
każdego ustępu tej ksiątki poglądu takiego 
nie potwierdza. 

T. Kr6L 

~OBOTY PUBLICZNE. 

Socjalistyczny Magistrat łódzki widział 
się zm.UJSzonym do opublikowania następują­
cego komunikatu: 

Pragnąc częściowo złagodzić klęskę · 
bezrobocia, która trapi ludność naszego 
miasta, magistrat uruchomił roboty sezo­
nowe, dając tem zatrudnienie i możność 
godziwego zarobku znacznej liczbie bez· 
robotnych. Roboty te pochłaniają znaczne 
kwoty, tembardziej, że warunki pracy u­
legły wydatnemu polepszeniu, podwyż­
szone zostały stawki zarobkowe, (do 7 
zł. dziennie. Przyp. Red.) oraz przyznano 
robotnikom prawo do różnych świadczeń 
ze strony miasta. 

Niestety zauważyć trzeba z przykro­
ścią, że nie wszyscy z pośród zatrudnio­
nych na plantacjach miejskich robotni­
ków, stoją pod tym względem na wysoko· 
ści zadania. Okazało się, że roboty na 
skwerku przy Placu Wolności prowadzo­
ne są w tempie tak powolnem, że sprawa 
ta musiała być wniesiona w trybie naglym 
na wczorajsze posiedzenie magistratu. 
Stwierdzone zostało naocznie przez licz­
nych członków magistratu i radnych miei­
skich, że znaczna część zatrudnionych zu· 
pełnie nie bierze udziału w pracy, przy· 
czem bezczynność fa jest tolerowana przez 
niektórych dozorców. Niektórzy członko· 
wie magistratu stwierdzili, że w jednej z 
brygad na 9 zatrudnionych robotników 
przeciętnie pracowało zaledwie dwuch 
robotników. 

Taikiej bezceremonjalności towarzyszy ro­
botników było już za wiele towarzyszom za­
siadającym na stolcach prezydjalnych. Zapo­
wiadają więc, że nadal na taką robotę· przez 
.pa.lee patrzeć nie będą i zaczną wydalać kie­
rowników i dozorców robót. Najpierw więc 
wydalony zostanie dozorca, a potem robot­
n:ilt. I wilk będzie syty i owca cała. Magistrat 
będzie energiczny, bo wyrzucać będzie bez 
par<łonu dozorców, a r-0botnikom za bardzo 
się nie narazi. · 

Jest w tern jeszcze jeden -p~kam.tny szcze.. 
góliłk i Plac Wolno.ki w Łodzi leży pod okna­
mi Magiisitratu i okna gabinetów prezydja.1-
nych wychodzą na ten p]a:c. Tu już nie moż­
na było nie widzieć „pilności" robotników 
miejskich. Gdyby nie i:o, byłby święty spo­
kój. To też w komunikacie zawarty jest pod 
adresem robotników jakby wyrzut: 11Dlacze­
go nam talkie rzeczy akurat pod samemi ok­
nami robicie?" 

O ADWOKATACH. 

W organie „Partji Pracy" ziemi łowickiej, 
w czasopiśmie „Odrodzenie Pracy" gniewa 
się na nasp. Fr. Ciechański za artykulik p. t. 
„Parlamentaryzm adwokacki", zamieszczo­
ny w Nr. 16 „Prawdy''. W artykuliku tym za­
wartych było kilka uwag w związku z tern, 
że do parlamentu francuskiego kandydowało 
kil<km;et adwokatów paryskich. 

P. Ciechański twierdzi kategorycznie, że 
nikt tak ja-k adwokat nie jest przygotowany 
do pracy parlamentarnej, bo parlament jest 
kuźnią praw a więc najodpowiedniej.szem 
miejscem. dla adwokat·a, jako prawnika. 

To takie naturaln&: przecież parlament feSt 
kuźnią praw, - któż więc, jak nie prawnik, ma 
w nim pracować. 

Parlament jest terenem starć na gruncie za­
zębiania i zderzeń interesów ludzkich, któż więc 
nia w nim reprezentować te interesy i walczyć 
o nie, jak nie adwokat dyscyplinowany w walce 
o prawa, - lojalnej, w granicach prawa i pod 
kątem wid~enia prawa. Adwokat jest specjalnie 
wyrobiony w walce podług przepisów regulami­
nów i w płaszczyźnie warunków procedural­
nych'. 

W Europie zachodniej nie trzeba tego dowo­
dzić: chłop francuski rozumie, że interesów 
chłopskich w parlamencie lepiej potrafi bronić 

ad~okat, niż chłop, - to samo mutatis mutandis 
rozumie ziemianin i przemysłowiec i to samo 
rozumie robotnik. Dlatego wysyłają adwoka. 
łów do parlamentu, a nie dlatego, że ludzie kon· 
struktywni, którzy umiej4 coś wymyśleć i zreali­
zować, nie widzą w parlamencie pola dla swycli 
zdolności. 

śmiem twierdzić, że upór rnlnika polskiegq, 
chcącego widzieć w sejmie samych tylko rolni­
ków, nie świadczy wcale o charakterze konstruk­
tywnym, umiej4cym coś wymyśleć i coś zreali­
zować, a jest tylko uporem - takim samym, ja­
kim jest upór wiejskiej baby, która woli sama 
nadzierać się w sądzie „przez adwokata", niż 
zwrócić się do fachowca w kwestji, której sama 
nie rozumie. 

Czy sprawy sejm.owe lWł łatwiejsze, niż spra­
wa s~owa o prze~c:enie świaiaka1. 

Obrona stanu adwokackiego przez p. Cie 
chańskiego je.st ni·ezmiernie sympatyczna -
szkoda tylko, że nie pozostaije w żadnym st0-
st.tnku do naszej „winy". Adwokatów ceni­
my conajmniej tak samo jak p. Ciechański, 
.sądzimy tylko, że trybuna parlamentarna 
jest najmniej odpowiedniem miejscem dla a­
dwokatów, jako obrońców czyichkolwiek 
interesów. Bo trybuna parlamentarna tem. 
się różni od ławy dbrońców, że niema. na 
podwyższeniu trybunału niezależnych sę­
dziów, którzy orzeczenie swoje formułują 
bez wdawania się w dyskusję z obroną. Gdy­
by procedura przewidywała taką dyskusję, 
sale sądowe stałyby się teren.em niekończą­
cych się turniejów krasomówczych. Podi.. 
sądny w międzyczaisie skończyłby na U1Wiąd 
słsarczy. W parfamencie francusddm, w ·któ­
rym co tkugi deputowany był adwokatem, 
dwa lata rozbrzmiewały przepiękne mow-y 
nad projektami takiego czy mnego sposdbu 
sanaoji waluty. Przed. występami znakomi­
tości adwokaC'kich tłumy zalegały galetję. 
A w międzyczasie frank konał. I byłby sko­
nał, gdyby nie pojawił się ktoś, kto przerwał 
te piękne dyskusje a zajął się patjen<tem.. 
Poi:ncare jest wpr~wdzie także adwokatem, 
ale„. z jakiejś innej gliny ulepionym, jak pi ... 
saliśmy w naszym artykuliku. I skutkiem 
tego wśród adwokatów jest nielubiany. 

Między prawnikiem. a adrwokaiem jest 
gruba róźmi.ca. Nie każdy praiwnilk potrafi 
być adwokatem a nie k~y adwokat praw­
nikiem. Adwokatura jest zawodem, prawo 
powołaniem. W zawodzie szuka się prze­
dewszystkiem katjery, odznaczeń i wyróż.. 
nienia ..,... powołanie szuka pola do pracy. 
Cudownie byłoby, gdyby do parlamentu gar­
nęli się prawnicy - nie garną się jedna:k, bo 
tam pola do pracy nie majdują, zafo tem 
chętniej gamą się adwokaci pod wpływem 
ambicji zawodowej, bą parlament daje taki 
wiele sposohn-0ści do zadowolenia alttbicji. 

Czy nie jest charakterystycznym np. fak~ 
że adwokaci we wszystkich parlamentach 
należą przeważnie do grup najbardziej bojo­
wych? To także dowód, że pociąga ich wię­
cej perspektywa odegrania głośnej roli niZ 
nadzieja tw6rczej pracy~ K. ........................ „ 

<® Kwiatki <®' 
PEWNIKIEM BĘDZIE Z TEGO NOWYi 

PODATEK. 

W „Wo!łi Ludu" z dnia 6 maja majdu~m.y, 
następujący popularny wykład o bilansie han 
dl owym: 

„Czytając w „Woli" o ujemnym bilansie 
handlowym w Polsce, wciąż medytowałem, ki 
djabeł ten biłaD6 handlowy i w dodatku uj-emn.Y, 
ery tam bierny. W koflcu doszedłem. Wszystkie 
towary, jakie Polska zagraniCĄ sp-czeda SI\ zapła.. 

cone i pieniądze za te towary w:pływai<\ do kraje 
naszego. Polska również kupuje za granią to­
wary i za nie wysyła pieniądze. Jeżeli więcej 

pieniędzy wyda Polska za zakuipy zagraniczne, 
n.iż sama od zagranicy wytarguje za swoje towa„1 

ry - w,tedy mówimy, że bilans handlowy jest 
ujemny, czyli bierny, to uiaczy, że w na6rym 
handlu z z~ranicą je&t deficyt. Styczeli rok11 
bieżącego dał Polsce deficyt 52 miJj<>ny złotych. 
luty 72 miljony złntych, a marzec aż 162 mrljo.; 
ny złoty:ch. Dla nas chłopów .jest to straszna no. 
wina, bo takie defiicyty handlowe skos1czą się na 
podniesieniu podatków od obywateli kraju, to 
znaczy przedewszystJciem od nas. Dlatego razem 
z „Wolą" wołamy: „Gosipodarujcie lepiej w tym 
handlu, panowie ministrowie, bo bo i zły przy. 
kład dajecie i straty na naród płyną". 

. Bójcie się Boga panowie m,i.nistrowie, co 
wy robicie - co wam winien naród wsiowy, 
że takie stras;zne nowiny nań spuszczacie! 

PANIE KLICKI, OPAMIĘTAJ SIĘ P.AN! 

Ta sama „WoLa Ludu" zwnca sie do ja• 
kiegoś p. Kliiokiego w grzecznych ~łowa'Cb 
z następującym apelem: 

„W niedzielę 15 kwietnia zawitali do nas 
przed kościół i urządzili wiec: poseł endecki 

. chłop, Mrlik i nauczyciel z Sokołowa. P-oseł Mi. 
lik z lubością napadał ..na Piasta, sypiąc, jak 
z rękawa kłamstwa.mi. Szyhko Mi.Wt awansuje 
w parobkowaniu o.bszarnikom. Gdy Piastowcy 
stanęli w obronie swej organizacji, w.tedy nau­
czyciel Klicki zaczął im dowodzić, że Piasi Dia 
jest stronnictwem z Kongresówki, a tylko gali. 
cyjskiem i t. p. Panie Klicki! zapewne był-o Pa. 
nu bardzo głu,pk> .i przykr-0, gdy Pana na rynku 
w Sokołowie jakaś la.dacznica-rogówka nasta. 
wiona przez sanację chlasnęła po gębie i doło. 

żyła językiem, czego się powtórzyć nie da. Cze. 
muż się dzisiaj zamieniasz, Panie nauczycielu, 

(ciąg daJszy n.a str. 11-ei\. · 



., 

Nr. 20 „PRA WDA" z dnia 13 maja 1928 r-• 
...:.:.;::.:...:::.:... __ ~~~--------·------------------------------....._ __ _ su. u 

Nowości w dziedzinie ubezpieaeft 
~,~ żvd~ 

Dowiadujemy s.~. "" ~ owa.ri)'$two Ubezpieczeń 
„ASSICURAZIONI GENERALI" przed niedawnym 
czasem wprowadziło nowy rodzaj dodatkowego ubez. 
pieczenia przy ubezpieczeniach na tycie, nieznany 
dotąd w tej dziedzinie i stanowiący rewelacyjną i 
bezkonkurencyjn11 inowację. Mówimy o t. l:W. Klau­
zuli kosztów operacyjnych, na mocy której Towarzy. 
stwo wypłaca ubezpieczonemu, który zmuszony jest 
poddać się operacji chirurgicznej, bezprocentową za-
1icz:kę na pokrycie kosz.Łów operacji. 

T -stwo „Assicurazioni Generali" udziela tego 
11dogcd.nienia b ez płat n ie, wycho<bąc z słus~.,. 
go załote.nia, że związane z tem kogzty wyTówna 
mniejsza śmiertelność wśród ubezpieczonych. 

W samej rzeczy trudno jest zapr~eeZJ'ć, że zwfa. 
szcza dla ludzi ze sfer pracującej inteligencji kwestja 
posiadania gotówki, potrzebnej na kosztowną nieraz 
operację i na pokrycie kosztów konięc.znej po opera, 
cji kuracji, rekonwalescencji i t. d. przedstawia tru­
dny, a nierzadko i nierozwiązalny problem, Niemoż­
ność zdobycia się na tak bamo potrzebny, ale duży 
wydatek spowodowała już niera·z zwłokę w przepro­
wadzaniu operacji, a co za tem idzie, śmiertelny jej 
wynik, gdyż w dziewięćdziesięciu wypadkach na sto, 
szczęśliwy przebieg operacji zależy od wykonania jej 
w właściwym momencie, od szybkiej dec-p:ji i na­
tychmiastowego dokonania zabiegii. 

Temu złu pragnie zapobiec T -stwo „Assicu.razio­
ni Generali" przez wprowadzenie nowego dodatko­
wego ubezpieczenia, które każdemu ubezpieczonemu 
na żyde zapewnia możność uratowania zagrożonego 
.życia. także wtedy, gdyby jego własne środki były za 
szczupłe: Uważać należy za pewnik, że w ten spo­
sób niejedno zagrożone życie ur.at.owanem zostanie i 
~rzywróconem rodzinie, pracy i społeczeństwu. 

Wszelkich infoxmac;yf udziela Oddział w Lodzi.. 
al. Prez. Narutowicza 6, tel. 10-53. 

---
w ladacznicę polityczną i napadan na poważne 
ł szanowane przez nas. sb'oMidwo? Przecid 
wiesz, że kłamiesz, jak najęty. Tym razem 
ostrzegamy, a ·innym razem nauczymy Pana ro­
zumu szczerze i uczciwie, ch<>ćhy się Panu mia­
ły g)Viazdki w oczach zapalić. Bo niepopraw­
nych kłamców i oszczerców nie lubimy. 

Panie Klicki, opamiętaj się pan, póki 
grzecznie prosimy, nie rób pan nam przylkro­
ści i nie zmuszaj nas pan, żebyśmy z panem 
musieli zaiez~ć po grubjad.sku„. 

TYLKO WIATR OD SAHARY JEST 
BEZPARTYJNY. 

„Piast" z 6 ł>. m. w taki sposób objaśnia 
woim czytelnikom pojawienie się nad M•ło­
olską W schodnią chmur jakiegoś tajemni­
·zego pyłu. który ciE!lnką warstwą pokrył 
Wże obszary tej dzielnicy. 

„ W niektó~b okolica.eh Małopolski Wacho­
dniej uka:i:ały się w powietrzu chmury pyłu, któ­
ry następnie osia.dł na ziemi i pokrył ją cienlt, 
warstewkZl t6łto-bronz.ową. Ucnni znawcy tłu­

maczą to zjawisko tern, że silne wiatry przynio. 
sły ten drobny pył z pU&tyni Sahary w Afryce i 
doniosły go aż do nas. Zdarzenia takie notują 
zapiski już z dawny.eh czasów. Jak wia<łomo -
Sahara cała, to ol-bt"Zymi kraj, w którym brakuje 
wody i tylko gdzieniegdzie koł<> źródeł wyrasta 
kępka drzew, gdzie mie:szkają ro:zbóinfo:ze s~zepy 
Arabów. PozatQlll cała pokryta jest piaskiem. 

Doniesienia pism o wybuchu wulkanu gdzieś 
na południu, jakoby to był popiół i t. p. są fał­

szywe. 
Ue:zony krakowski Dr. Banaszkiewicz i inni 

twiordią, że okoli.t:e, gdzie ten pył opą.dł, zyska­
ją na tem, gdyż jest <>n dohrym nawozem. 

Dowcipnisie opowiadają sobie .i:arlem, że jest 
to pewnie jedyna zasłu~a sanacji wobec drobne­
go rolnictwa; dziwią się • tylko, że ten pył spadał 
podobno i na grunta tych ludzi, co głosowali na 
„Piasta". Widać, że jedytłie tęn wiatr wiejący 

od Sahary jest rzeczywiście - bezpartyjny". 

>AŃSTWOWO TWó.RCZA DZIAtALNOśt 
NIEKTóRYCH POSł.óW. 

Ten sam „Piast'.' informuje swoich czy­
telników, jak to gorliwie pracują dJa dobra 
państwa niektórzy posłowie ludowi. 

„Obecnie wpłynęły do Marszrałka Sejmu in­
terpelacje: 

1) Do Mi11istra Rolni-dwa i Robót Publicz­
nych w sprawie przyjścia z pomocą ludności w 
powiatach Ostrzeszów i Wielut\, której grunta 
zalewa stale nieuregulowana rzeka Prosna. Brak 
Ła.Jll żywności i paszy. (P<>s. Chwaliliski, Piątek 

i inni). 
2) Do Ministra Spraw Wewnętrznyth w sp.ra 

wie zwolnienia ze służby chorego policjanta 
Szyrnańskieł!o bez żadnego zabezpieczenia. (Pos. 
Madejczyk, Pieniążek i in.). 

3) Do Ministra Pracy i Opieki StiołecfU«i w 
sprawie renty Józefa Idasiaka z Cieszęcina. 

(Pos. Chwaliński i in.). 
4) Do Ministra Spraw Wewnętrznych o nie­

równomierne stosowanie ustawy i uykanowanie 
ludności przez Policję państwową. Policja dona• 
si do starostw, ż:e niektórzy obywatele wykonu­
ją rzemiosło bez wykupienia pa.tentu; donosi 
jednak ty.eh, którzy są Piastowcami. Tak było 
z J. Uhamiołą, inwalidą w Grabnie i 21 Piobem 
\Yojlasem w Olszynach. Ihęmiosła ci ludzie nie 

upraw1a1a.1 lecz r~~jąc się coś na stolaffe, 
czasem ko.muś okn<i lub drzwi naprawiZl i to w;ą­
miau i.a gar.ść zbota, :ziemniaków i t. p„ eze111 
sobie ulżą w nędzy, jak małorolni. Doebodu.\ 
takie wiełcł, że np. w pow. b~~ posterun­
kowi wid.n psy sputu.zoae. .z łdeucha, słCQę 
na strychu i t. p. tylko u PW.towców. (W in­
nyich -powiatach tak ~ol Priyp. red.). lnt~r­
pela.nci pytają p. Min., czy zamier.za coś uczynić, 
„ażeby przepisy ustaw b.yły równomiemłe słoso­
wue wobe<: ws:i:ystlcich obywateli bez ~ględ.u 
na to, na ia.ką listę głosowali i do jakiej parlji 
należą?'' (Pos. Brodl!Cki i in.). 

DO CZEGO MOŻE Sł.UiYć BRODAWKA 
NĄ SZYI? 

Również w t~ samym numer.ze „W oli 
L~du" z:paijduiemy ~ęptrjące wyisoce po­
ucmją<:e wywody: 

,,Motemy zrozumieć, że. człowiek O$zczędny 

używa ·brodawki na QTi zalniiast spinki do koł­
nierzyka. Może on równie~ u.siąść ~ buforze 
wa.gonu i poclr6t.ować l>~łatnie, dopóki nie 
przyidzie konduktor. Mate zatnym~ pod~ 
noęy iega«"ek, a>by się. mep<>tn;ebne nie. ~trwał, 
Mo.te nie· $ł.a,wiać kropki Md i, aby ~onciędzić 
lłtramfłlltii. Na grobie swej żony tnoże zasa~ić 
uimluiak.i, aby go zuiytkOIWać W jakiś sposób. 
W~ystko to mote. Nawet wtedy pozostanie 
jes;z'C~~ pny:zwo.itym w porównaniu z tym, któcy 
przyijmuje numery na.$ZegD pisma, a o'k'zyma-zy 
od na.a zaliczenie poczto1\re, odmawia zapłace­

nia go". 

ł.AflCJłł.OPSTWO. 

W prasie ludowej uką.zu;je się od pewne· 
go cza'5ou następujące ogłoszenie: 

OKAZJA DLA CZTI'~NIKóW. 

„Piasta". K.udy Polak wiedmąć powiniev., 
że kupując w Lodzi, w n~ej fil'mie, to omija ca­
ły nereg pośredników•~ pnekupniów, więc za­
mawiajcie. wprost z fabryki, gdzie u pieniądze 

wydawane w waszych ok<>licach, otrzymacie u 
nas podwójną ilość towaru. Firma nasza chce 
dać możność każdemu nabywanie towarów o po­
łowę taniej, nit w waszych miej&cowośc.iach, u 
kt~ płaci się przy odbi<>rze tową.raw. Otwie~ 

ramy dział wysyłkowy skllCł tię kałdamu wys,.. 
ła za ~iczkll pocńową po ~ listowne­
g<> zamdwienia cały komplet towarów tyiko za 33 
.złote, a mianowicie: 3 metry bo6ton angłe po­
dw6jaej szeroko9ci w dff~ ta.tunku, na1łaJ~ 
się na d<>bre ubranie męskie, kolor c:zuny, tra• 
na.t, bronz i kawowy, 4 metry batyfi\t aa cał~ 
damską suknię w ślicznych deseniach, 3 metry 
zefiiru na kOQulę dams.ką, 1 ręcznik waflowy, 
1 ilianą chuetłcę tW'eckZ\ u głowę, 2 ~ eJtv. 
pe.tek męski-eh i 3 chustec;.ki b1łtys.tow11 do non. 
To wszystko wysyłamy w iiajl~ycb glłt11nkadl 
tylko za 33 złote. Kupujący nic nie ryzykuje, 
gdyż o ile towar mu się nie podoba, przyjmujemy 
z powrotem i zwracamy pieniądze. Za opakowa­
nie i opłatę pocztową doliczamy 3 złote. - Za­
mówienia prosimy aQ.l'esować; „Po0lska Produk­
cja", ł.ó<łż, ulica Kilińskiego 44. 

I t~ sam „Pia~.t'', który jaiko przykład 
ofiarnej obrony interesów chfopskicih stawia 
posła Chwali:ó"iego, n to, że zabieri drogi 
czas Marszałkowi Sejmu i Ministrowi Pracy 
z powodu renty Józefa Idasiaka a ~łzowi 
Spraw Wewnętrmych z; powodu policjanta 
Szymwkiego he~ skrupułów drukuje ia. kil­
ka złotych takie ogfo zenia, lłtóre katdemu 
mus.7'ą wydać się conajmniej wątipliwe. Pis­
mo ludowe, które bez sprawdzeni.a rozipo­
wszechnia takie anonse wśród chłopów za­
sługuie conajmniej na zar:zut lekikomyślności, 
jeśli nie złej woli. 

„Uł.ASKAWIONYu. 

„Rozwój" łódzki zamieszcza n<lS'tę.pują-cą 
wiadomość: 

„Jak donoszą z Poznania, skaizany w dniu 
17 lutego r. h. Andvz.ej Pauczyński rui. Jurę 

~ierci, oraz na dziesięć lat ciężltie~o więzienia, 

po ro~patrnniu spriwy w s,~ie NaJwyiuym 
został uwolniony od kary ciężkiego więzieni4, 

Mtomiast utwierdzO!l.o ~u "lll'Y'fOk, akuqj.,cy go 
na powieszenie, wobec czego w @iach najbJi.ż. 

szych Paszcz~ski będz.ie strite<>ny'\ 

•••••••••••••••••••••••••• 
HUMOR 

M<dusiu, pro.wda. że slońce ;est mamu­
sią. a gwiazdy dziećmi?; 

- Tak dziecinko. 
- A prawda matcisiu, że knęiyc i•~ł 

ojcem? 
- Dlaczet,o tak myAlisz? 

Bo zaws~q tak długo po nocach chodzi. 

* * * 
-., Pomyśl mężusiu. · co za nieszczęscze. 

Otworzyłam szalę. w ktdrej wisiała moja wie­
czo1'owa sukienka. a w szafie pusto, tylko 
kupka zdechłych moli na dnfo. 

- Co chcesz, kochana, z głodu zdechły. 

Ili+§ 

NIEMA TERilNIEJSZOSCl 
'BEZ !łRZESZE.OSCI. 

Ostatnię nieskrócone wydanie cyklu Powieści Historycznych J. I. Kraszewskiego 
ukazoło się w roku 1912, juz dawno jest wyczerpane i bibljoteki nowopowsta· 

jące są ich ·pozbawione. 

Powieki te powinny być podstawą każdego księgi.zbioru 

polskiego. to ld efery nauczycielskie słusznie podnosiły 
konieczność nowego wydania. Z a k I 11 dy Wyd a w n I cze 
M. l\rcta stosując się do tych życzeń przysh1plły do druku 

I oglasz11jl\ przedpłatę na 

POWIEŚCI HISTORYCZNE , 
J. l. KRASZEWSKIEGO 

-tss-

30 powieści w 80 tomach będą wydane po 10 tomów 
kwartalnie począwszy od 1 lipcą Hl28 r., na dobrym papie­
rze, wyrntnym drukiem, w kolor. okładkach lub plćc. opr. 

Dla zamąwlających ca.lg cykl 30 powieści przy n11desłanlu 
pierwszej raty 8 zł. przed 1 lipca r. b. warunki specjalnie 
dogodne: 64 zł. za 8 tomów. płatne po 8 zł. kwartah~le, 

a więc 

TYL.KO 80 GROSZY ZA TOM 

który w pojedyńc:zej sprzedaży będ:lie kosztował zł. l.40. 
W oprawie płóciennej całość w 30 tomach zł. 112,- czyli 
kwertalnle zł. 14.-. Przesyłka egz. opr. 2 zł. kwartalnie. 
Po l·ym lipca cena tomu podniesie się o 10 grosiy. 

PR Z 6 D P ł, ATĘ PR Z Y JM UJE K SI Ę GA RN I A M. ARC TA 
Wenzewa, Now1-Śwlat 35. Konto P. K. O. Nr. 19G. 

Bilans Przam. Włók. H1rman Faust I S·ka, s. I\. w łtodzli 
Stan czynny. na 31-ty grudnia 1927 r. lłlin bierny. 

R·k Kasy , • • • • 
„ Dewiz • • • • • • • • 
„ Papierów procent. publicznych 
„ Weksli • • • • • • • 

Złote 

50,744.01 
1,626.90 
4,957.31 

41,485.50 
„ Bieżący w Banku Polskim 1,116.20 
,. Bie!ący w P. K. O. • 
,, Udziału w Spółdzielniach 
„ Maszyn • • • 
„ NienJchomosci 
,, Urządzenia biurowego • 
„ Przędzy remanent • •. 
., Towarów 
,, Fundusiu Bezrobocia 
,, Sum Przechodnich • • 
„ Ołuimków • • • • 

277.11 
• 1,600.~ 
• 379,564.14 
• 231,680.34 

• • 9,996.84 
• 696,463.54 
• 637 ,938.37 

• 454.28 
• • 16,546.83 
• ~Jl6, 141.56 

2,590,592.93 

Złote 

625,000.-
217,554.15 
38.000.-
74,783.21 

• 1,510.467.33 

R·k Kapitału fikcyjnego • • • 
„ f\mortyzacji • . • • • • 
„ Kapitału Zapasowego • 
,, Banków • • • • • 
„ Wierzycieli • 
„ Strat i Zysków • 124,788.24 

,,„ ___ ._ 
2,590,592.93 

Rac;iunek Strat i Zysków na 31-ty grudnia 1927 r. 

Złote 

'Spisano na amortyzacj~ • • 72,376.76 
„ Pensje: ZarLądu 74.400.-
„ Person. 121,432.23 195,832.23 
., Procentów i Prowizji 165,562.06 

" 
" 
,, 

Podatków • 111,539.45 
Podatek Dochodowy 17,734.93 
Opłaty stemplowej 1 porta 50,517.76 
f\sekuracj~ • • • • 11,446.52 
Ko5itów Handlowych • • 179,717.58 

Czysty Zysk 
804,7.l?.29 
124 788.24 

929,515.53 

Złote 

Pozostałość 293.96 
Różnice kursowe • • • 26.117,85 
Zwrot sum spisanych na straty • 'st9.-
Tkalnia • • 15, 188.49 
Zysk na towarąch • • • • • 887,396.23 

, 
929.515.53 

N• mocy PQstanowlenia Walnego Zgromadzenia i dn. 4 maja qysty ;r;ysk w sumie Zł 124,788.24 
podihtlono w sposób następujący: Zł. 35.000 ....... na kapitał zasobowy, Zł. 56.250.- tytułem go/o dywidendy 
I Zł. 3l ~.24 na rezerwę poda tkowq. 

WYDZIAŁ REJESTRU HANDLOWEGO 
SĄDU OKRĘGOWEGO w ŁODZI 

Do Jt4~tru Handlowego w Lodzi Działu A i B 
wakfiou.o nutępufące wpiły •• Nr. Nr.: 

Nr. t~JA. ,J&uk Glikaberg". Drobna sprzedaż 
mięsą. fit-ma .istnieje od 1925 roku. Łódź, ulica Wscho 
dnią. 37. Włalciciel Izaak Gli.ksberg, zamieszkały w 
Łodzi prr;y ulicy Cegielnianej 44. Intercyzy tlie za­
wad. 

12056/A. „Feliks Kamiński". Handel win i wó­
dek. F1rma istnieje od 1925 roku. Tus;i;yn, ulica Ko-

ścielna 8. Wła&ciciel Feli~s Kamiński, za.mies~k4-ł'f w 
T1m:ynie przy uli~y Kościelnej 8. latel'<.'yzy nie i;a. 

warł. 

Nr. 1'2052/A. „Michrowska, Ajzenman i S-ka". 
Sprzedaż materiałów opałowych. Firnu istnieje ocl 
1 lutego 1928 roku. Łódi, ul. Prez. Narutowicza 58. 
Właściciele: Chana-Ruchla Michrowska, ząm. w Lo­
dzi przy ulicy Kilińskiego 113, Symcha Ajzenman, za. 
mieszkały w Łodzi przy ulicy Zielonej 55, Moszek 
Cykiert, zam. w Łodzi przy ulicy Pomorskiej 67, Chil 
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Cykic!"I, unn. w Lodzi przy ulkJ "Szkol.ncj 30, Chil 
Flis, ;;aro. w Łodzi przy ulicy Skład„.:v~:f' 21, Henoch 
Cypcrm2n, zam. w Łodzi przy ulicy Alek,;androwskiei 
Nr. 8 i Nachman Sirykowski, zam. w Łodzi przy uii.cy 
Krótkie: 13. Spółka fi.rn::owa. Ci:as trwania spółki 
l1kJkl'edo:iy. Zarząd n;i,lcży do wszystkich wspóini­
kow \;:t/eksle, żyra, pnekaz-y i t. p. i'hldpisują ws'ty­
scy wsrólnic:y pod s·(eniplem firmowym. Do _podpi­
sywania kore:;pondencji, radmnków, upoważnień są­

<io•.<'y•;h , jak również. ,od odbioru wszelkiego rodzaju 
swycz.a.jnej i poleconej korespond<,ncji, przeka'tÓW 
~cztowych, listów. pieniężny«cb, przewozowych i pa­
czek pocztowyh uprawniony jest każdy ze W$pólni­
ków. Wspólnicy intercyz nie zawarli. 

Nr. 12054/A. „Perla Wiśnia", · Sklep galant.eryj­
ny. fi.rma istnieje od 27 marca 1928 •roku. Łódź, 

ulica Nowomiejska 20. Właścicielka Perla Wiśnia, 
za.mieszkała w Łodzi przy ulicy Kilińskiego 44. Da­
widowi Konowi, zamieszkałemu w Łodzi pr:ry ulicy 
Kilińskiego 44 udzielo11J0 prokm-y. Intercyzy nie za­
warła. 

Nr. 12D51J/A. „Emil-Karol-Otton Biegusz vel Bi· 
gusz". Drobna sprzedaż: artykułów spożywczych i 
wyrobów tytoniowych. Firma istnieje od 1927 ro.ku. 
Łódź, ulica Sierakowskiego Nr. 88. Właściciel Emil­
Karol-Otton Biegusz vel Bigusz, za:m. w Łod.zi, ulic~ 
Sierakowskiego 88, lniercyzy nie zawarł. 
•· Nr. 12049/A. „Bracia Plaeschke". Prze~sięhfor­

s!.wo sztukatorskie. Firma istnieje od 1 maja 1914 
roku. Łódź, ulica Nawrot 47. Właściciele: Or,kar 
Plaes~hke, i;am. w Łodzi przy _ ulky Nawrot 47 i Ka­
rol Plaeschke, zani. w Łodzi przy ulicy Nawrot 43. 
Spółka firmowa. Czas trwania spólM określony do 
31 grudnia 1930 roku z automatyczncm przedłuż.a.niem 

z trzechlecia na trzechlecie. Zarząd należy do oby­
dwuch wspólników. Weksle z własnego wystawie­
nia, akty, umowy i prokury poopisują obaij wspólnicy 
pod stemplem firnnowynL Natomiast we wszystki1;h 
bez wyjątku innych wypadkach d-o działania w funie­
Iriu spółki, reprezentowania takowej upowa:tniony 
jest każ.dy u w~pólników samodzielnie. Na m<J·CY 
aktu intercyzy, zez:.nariego 3 Hstopaida 1920 rnku 
Nr. R. 1407 przed Janem Andrzejewskim, notatju­
szem w Łoozi między Karolem-Janem Plleszke 
(Plaeschke), a jego toną -Anną-Marją z Rote ustalona 
została wyłączność majątku i wspólmiść dorobku. 
Oskar Plaeschke intercyzy nie zawarł. 

Nr. 12047/A. „Róża Zendel". Sklep rzeźniczy. 

Firma istnieje od 15 stycznia 1928 roku. Łódź, uli!ca 
Wschodnia 31. Właścidelli:a Róża Zoo.del, za.miesz­
kała w Łodzi pr-zy ulicy Wschodniej 19. Intercyzy 
nie zaw.arła. 

Nr. 12041/A. ,,Pelagja Iwanowska". Sprzedaż 
óbra:zów, luster i dewocji. Firma istnieje od 1 sier­
pnia 1927 roku. Łęczyca, ulka Szeroka 8. Właści­

cielka Pelagja Iwanowska, zaan1e&zkała w Łęczy•cy 

przy uliicy Szerokiej 8. Intercyzy nie zawa.rła. 

N!<. 12045/A. „Ratpol - właściciele Wolfeld i 
Goldin". Spi<zeda:i wszelkich towarów na raty. Fir­
ma U;itni-* od. 19 marca 1928 roku. Łódź, Al. Koś­
ciunki 13. Właścidele: La:zar Wolfeld, zamie~zkały 
w Łodzi przy ulicy Ceg1elnjanaj 51 i Aron Goldin, 
.zamieukały w Łodzi przy ulicy Zawadzkiej 25. Spół­
ka firmowa. Czas trwania spółki dwuletni z auloma­
tycz.nem przedłużaniem z jednego dwulecia na drugie. 
Zanąd należy do obydwuch wspólników. Wszelkie 
zobowiązania. podpisują obaj wspólnicy pod stemplem 
firmowym. Natomiast korespondencję zwykłą ~dpi-

Głuchota uleczalna! 
Fenomenalny wynalazek „f:ufonja" zade· 
monstrowany specjallstom - Sami się 
w domu wyleczycie z przyt~plonego słuchu. 
szumu I cieknh1<::la t uszów, - -Liczne po-

dzh;kowani11. 
Pouczej11cą broszurę wysyła bezpłatnie ,na 

żądanie. 

„EUFONJA" 
Liszki Jcoło Krakowa. 

„PR/.\ WDA" z dnia 13 maja 1928 t. 

.su.je kat.dy ze ws.póiników 
wspólnky oic zawaTli. 

Intercyz 

Nr. 12043/A. „Bronisłav1 Pl.adek". Garbarnia 
r ęczna. firma isluieje od 2S marca 1928 roku. Lódi, 
ulica Lisnera 16/18. \l/łaśdciel Bronisław Pia.dek, 
zamieszkały w Ł.odd przy ulicy Napiórkowskiego 86. 
BenjaimJnowl Kenigowi, zamieszkałemu w Lodzi przy 
ulicy Lisnera 16/18: udzielono pełnej i nieog.rank;;onej 
prokury. Intercyzy nie za·warł. 

Nr. 12042iA. .,Heller i Hinecltorn". Tkalnia 
mechaniczna zare>bkowa. Fhma istnleje od 24 mar.ca 
1928. roku. Konstantynów, ulka Zgie.rska 7. \f/ła­
§;cicie!e Teofil Heller, za.mfoszkały w Łodzi pny uli­
cy KP rola ·36, Herman Hirseckorn, zam, w Lodzi przy 
ulicy Wólczańskiej 45 i Linda Heller, ;;am. w Łodzi 
przy ulicy Gdańskiej 172. Spółka firmowa. Cus 
trwania spółki nieo.graniczouy. Zona,d nalei.y do 
wszystkkh. wspólników. Weksle, żyra na wekslach. · 
czeki, przekazy i wogóle wszelkie zobowiązania pie­
niętne podpisują w imieniu spó~i pod stemplem Hr­
ruy Teofitl Heller i Herman Hi.rseckorn łą-::znie. Każ­

dy ze wspólni;ków zaś od.dzielni-e ma praiwi> inkaso­
wać należności, podpisywać rachunki, koresponden­
cję i pqj>w1itowania, odbierać wsze1ką kores-ponden• 
cję, pieniądze, p~zesyłki i towairy, ora~ prowad.zi~ 
wszelkie sprawy we w.szyst)<ich instytucjach sądo­
wych i ad.mini.strą cy.}ny~h. Intercyz; ws.pólnicy nie 
z~warli. 

Nr. 12072/A. „Walenty Wojciechowski". Za.kład 
betonowy, asfa.ltc.wy i bmka.rski. Firma istnieje od 
1906 roku. Łódi, ulica Kilińskiego 172. Właściciel 

Walenty Wojciechowski, z;am, w Ł<>dzi przy ulicy Ki­
li .ń:;kiego 17',.,; . In tercyzy nle zawarł. 

Nr„ 12071/A. „Rywka .Cylich". Piekarnia i spnc­
dil-ż pieczywa. Firma fotnieie od 1 sly~znia 1928 r. 
Łódź, ulica Łagiewnicka 9. Właśd>Cielka Rywka Cy­
Hch, ' zamies~kala w Łodzi ~rzy ulicy ł.agiewnickięj 
Ur. 9. Intercyzy nie zawi-erała. 

Nr. 12070/A. „D1>m Sakiewek", wł. Małka 
Szmui". Wyrób walizek i sakiewek. Firma istnieje 
od 1 kwietnia 1928 roku. Łódź, ulica Nan.ioowicza 
Nr. 23. Właścicielka „ Małka Szm'!.11, zamieszkała w 
Łodzi przy uli.cy Konsfantynawskiej 56. Intercyzy 
nie zawarła. 

Nr. 12069/A. „Dhi RitS'.:'h" wł. f'ajga-Llba Bli­
łentajl". Wyrób obuwia. · Finna istnieje od 1 ma.r-ca 
1928 roku. , Łódź, ulica Piotrkowska 104. WłaścicM;l­

ka Fajga-Liba Blitentajl, zamieszkała w Łodzi przy; 
ulicy Piotrkowskfoj Nr. 104. Inter.cyzy nie zawarła. 

Nr. 120W/A. „Galant" Drobna ~aż ·galante­
rji wł. Szyfra Krakowska". Firma istnieje qd 12-go 
kwietnia 1928 roku. Lódi, ulka Nowomie.fska 10. 
Właśdciel:ka Szyfra Krak<Jwska, u.mies.z.kala w Ło­

dzi przy ulicy Wschodniej Nr. 31. Na mocy aktu in­
tercyzy, zeznanego 20 marca 1923 r. Nr, R • . 1849 
przed Wiktorem Sarosi~kiem, nota:tjudein w Łodzi, 
między Szmulem Krakowskw, a ·jego ż.91lą -Szyfrą 

z Winerów ZOS'tała ustałona wyłą<:znośćć ma:j~ku 

i w.spólnpść dorobku.' 

Nr. 17<)59/A. „Bronisław Loziński". Pośrednic­
two Handlowe. Firma istnieje od 1901 r~u. Łódź, 
wlka Gdańska 67. Właśc~iel Br-oni.sław ł..ozmski, 
zamieszkały w Lodzi przy ulicy Gdańskiej 67. In-
tercyzy nie ui.warł. . . 

Ncr. 12058/A. „Natan Najman". Handel resztka­
mi ti>waTów manµfaktury , i gotowizny po wsiach. Fir­
ma istnieje od 1928 roku. Łódź, ulica Cegielniana 
Nr. 42. Właściciel Nut.a ~ajman, za:mies:iikały w Ło­
dzi przy ulicy C~giE;1n.iall.ej 42. Na mocy aktu inter­
cyzy, zeznanego w qniu 9 lutego 1928 roku Nr. R. 249 
przed Władysławem , Siinars:kim, n1:1tarjuszem w :Łodz~ 
między Nutą Na.jma11em a . jegp i.Dną Szajndlą z Pia­
skowsldch zostąJa , ustalona wyłąa:ność majątku i 
wspólność dwobku . . 

Nr. 120.fl /A. · „Zygmwit Frycze". a.bryka gazy 
hygroskopijnej, Firma istnieje od 15 ma.rea 1928 r. 
Łódź, ulica Senatorska 31. Właści.ciel Zygmunt Fry­
cze, zamieszkały w Łodzi przy ułi<:y Rzgowskiej 59. 
Intercyzy n.ie ~warł. 

Zarzf.ld 

Ziednoc11uch Zakładów f rnmusłowur.h 

K. Schei~lera i L, Grohmuna 
!! półka Akcyjna w Łodzi 

zawi~amią niniejszym p. p. Akcjonariuszów, że 

Zwyczajne Walne Zgromadzenie 
odbędzie się w ł.-Odzi w dniu 30 maja 1928 r. o go­
dziiole 12-ej przed południem, w gmachu Zarządu 
przy ulicy Targowej 65, róg Fabryczi.iej, z następują­

cym porządkiem obt'ad: 
1. Sprawozdanie Zarządu i Komis ji Rewizyjnej. 
2„ Zatwier-dzenie bilansu i rachunku zysków i 

strat za rok operacyjny 1927. 
3. Usta-lenie budże tu wydatków i plan.u działal­

ności. 

4. Wybory ciłonków Rady na miejsce ustępują­
cych i członków Komi~ji Rewizyjnej. . 

5. Wnioski akcjonariuszów, 
Prawo głosu na Walnein Zgromadzeni'll na zasa­

dzie § ·16 Statutu mają ci akcjonai;jusze, którzy złożą 
.swo}e akcje w biu,rze Za!"Zą<lu conajmniej na 7 daii 
prżed W alnem Zgromadzeniem. Zamiast samych ak­
cyj mogą być składane zaświadczenia depozytowe 
lub =stawowe instytucyj pat'tstwowych lub akcyj­
nych iustytucyj kre<lytowych, 'przez Rzą<l zatwierdzo­
nych, z p.odaniem num erów akcyj, złożonych w za­
staw lub do depozytu. Dowo<ly te pozostają w prze­
chowaniu Zarządu Spółki aż do ukończenia Walnego 
'.Zgromadzenia w pierws7ym i drugim terminie. 

Stos-ow1lie do § 22 Statutu, Zgromadzenie powyż­
sze będzie prawomocne, o ile przybędą na nie akcjo­
narjusze lu•b ich pełnomocnky, reprezentujący łącz­

nie conajmniej Ya kapifału akcyjnego. 

Co · zrobiłeś 
dla rozpowszechnienia 

uPRAWDY"? 
•••&•••••••••~••••••••••mm 

Zarząd Towarzystwa 

SthmsserollJskleJ PrzedZalnl Bawełnv 
I Tkałnł to ozorkoDJie. 

sp. Akc, 

uwiadamia niitlejszem na zasad.zie 47 i 50 §f Statu­
tu. że 

Zwyczajne Ogólne Zebranie 
AkcJonarjuszów, 

ód.będzie się w dniu 13 czerwca 1928 r. o ·godz. 3-ej 
po południu, w lokalu Towanystwa w Łodzi, pr·zy 
ulicy Piotrkowskiej Nr. 151. 

Porządek dzienny: 

1. Wybór przewodniczą-cego Zebrania. 
2. Spraw<Jzdanie Zarządu za rok 1927. 
3. Zatwierdzenie bilansu na 31.XIl 1927 roku 

oraz rachunku Strat i Zysków za 1927 rok. 
4. Podział zys.ków. 
S. Zatwierdzenie preliminarza wydatków na 

1928 rok. 
6. Wybór dwuch członków Za.rządu i jednego 

zastępcy członka Za.rządu. 
7. Wybór 5 członków Komisji Rewi~jnej. 
8. Udzielenie Zarządowi pełnomocnic.twa: 

a) do nabywania i zhywaaia nieruchomości, 
b) do za.ciągnięcia pożycz;ki hipotecznej, 
c) do uskuteczniania wypłat na poczet dywi­

dendy za 1928 r. 
9. Wnioski Akcjonarjuszów. 

W razi·e niedojścia di> skutku Zebrania w wyzeJ 
w-skazanym terminie nazna.cza się nit dzień 2D czer• 

Nr. 20 

Zanijd Tow. Rkc. nanotnkturv BurnłnianeJ 

Gampe i Albrecht 
w Łodzi 

zawiadamia niniejszym, że 

Zwyczajne Walne Zgromadzenie 
Akcjonarjuszów 

odbędzie się w dniu 23-im maja 1928 roku, 
o godzinie 5.ej po południu w siedzibie Za· 
rządu w Łodzi, przy uJ. Piotrkowskiej 210 
z · następującym porządkiem dziennym: 

1. Wybór przewodniczącego. 

2. 

3. 
4. 

Sprawozdanie Zerządu i tatwierdzenie 
bilansu, oraz rachunku strat i zysków 
za Fok 1927 i podział zysku . . 

Wybór Zarządu i Komisji Rewizyjne). 

Wnioski Zarządu i .akcjonarjuszów. 

Z;uzqd Znkł11dów \Vłókienniczvth 

KAROL ·r. BUHLE w Łodzi 
Spółka Akcyjna 

podaje do wiadomosci p. p. Akcjonatjuszów, że w dniu 
2-gim czerwca r. b. .o godzi.nie 5-ej po połudn.i11, 
w biurze Za<raądu w Łodzi, przy ulicy Hipotecznej 
Nr. 7/9, odbędzie się " 

Zwyczajne Walne Zgromadzenie 
z następującym porządkiem dziennym: 

1. Za.gajenie i wybór przewodniezącego. 
2. Rozpakzenie i zatwierdzenie sprawozdania 

oraz bilamsu i rachunku· strat i zysków za ro-k 
operacy.jny 1927. 

3. PO'dział zysku za rok 1927. 
. 4. Wy:bór ~zł<Jnków Za-rze,du na m1e}SCe ustę.pu• 

jących oraz Komisji Rewyi}nej. 
5. Wolne wnioski. 

Akcjon.arjusze, p:-a.gnący uczes.tniczyć w W al11El111 
Zgromadzeniu, winni na 7 dni przed Zgromadzeniem 
złożyć swoje akcje w biurze Spółki. 

W razie niędo.jścia do skutku Zgromadzenia 
;w powyższym terminie, powtórne Zgromadzenie od­
będzi~ się w tymże lokalu i o teiłe godzinie dnia 18 
czerwca r. b. z takim samym porządkiem dziennym 
i będzie prawomocne bez,względu na Mość reprezen-
towanych akcyj. · . 

Swieżo wyszły z druku: 

Józefa Jankowskiego 
„ 

Slepy Margrabia 
Widowisko sceniczne w trzech aktach 
z epilogiem (Dom ksiąiki polskiej) 

Zł. 3.50 

Uistorte niezwykłe 
Nowele (Gebethner 

Zł. 5 
WolfE) 

K" .. R Pi~m·rSPRZEDAŻ PROPUKTÓW 
NAFTOWYCH 

SPÓ.t.KA Z OGR. POR. 

• wca 1928 r., godzinę 3-cią po południu, w tem same:m' 
mi;ejscu i z ŁY.JllŻe porząĄk.iem dziennym Zebranie 
'w·-drµgim terminie, które, stosownie do § 56 Statutu. 
będzie prawomocne bez względu na ilość reprezento­
wanych akcyij. 

„Underwood" 

Do nabycia we wszystkich 
ksi~garniach. 

-182-

najtr~alsze amerykań· 
skie maszyny do pisania 
najnowszych m o d e I i. RAFJNERJE·6AUCfJSKIEGO 

BE . 
ODDZIAŁ 

w-ŁODZI 

-, . 

-KARPACKIEGO-NAFTOWEGO T.A. 

ul. 6goSIERPNIA 7. 
Tel. 14·70 ,i 48·7't 

OLEJE: WRZECIONOWE, ŁOtySKOWE . i CYLINDROWE 
stal~ na s~ład:z;fe. ===· ===== 

„Odbner" 
„Sundstrand" 
Kuhrt'' '' . 

polec:a Józei . Leżon 

szwedzkie arytmometry 
do liczenia. 

amerykańskie maszyny 
do rachowania pis~ące. 

udo.skonalona uniwer• 
salna maszyna do racho· 
wania. 

Przejazd 4. Tel. 2-23. 

Redakcja i Administracja w Łodzi 
ul. Piotrkowska Nr. 85. Telefon· Nr. 45·50 

cenv -ogtoszefi: Strona ogłoszeniowa 
wysokości w jednej 

w jednej szpalcie. Drobne 10 groszy za wyraz. 

dzieli się na 4 szpa1ty. O~łoszenia zwyczajne 25 groszy za 1 milimetr 
szpalcie. Ogłoszenia w tekście 40 groszy · za milimetr wysokości 

lJ,ed~tOI,'. i :wydawca~ f_awel Zielina. Odpito w ~rukarni faństwo~ei ~ ł.o_dzi. fiotr_k<twska &~. 1402$ 




